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światła elektrycznego, odtworzone przez atomy platy- 
ny, wydają zdala światło widoczne, albowiem promie- 
nie ultra-różowe zostały przekształcone na promienie 

różowe, pomarańczowe, żólte, zielone, niebieskie, błę- 
| kitne, fioletowe i ultra-fioletowe. Gdybyśmy wyżćj, gdy- 
byśmy dostatecznie podnieść zdołali temperaturę pier- 
wotnego źródła promieni, to za pomocą promieni ciem- 
nych tego źródła moglibyśmy otrzymać nietylko je- 
den obraz błyszczący, bo promienie ciemne tego obra- 


zu dałyby nam jeszcze drugi obraz błyszczący, promie- 


nie ciemne tego drugiego dałyby trzeci jeszcze świe- 
cący, t. j. posiadalibyśmy szereg obrazów zupełnych, 
| widm zupełnych, wyciąganych kolejno z pierwszego 


niewidzialnego źródła (1). 


-> 

(1) Studjując głębiej kalorescencję promieni które przeszły przez 

szkła różnych kolorów, znaleziono, że w niektórych próbkach szkła 

$ niebieskiego, blaszka platyny wydawała kolor purpurowy. Nie jest to 
wrażenie subiektywne i fakt ten podaje nam wnioski bardzo zajmu- 
jące. Rozmaite rodzaje szkieł czarnych, różnią się znakomicie co do 

własności przepuszczania ciepła promienistego. Niektóre z nich w for- 
mie cienkich tafelek użyte, nadają słońcu kolor zielonawy, inne ja- 
skrawo-różowy bez śladu nawet zielonego i te ostatnie więcćj daleko 
ciepła przepuszczają, są więcćj dłathermaniczne niż pierwsze. Jakoż 
istotnie węgiel dokładnie rozpuszczony i wmieszany do dobrego szkła 
białego znakomicie jest przezroczysty dla promieni ciepła i używając 
go jako absorbantu, można wywołać fenomena kalorescencyi, jakkol- 
wiek nie tak rażące jak za pomocą roztworu jodu. Szkło czarne na 
bańkę termometru, dla zupełnego pochłaniania światła słonecznego 
użyte, może zupełnie *minąć celu swojego, jeżeli szkło, do którego 
węgiel wmieszano było bezbirwne. By bańkę termometru dokład- 
nie pochłaniającą uczynić, należy by szkło, do którego węgiel ma być do- 
dany było początkowo zielone. Wkrótce po odkryciu fluarescencyi 
Dr. W. A. Müller wskazał światło wapna jako przykład niezmiernćj 
łamliwości. Doświadczenia specjalne w tym względzie, zdanie to w jego 
chemji, strona 10-ta, w roku 1855 wydanćj, potwierdzily w zupełności. 
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1X. Nieczużość nerwu wzrokowego na promienie ciepła. 


Skoro przed okiem umieścimy warstwę roztworu 
jodu utrzymującą promienie słońca, albo kiedy obraz 
lampy elektrycznćj rzucimy na biały papier, w ogni- 
sku zwierciadła umieszczony, wtedy żadnego śladu 
światła nie spostrzeżemy zupełnie, choćbyśmy nawet do- 
świadczenia te robili wewnątrz ciemni optycznćj, Mi- 
mo to jednak przypuszczałem czas niejaki, że gdyby 
siatkówkę oka ‘naszego umieszczono w tem ognisku 
promieni ciemnych, mogłoby ono wtedy otrzymać 
wrażenie światła. To jednak doświadczenie dwojakie- 
go rodzaju niebezpieczeństwo przedstawiaćby mogło. 
Jeżeli bowiem promienie ciemne zostaną w dostatecznćj 
ilości pochłonięte przez rozmaite płyny oka naszego, 
białko ich wtedy w kierunku przechodzących promieni 
zsiąść i zkoagulować się może. Jeżeli przeciwnie tak 
silne pochłanianie nie będzie miało miójsca, promienie 
mogą dosięgnąć wtedy siatkówkę w takićj liczbie, że 
ją zniszczą zupelnie. By sobie zdać sprawę z możli- 
wości. tych dwóch niebezpieczeństw, robiono doświad- 
czenia z wodą i roztworem alunu, te jednak okazaly, 
że uszkodzenie oka w tak krótkim czasie jaki do do- 
świadczenia jest konieczny, jest zupełnem niepodo- 
bieństwem. 5 i 

Odważyłem się przeto zbliżyć moje oko do ogni- 
ska ciemnego, nie uzbroiwszy go nawet w żaden ze 
środków zaradczych, było imi jednak niepodobnem znieść 
gorąca i działania jego na części soczewkę oka składa- 


jące. Zrobilem więc mała dziurkę w blaszce metalo- 
wéj iz 


; po za otworu tego skupiającego promienie 
ciemne, na nawo zbliżyłem oko, lecz nieporuszając 
blaszki metalowćj.  Dosięgłem oko naprzód przez źre- 
nicę (poupille), następnie przez siatkówkę. Usunąwszy 
następnie oko lecz nieporuszając blaszki metalowej, na 
miejscu przed chwil | 


umieściłem cieniutką blaszkę platyny. Platyna natych. 


ą przez siatkówkę zajmowanem, 
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miast różowo ognistego koloru się stała. A jednakże 
doświadczenie to dla oka mego, żadnego szkodliwego 
nie miało następstwa, a co więcćj nerw wzrokowy nie 
dał mi żadnćj najmniejszćj świadomości o cieple. 

Lecz wiadomo, że płyny oka są bardzo nieprze- 
puszczalne dla ciemnych promieni ciepła, należało więc 
następujące zrobić pytanie: Ozy w doświadczeniu po- 
wyższem, promieniowanie istotnie dosięgło siatkówkę? 
Twierdziimy że promienie te w części doszły aż do 
siatkówki, w części jednak przez plyny vka pochłonięte 
zostały. Z nowych bowiem doświadczeń 2 wołowem 
okiem robionych, okazuje się, że stosunek promieni 
ciemnych. do siatkówki dochodzących, tak się ma do 
całego promieniowania, jak się ma 18 : 100. Gdyby 
nawet wszystkie promienie li tylko świetlne lampy elek- 
trycznćj były przez zwierciadło w ognisku skupione, 
los wtedy siatkówki nie byłby zupełnie wątpliwy. Jéj 
zniszczenie byłoby nie uniknionem. A jednakże znisz- 
czenie to byłoby skutkiem falowania, którego siła jest 
co najwięcćj zaledwie połową natężenia, jakie siatków- 
ka zniosła w ognisku promieni ciemnych, bez żadnój 
nawet świadomości o tem. 

Przedmiot ten wymaga chwili większćj uwagi. 
W odległości 33 centimentrów promieniowanie widocz- 
ne światła elektrycznego jest 800 razy silniejsze 
od promieniowania świecy. W tćj samćj odległości 
część promieniowania światła elektrycznego dosięgają- 
ca siatkówkę bez pobudzenia wrażenia światła, jest pra- 
wie 1,500 razy silniejszą od świetlnego promieniowa- 
nia świcey (1). Świeca w czasie nocy pogodnćj daje 
się łatwo widzicć w odległości 1%, kilometra, chociaż 
natężenia w téj odległości będzie "momoo NatĘŻENIA 
w odległości 33 centimetrów. By więc natężenie to 


(1) Dobrze tu zrozumieć należy, że ciepło jakie promień ciemny 


lub świetlny zdolny jeśt wywołać, jest miarą natężenia tego pro- 


mienia, 


B, 


456 


uczynić równóćm natężeniu promieniowania ciemnego, 
światła elektrycznego w odległości 58 centimentrów, 
należałoby je pomnożyć przez 1500 x 20000000 czyli 
przez 80000 miljonów. Jedna więc trzydziestotysiącz- 
na miljonowa ('/so00000%0) część promieniowania światła 
elektrycznego w odległości 38 centimetrów siatkówkę 
rażąca bez dania jéj uczuć swćj obecności, mogłaby 
przy małćj zmianie swćj natury stać się najzupełnićj do- 
stateczną do pobudzenia wzroku. Niepodobna przeto 
jaśnićj i wyraźnićj okazać tego szczególnego stosunku, * 
jaki między nerwem wzrokowym, a falowaniem perjo- 
dycznem ciał świecących ma miejsce, a który przez 
de Melloni i innych przyjęty został. Nerw wzrokowy 
podobny do struny muzycznćj odpowiada falom, z któ- 
remi jest jednodźwięczny, a stale się opiera pobudze- 
niom wszystkich innych, których period wibracyjny nie 
jest z nim w zgodzie, choćby nawet ich siła nieskoń- 
czenie większą była od pierwszych. 


X. Trwałość promieni. 

W pierwszćj części już okazaliśmy, że ogrzewając 
stopniowo drut platynowy aż do jego białości, w cza- 
sie gdy pierwotnie wyrzucane promienie natężenie swo- 
je coraz bardzićj powiększają, ilość nowych promieni 

` stopniowo przybywa, kolejno się około pierwszych ukła- 
dając. 

Tak podług doświadczenia Dr. Draper, temperatu- 
ra wytwarzająca kolor pomarańczowy lub żółty, zielo- 
ny, niebieski, powiększa jednocześnie i natężenie różo- 
wego koloru. To co jest prawdą dla koloru różowego 
jest prawdą i dla każdego innego promienia widma 
świetlnego, lub ciemnego. Tego wzrastania natężenia 
promieni ultra-różowych, nie możemy widzieć, możemy 
je jednak mierzyć i liczbami wyrażać. Następujące do- 
świadczenie ma to wyłącznie na celu. Drut platyno- 
wy spiralnie zwinięty, zamyka się w małćj kulce wstrzy- 


eng . 


mującéj prąd powietrza. Promienie przez drut wyrzu- 
. cone wychodzą przez otwór w kulce zrobiony, a prze- 
chodząc roztwór nieprzezroczysty jodu przed otworem 
umieszczony, padają na stos termo-elektryczny. W do- 
świadczeniu tem sprawdzono, że drut platynowy prze- 
chodząc stopniowo od koloru ciemnego aż do białości 
rażącćj, dał następujące wypadki: 


Kolor spiralnej. Natężenie promieniowania ciemnego. 
RMA 0a TEEN 
Ciemny lecz gorętszy . . . . . « «. 8 
Ciemny lecz jeszcze gorętszy . . «. . 58 
Ciemny znowu gorętszy . . . ID 
Przebijający różowy . . . . . . JH 
Ciemno czerwony. . . .-.. . «.« «728 
BEREK Eer, Pyry Ee, CKB 


Czerwony jasny . . . . . . e 62 
Pamarańszówy. e Mr dE CR 
Pomarańczowy jasny. . . . . . . 144 


NBD 200 i EŚŚ0 5 44, 400 uz AAAA 

EE 

Biriya EE EE A 

Tak więc wzmagający się prąd elektryczny prze- 
prowadzający drut platynowy stopniowo aż do rażącćj 
białości, powiększa równocześnie i energję promienio- 
wania ciemnego, tak dalece, że przy końcu promienio- 
wanie to jest 240 razy silniejsze od pierwotnego pro- 
mieniowania. 

To cośmy okazali dla wszystkich promieni ultra- 
różowych, stosuje i odnosi się również do każdego z pro- 
mieni w szczególności. Stosując w podobny sposób 
stos termo-elektryczny, do któregokolwiek punktu w 
dma ultra-różowego, okażemy również, że każdy pro- 
mień raz wyrzucony, wyrzucanym być nie przestaje, 
lecz trwa ciągle z natężeniem wzrastającem w miarę po- 
większającćj się temperatury. Ogrzawszy do białości 
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za pomocą prądu elektrycznego tylokrotnie wspomnia- 

ny już drut platynowy, spiralnie zwinięty, przy pomocy 

jego światła utworzyliśmy widmo błyszczące. - Nastę- 
pnie w okolicy promieni ciemnych widma tego umieści- 
liśmy stos termo-elektryczny, który mierzył natężenie 
promieni ciemnych, w czasie, w którym przez stopnio- 
we zmniejszanie prądu elektrycznego, doprowadziliśmy 
platynę od jćj białości aż do najniższego stopnia tem- 
peratury. 

Z doświadczenia tego następujące otrzymeno re- 
zultaty: 

Kolor spiralnej. Natężenie promieni ciemnych. 
EE bow ZY NAW Cp 
Giemny gorętszy .«..:....14.. "woe 
Przebijający różowy . So « ees 10 
Ciemno czerwony. /«.«:.« «2. e 18 
Gżarwony `... «u: . qózaj qwozodmanyii 
Jasno. czerwony eene 1. EE 
Pomarańczowy.» se po een e er 60 
Zły Ee ue A eg a 
Dipen... brëteto gin, yoni aniar we 

Ta razą, jak w pierwszem doświadczeniu jasne 

i ciemne promieniowanie w jednym i tym samym cza- 

sie doszło swego maximum, w miarę powiększania się 

jednego i drugie się powiększało także, aż nareszcie, na- 
tężenie promieni ciemnych pewnćj danćj łamliwości sta- 
ło się od natężenia pierwiastkowego 122 razy silniejsze. 

Nim drut ten do białości dojdzie, musi on przejść wszy- 

stkie fazy promieniowania ciemnego, a nawet w naj- 

większym swym blasku posiada on zawsze bardzo obfite 
promienie wszystkich faz poprzednich. 

Podobnie się dzieje z każdem ciałem, którego tyl- 
ko doświadczano dotąd. Koks przez prąd elektryczny 
lub przez mięszaninę tlenu i wodoru do białości dopro- 
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wadzony, wyrzuca promienie ciemne z natężeniem ro- 
snącem w miarę powiększającego się blasku. ik oż samo 
dzieje się z-wapnem, cegłą i t. p. Dak samo się za- 
chowują metale w skutek gorąca żarzyć się mogące, jak 
również i fosfor palący się w tlenie, gdzie każda wiąz- 
ka jego rażącego światła unosi z sobą i wiązkę ciepła 
niewidocznie promieniującego. Słowem, prawo to sto- 
suje się do wszystkich ciał mogących być do białości 
rozgrzanemi, jakiekolwiek one są, czy stałe czy płynne, 
a więc odnosi się ido dymów świetlnych przez niektóre 
rozpalone metale wydawanych. Tu więc podobnież gdyby 
nakreślono krzywiznę wykazującą natężenie promienio- 
wania ciał, promieniowanie ciemne podobnie do góry 
wysokićj by się wznosiło, gdy tymczasem promienio- 
wanie świetlne ukazywałoby się trwożliwie na jćj pod- 
stawie w kształcie rysów nieznacznych. 

Jakiż jest jednak początek promieniowania świetlne- 
go? Widzimy je ukazujące się skoro ciało dosięgło pe- 
wnćj temperatury, albo inaczćj mówiąc, skoro atomy 
ciała wibrując pewnćj pełności falswoich dosięgły. W cia- 
łach stalych lub roztopionych, nie podobna przejść pe- 
wnćj granicy bez wywołania tego rodzaju wibracji, któ- 
re uczucie widzenia sprowadza. Gdyby wolno nam by- 
ło na pole przypuszczeń i hypotez zapuszczać się, ka- 
żdy mógłby zapytać, czy owe szybsze wibracje nie są 
skutkiem i wynikiem powolniejszych, czy nie w styka- 
niu się atomów w czasie ich wahania, w przestrzeni sto- 
sunkowo wielkićj nie należy upatrywać przyczyny spro- 
wadzającćj szybsze perjody wibracji? Jeżeli tak jest 
istotnie, wtedy jakimkolwiekby sposobem powstawały 
fale, pełniejsze zawsze z niemi fale, światło dające, łączyć 
będziemy, bez względu żadnego, czy pełność tych fal sto- 
sowna powstaje skutkiem uderzenia młota, czy tóż jest 
wynikiem drgania cząsteczek gazu nie świecącego, jak np. 
powictrza w pewnćj wysokości nad płomieniem gazowym 
uważanego, czy w końcu są one następstwem szczególnych 
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uderzeń cząsteczek eteru ciepło promieniste przesyłają- 
cych. W każdym bowiem z tych wypadków następu- 
je zarzenie. Tak samo więc można uważać, że fale nie 
widoczne tćj przepuszczonćj wiązki światła elektryczne- 
go, które rozżarzyły platynę, wywołują w metalu na 
który padają, wibrację współczesną ze swoją własną wi- 
bracją. Skoro jednak wibracja ta pewnćj pełności do- 
sięgła, oddziaływanie jej ciągłe wywoła wibrację szyb- 


szą, tak, że fale świetlne będą koniecznem następstwem , 


fal ciepła. Z blasku istotnie bardzo wielkiego niektó- 
rych gwiazd stałych, możemy wnosić o sile ich promie- 
niowania ciemnego, które jak koniecznym poprzedni- 
kiem, tak nierozłącznym towarzyszem promieni świetl- 
nych przez nie wyrzucanych być musi. 


XI. Pochłanianie ciepła promienistegó przez pary i wonie. 


Wywody odczyt niniejszy stanowiące rozpoczęli- 
śmy przez doświadczenia z gazami niezmiennemi (per- 
manents), teraz mamy zwrócić uwagę na pary płynów 
lotnych. Tutaj, jak między gazami, ukazują się także 
ogromne różnice co do siły cząsteczek w pochłanianiu, 
lub wstrzymywaniu fal cieplikowych.  Wtenczas kiedy 
niektóre z par przepuszczają te fale prawie zupełnie swo- 
bodnie, inne choć w najmriejszćj ilości do rury już nam 
znanćj wpuszczone, sprowadzają gwałtowne zboczenie 
igły galwanometru. I tu pochłanianie powietrza pod ci- 
śnieniem 1 atmosfery przyjmując za jedność, otrzymali- 
śmy następujące cyfry pochłaniania niżćj wyszczegó|- 


nionych par pod ciśnieniem `. atmosfery. 
Nazwisko pary. Pochłanianie. 
Dwusiarek węgla . .:. « . « « M 


Jodsk metylu: 07 0120087144 118 
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Ster mróWczany.. --..«. « «+ . ` 548 
BODODAWY we ale 4 ed. 04, o E 
Para dwusiarku węgla jest w réi liście najbardzićj 
przepuszczającą, para zaś eteru octowego najnieprzezro- 
czystsza. Ciśnienie '„, atmosfery pierwszego, sprawia 
skutek 47 razy większy od „działania powietrza atmo- 
sferycznego, gdy tymczasem ciśnienie 4, atmosfery pa- 
ry eteru octowego sprowadza skutki 612 razy tak wiel- 
kie jak powietrze pod ciśnieniem 1 atmosfery. 
Sprowadzając powietrze suche do ciśnienia eteru 
octowego i porównywając obadwa te płyny sprężyste, 
znajdziemy, że ilość ruchów ondulacyjnych wstrzyma- 
na lub pochłonięta przez eter, będzie kilka tysięcy razy 
większą, niż ilość fal przez powietrze wstrzymanych. 
Każda z tych par napełniająca powietrze, przez 
którą promienie ciemne przechodzą, mnićj lub więcćj 
wstrzymuje promieniowanie. Wonie rozlewając się w po- 
wietrzu, podobny zupełnie sprawiają skutek, mimo ich 
rozcieńczenia prawie do nieskończoności posuniętego. 
Weźmy naprzykład prąd powietrza przechodzący przez 
bibułę napojoną paczulą, wydzielanie przez prąd ten 
uniesione pochłania 30 razy więcćj ciepła, niż go wstrzy- 


„muje powietrze wonie te unoszące, a jednakże paczula 


mnićj oddziaływa na ciepło promieniste niż wszystkie inne 
wonie doświadczeniu poddane. Następująca tablica wska- 
zuje rezultaty otrzymane w tym względzie z doświad- 
czeń z różnemi olejkami lotnemi przedsiębranych, w któ- 
rych zawsze prąd powietrza przez rurę sztuczną prze- 
chodzący, pewną ilość ulatniającćj się materji unosił. 


Nazwisko woni. Pochłanianie. 
e RER e EP ETA 
Drzewo sandałowe . . . . . . . 82 
NN a > AEO WOLE ESE 
Olejek gwoździkowy . . . . . . . 384 
Kssencja nóżam ~. , « 040%” aa 
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Olejek bergamutowy . « « . « « « 44 
Oleum gepotert 


EI E eeh 60 
CYNA EAT 65 
Pora > Kias 40 FA OKA 67 
FRYMN Zap erc, EET 68 
Rozmaryn- "5376 OW 0W4: Wata T4 
Olek laurowy 72 3 040750 Sa E 
Kwiat rumiankowy” oea ve KEE 
Kassa 0457 Ee, OPT a 
Oleum fłorum levand. . . . . . e 855 
ANYA NW SE ER E 


Tak więc przyjąwszy za jedność pochłanianie po- 
wietrza suchego rurę wypełniającego, widzimy, że po- 
chłanianie paczuli w tem powietrzu rozpuszczonćj jest 
30, pochłanianie lewandy 60, rozmarynu 74, anyżu 572. 
Byłoby prawie śmiesznością usiłowanie, dążące do ozna- 
czenia wagi tych substancji, w owem powietrzu się 
unoszącćj. i 


XII. Para wodna atmosfery i wpływ jej na temperaturę ziemi. 


Teraz przygotowani już jesteśmy do zrozumienia 
faktu, który bez tych wiadomości wstępnych, niepra- 
wdopodobnymby się nam wydawał. Woda, do pe- 
wnego stopnia jest ciałem lotnem. Atmosfera zaś na- 
sza wspierając się i spoczywając na oceanie, otrzymu- 
je od wód jego ciągle i nieustannie pewien procent 
pary wodnćj. Błędem jest mieszać i za jedno z parą 
wodną uważać mgłę lub chmurę. Para wodna jest to 
gaz nie ujęty, rozpuszczony w całćj atmosferze, nawet 
w czasie dnia najjaśniejszego. Ilość jéj jest prawie nie- 
skończenie mała w porównaniu z niezmierną objętością 
powietrza zawierającego ją, albowiem na 100 części po- 
wietrza atmosferycznego, 99 — części stanowi tlen i azot. 
W braku doświadczeń stosownych, nie sądziliśmy ni- 
gdy, by tak zmienna i zawsze tak maleńka ilość pary 
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wodnćj, mogła jaki wielki wpływ wywierać na promie- 
niowanie ziemi, a jednakże wpływ ten jest daleko po- 
tężniejszy, niż wpływ tćj całój bezmiernćj massy powie- 
trza. Bez zaprzeczenia wiele bardzo wpływ ten zmniej- 
szamy, jeżeli mówimy, że w Anglji w ciągu dnia mnićj 
więcćj wilgotnego, para wodna atmosfery wywiera dzia- 
łanie 100 razy większe od działania powietrza samego. 
Szczególne własności téj pory i okoliczność, że w tem- 
peraturze zwyczajnćj jest ona zawsze skropleniu się bli- 
ską, sprawiają, że rezultaty z doświadczeń dokonanych 
przy pomocy wyżćj opisanych narzędzi, są zawsze niż- 
sze od rzeczywistości, i możnaby prawie zaręczyć, że 
pochłanianie pary wodnćj jest 200 razy większe od po- 
chłaniania powietrza ją rozpuszczającego. Porównywa- 
jąc cząsteczkę (molécule) pary wodnćj, z cząsteczką któ- 
regokolwiek z głównycie składowych części powietrza, 
ośmielamy się twierdzić, że działanie pierwszćj jest o wie- 
le tysięcy razy większe od działania ostatnich. 

Te cyfry tak wielkie, pochodzą w części z własno- 
ści powietrza pochłaniania bardzo słabego. Własność 
ta pochłaniania - w parze wodnćj, zdaje się nie- 
zmiernie' wielką w obec powietrza, z którem ją poró- 
wnywamy. W każdym jednak razie, dochodząc jćj bez- 
względnie bez żadnego porównania, musimy przyznać, 
że działanie jćj istotnie jest bardzo znaczne. Prawdo- 
podobnie słup powietrza zwyczajnego, 3 metry wysoki, 
na 100 części ciepła przez źródło ciemne wyrzuconego, 
wstrzymałby ich 10 do 15 części, a większa z tych liczb 
15 na 100 zdaje nam się niedostateczną do ocenienia 
ilości pochłoniętego. promieniowania ziemi przez pier- 
wsze 3 metry powietrza powierzchni jéj dotykającego. 
Twierdzenie to wywołuje bardzo ważną kwestję tyczą- 
cą się życia na naszym planecie. Pojmujemy, że powierz- 
chowne cząsteczki ziemi ożywione ruchem, ciepło sta- 
nowiącym, udzielają go eterowi otaczającemu. Ruch 
ten byłby dla planety naszego wkrótce straconym zu- 
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pełnie, gdyby fale eteru w swym biegu odśrodkowym 
były tylko wstrzymywane przez pochłanianie powietrza. 
Tak jednakże nie jest, albowiem pary wodne otrzymu- 
jąc rach podobny od fal eteru, ogrzewają się same i okry- 
wają ziemię płaszczem zasłaniając ją przed zimnem śmier- 
telnóm, któreby znosić musiała. Wielu fizyków wy- 
powiadało swe pojęcia o wpływie powłoki atmosfery- 
cznój; de Saussure, Fourier, PP. Poualict i Hopkius, je- 
den po drugim wzbogacali literaturę scientyficzną bada- 
niami w tym przedmiocie, własności jednak, jakie ci za- 
służeni ludzie powietrzu przypisywali, teraz parze wo- 
dnćj przysądzone być muszą. 

Spostrzeżenia meteorologiczne dają nam widoczny 
choć dotąd niespostrzeżony dowód wielkiego wpływu 
tego czynnika. Wszędzie gdzie powietrze jest suche, 
temperatura dzienna do nadzwyczajnego dochodzi stopnia. 
We dnie ciepło słoneczne dosięga tam ziemi niczem nie 
osłoniętćj i do najwyższego stopnia temperaturę jéj po- 
dnosi. Przeciwnie zaś w nocy ziemia tam bez żadnćj 
przeszkody wyrzuca swe promienie w niebieskie prze- 
stwory, i dla tego niezmierne zniżenie temperatury nad- 
chodzi. Dla tćj to przyczyny tak ogromna zachodzi ró- 
żnica między maximum i minimum temperatury tych 
miejscowości, gdzie powietrze bardzo jest suche. Na 
płaszczyznach Indji, na wyżynach Himalaja, w Azji środ- 
kowćj, w Australji, słowem wszędzie gdzie posucha pa- 
nuje, znajdujemy we dnie nieznośne gorąco, gwałto- 
wnie się na lodowo zimne noce zmieniające. W Sa- 
harze nawet samćj, od chwili kiedy promienie słońca 
przestają się kąpać w rozpalonćj ziemi, temperatura gwał- 
townie opadać zaczyna, i aż do mrozu dochodzi, nie ma 
tam bowiem unoszącćj się pary zdolnćj strumienie cie- 
pła powstrzymać. Do wszystkich tych znanych przy- 
kładów, możemy tu dodać wypadek, w którym widzi- 
my naturę usiłującą swoje własne excessa poprawić. 
W miarę oziębiania nocnego, pary wodne powietrza zgęsz- 
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czają się i skraplają na powierzchni ziemi, że zaś tyl- 
ko sama powierzchnia ziemi promieniuje, po skropleniu 
się więc par, nie ziemia, lecz ta woda ciałem promie- 
niującem się staje. Tu zawsze doświadczenia okazują, 
że para wodna, dla promieni przez wodę wyrzuconych 
jest szczególnie nie przezroczystą. Konieczne przeto na- 
stępstwo oziębienia ziemi, skroplenie pary wodnćj, sta- 
je się pewną strażnicą ziemskićj temperatury, wywołu- 
jąc promieniowanie łatwiejsze do wstrzymania od roz- 
proszenia się w przestworze. 

Tłomaczeniu jednak temu następujący zarzut uczy- 
nićóby można: ponieważ całe ciepło nasze od słońca 
pochodzi, promienie jego więc powinny być przez tęż 
samą zasłonę wstrzymane, która nas od zimna ochra- 
nia. Zarzut jednak ten w pewnćj tylko części jest pra- 
wdziwym. Promienie słońca. co do jakości, różnią się 
od promieni ziemi, nie możemy więc stanowczo twier- 
dzić, że substancja jedne z nich pochłaniająca, i drugie 
koniecznie i w tym samym stopniu pochłaniać musi. 
Promienie np. słońca przez warstwę wody 2 milime- 
try grubą, przechodzą zupełnie prawie swobodnie, gdy 
tymczasem jak de Melloni dowiódł, warstwa wody po- 
łową tylko tamtćj będąca, nie przepuści ani jedńego pro- 
mienia przez rozgrzaną ziemię wyrzuconego. Podo- 
bnież więc i promienie słońca przechodzą parę wodną 
powietrza z łatwością stosunkowo wielką, a własność 
pochłaniania którą para ta posiada, wytwarza się głó- 
wnie przez ciepło ziemi, ku przestworom rzucone. Ta 
to różnica działania pary wodnćj na ciepło słoneczne 
i ciepło ziemi sprawia, że temperatura globu naszego 
jest daleko większą od temperatury, któraby wprost 
z odległości ziemi od słońca wynikać mogła. 


ZIL Płyny i ich pary w stosunku do ciepła promienistego. 
Ocenienie tego działania pary atmosferycznćj było wy- 
nikiem doświadczeń robionych w tym celu z powietrzem. 
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ulici parków Londyńskich, ław piasczystych Epsom i wzgó-, 
rzy wyspy Wight, jak również jest ono wypływem ob- 
serwacji dokonanych nad powietrzem suchem, a nastę- 
pnie sztucznie wodą dystylowaną zwilżonem, w koń- 
cu działanie to okazano w sposób następujący. Ozna- 
czywszy ściśle siłę pochłaniania kilku płynów lotnych, 
na chybił trafił wziętych, i w warstwach równćj grubości 
obserwowanych, oznaczono następnie natężenie własności 
pochłaniania ciepła par z tych płynów powstałych, pod- 
dając obserwacji objętość ich proporcjonalną do ilości 
płynów, w warstwach powyższych już wymierzonych. 
Rozpoczynano to od substancji najsłabszą zdolność 
pochłaniania okazującćj, przechodząc stopniowo do co- 
raz energiczniejszych. Podług tych doświadczeń spo- 
strzeżono, że niżćj wymienionę substancje względnie 
do właściwój im siły pochłaniania fal ciepła, w nastę- 
pującym się układają porządku: 


Płyny. Pary. 
Dwusiarek węgla . . . . para Dwusiarku węgla 
Chlorofom `. +» . « o wv "e ` Chloroformu 


Jodek metylu. .. . . . . „  Jodku metylu 
Jodek etylu . . . . . un  dodku etylu 


Between EE Eleng 

Amien `. e .'« e um  Amylenu 

Eter siarczany . . . . . ww Eteru siarczanego 
Eter octowy. . è . . on . Eteru octowego 
Eter mrówczany . . . ww Eteru mrówczanego 
Alkohol: -i 508 e 27 tar "Alkolioh 

WEGA "47 Mo 


Porządek więc co do własności pochłaniania jest 
jeden i tenże sam, w obec jednakowych stanów sku- 
pienia. Oswabadzając cząsteczki ciał powyższych z wię- 
zów ściśliwości, które je mnićj lub więcćj w płyny 
redukowały, nie zmieniliśmy porządku ich pochła- 
niania. Nic przeto jaśnićój okazać nam nie może téj 
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indywidualnćjj w każdćj z osobna cząsteczce leżącćj 
władzy pochłaniania, nic dotykalnićj nie tłomaczy nam, 
że sam akt pochłaniania i siła onego leży z osobna 
w każdćj cząsteczce, która swoją siłę zarówno uczuć 
daje, czy się w stanie skupienia większym, lub mniej- 
szym, t. j. w formie płynu czy gazu znajduje. Dla 
tego też miejsce, jakie płyn zajmuje w wykazie ko- 
lejnym siły pochłaniania ciał różnych, wskazuje nam 
zaraz i odpowiednie miejsce, w jakiem jego para umie- 
szczoną być winna. Ku końcowi tablicy widzimy wo- 
dę samą tylko, odznaczającą się swoją wysoką podnie- 
sioną własnością pochłaniania; na mocy więc poprze- 
dnich faktów i wniosków, mimo to, że w tym wzglę- 
dzie specjalnie nie robiono doświadczeń, możemy być 
usprawiedliwieni umieszczając i parę wodną na pier- 
wszém iniejscu t. je do uznania jéj za najpotężnićj, ze 
wszystkich znanych ciał, pochłaniającą ciepło promie- 
niste. Doświadczenie okazało, że warstwa powietrza 
planetę naszego otaczająca, a 5 centimetrów grubości 
mająca, parą eteru siarczanego nasycona, W promienio- 
waniu ziemi na 100 fal wyrzuconych 35 wstrzymuje. 
Jakkolwiek ilość pary wodnćj-do nasycenia powietrza 
potrzebna, jest nierównie mniejsza od ilości pary ete- 
ru, niemnićj jednak jest przypuszczalnem i prawdopo- 
dobnem, że ocenienie działania pary wodnćj, jakeśmy 
dla 3 pierwszych metrów powietrza powyżćj zrobili, 
jest daleko mniejsze od rzeczywistego jéj działania, 
i że jójto, w stopniu, prawda, jeszcze dokładnie nie 
oznaczonym, lecz wyższym nad wszelkie spodziewanie, 
jesteśmy winni temperaturę powierzchni globu naszego. 


XIV. Wzajemność promieniowania i pochłaniania. 


Wszystkie te dotąd wypowiedziane wywody i do- 
świadczenia uprzytomniły w umyśle naszym fakt, że pro- 
mienie ciepła ze źródła wyrzucone, w przejściu swćm 
przez rozdzielone cząsteczki par lub gazów, są W roz- 
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maitych stosunkach pochłaniane lub wstrzymywane. 
W każdym jednak razie kommunikowanie i udzielanie 
się ruchu, odbywało się dotąd od eteru do cząsteczek 
par lub gazów stosunkowo w spoczynku będących. 
Należy więc teraz na innem stanowisku cząsteczkę ta- 
ką gazu, lub pary postawić, i z innego względu dzia- 
łanie jéj zbadać, przedstawiając ją sobie nie jako je- 
dnostkę pochłaniającą, lecz jako jednostkę promieniu- 
jącą, nie jako odbieralnik, lecz jako źródło ruchu fa- 
lowego. Musimy więc cząsteczkę tę (molécule), po- 
znać jako wibrującą i wywołującą w eterze otaczają- 
cym fale, które się z szybkością światła rozchodzą. Przed- 
miotem więc naszym w istocie jest badanie, czy akt 
kombinacji i związków. chemicznych, który się wzglę- 
dem fenomenu pochłaniania tak potężnym okazał, bę- 
dzie i w promieniowaniu równie ważną odgrywał ro- 
lę. Przed przystąpieniem do rozwiązania tego pyta- 
nia, należy przedewszystkiem podniosłszy gazy i pary 
do jednćj temperatury, zbadać siłę pochłaniania ru- 
chu jaką posiadają stosunkowo do eteru, w którym 
cząsteczki ich wibrują. 

Po nad koroną lub dziobem ogniska gazowego 
przesianego wielu dziurkami, umieszczono gorącą bań- 
kę miedzianą. Ognisko kommunikuje się z odbieral- 
nikami zawierającemi gazy, które zbadane być mają. 
Mierne ciśnienie na odbieralniki te wywierane, skłania 
gaz do wydobywania się przez otwory ogniska, i do 
uderzania o bańkę miedzianą; każdy z gazów ogrze- 
wając się, unosi się w formie słupa. Stos thermo- 
elektryczny od gorąca bańki ekranem zasłonięty, bę- 
dąc wystawiony na promieniowanie rozgrzanego gazu, 
zbacza igłę magnesową w związku z nim będącą i przez 
to mierzy siłę jego promieniowania. 

Przez ten nowy szereg doświadczeń okazano, że 
pewien układ cząsteczek czyniąc gaz mocno pochła- 
niającym, czyni go również potężnym źródłem promie- 
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niowania że atomy lub cząsteczki (inolócules), zdolne 
do przyjmowania fal ciepla, zdolne są też fale w ró- 
wnym wywołać stopniu. Tak więc kiedy gazy pier- 
wiastkowe są niezdolne do wydania jakićj znaczniej- 
szćj ilości ciepła promienistego, wtedy cząsteczki ciał 
złożonych okazały się w wysokim stopniu usposobione 
do zachwiania równowagi eteru. Specjalne doświad- 
czenia okazały, że toż samo ma miejsce i w parach 
płynów lotnych, i że siła promieniowania każdćj pary 
jest proporcjonalną do siły pochłaniania. Podstawą tych 
doświadczeń jest fakt, że cząsteczki np. powietrza prze- 
suwając się bez wyraźnćj przeszkody w przestrzeni 
eteru, nie mogą się tak samo swobodnie przesuwać 
między cząsteczkami innego gazu. W mięszaninie dwóch 
gazów, cząsteczki ogrzane przez uderzenie, kommuni- 
kują ruch ten cząsteczkom zimnym, i jeżeli te ostatnie 
mają skład chemiczny więcéj skomplikowany, cząsteczki 
gorące poruszać będą ciągle eter je otaczający i przez 
to ciepło swoje utracą. Z tego przeto widzimy, że ruch 
którym atomy były pierwiastkowo ożywione i które- 
go oddać bezpośrednio eterowi nie mogły, za pośre- 
dnietwem cząsteczek więcćj skomplikowanych, może 
istotnie ciepło swoje odstąpić. Przypuśćmy teraz, że 
pewna mała ilość jakiejkolwiek pary została do pró- 
żnćj wprowadzona rury, że późnićj dozwolono wejść 
tam powietrzu i napełnić ją. Powietrze ogrzewa się 
przez uderzenie o ściany rury, ten ruch cieplikowy 
ciągle przez uderzenie udziela się cząsteczkom pary, 
a te kolejno eterowi go kommunikują, lub innemi sło- 
wy doprowadzają go do formy ciepła promienistego. ` 
Process ten, któryśmy promieniowaniem dynamicznóm 
nazwali, dozwolił nam oznaczyć siłę promieniowania 
gazów i par, oraz wyjaśnić wzajemność ich promie- 
niowania i pochłaniania (1). 


(1) Skoro powietrze gorące udziela swój ruch innemu gazowi lub 
parze, temu przenoszeniu ciepła towarzyszy zmiana perjodu wibracyjne- 
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W znakomitych pamiętnikach de Late PP. Pro- 
rosłaye i Dessains, P. Balfour-Steward, wzajemność ta 
pochłaniania i promieniowania w ciałach stałych, roz- 
maitemi sposobami wykazaną była. Późnićj poszuki- 
wania teoretyczne i experymentalne Kircho/ju dały za- 
dziwiające téj kwestji rozwinięcie i wzbogaciły w zasto- 
sowania wyższego porządku. Do tych więc dawnych 
należy odtąd dołączać i dopiero przytoczone rezultaty, 
które wielką klassę ciał dotąd doświadczeniu niedostę- 
pnych, oddają w posiadanie tćj dwójcy, promieniowa- 
niu i pochłanianiu, i stanowczo wyjaśniają wpływ związ- 
ków chemicznych na każdy z tych femomenów. 


XV. Wpływ perjodów wibracji i kształtu molekularnego. Rozbiór 
: fizyczny oddechu człowieka. 


We wszystkich powyższych doświadczeniach nad 
gazami i parami czynionych, używaliśmy zawsze pro- 
mieni niewidzialnych ciemnych, i niektóre substancje 
tak się dla nich nieprzenikliwemi okazały, że długość 
kilku tylko decimetrów zdolna już była wszystkie pro- 
mienie zatrzymać, np. warstwa smoły. A jednakże sub- 
stancje tak dla ciepła promienistego nieprzenikliwe, dla 
światła są doskonale przezroczyste. Promienie zatem 
światła od promicni niewidzialnych ciepła różnią się 
tylko długością perjodów wibracji, a promienie znów 
ciepła nie mogą wzruszyć siatkówki, albowiem perjod 
ich wibracji jest nadto powolny. Tak więc jednym 
lub drugim sposobem dzieje się, że przezroczystość ną- 
szych par i gazów zależy od perjodu wibracji uderza- 
jacych je. Jakiż jest rodzaj tćj zależności? Zadziwia- 
wiające poszukiwania Korroffu prowadzą nas do zada- 
walniającćj odpowiedzi. Atomy i cząsteczki (molécules) 


go. Promieniowanie dynamiczne staje się możliwem przez przenosze- 
nie się wibracji. 
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każdego gazu są ożywione wahaniem, oscylacją pe- 
wnćj oznaczonćj prędkości, a z fal eteru, "Te są najobficićj 
pochłaniane, których perjod ruchu wstecznego, jest współ- 
czesny z perjodem wibracji cząsteczek, przez które te 
fale eteru przechodzą. Jeżeli przeto spostrzeżemy, że 
promienie niewidoczne zostały pochłonięte, a promie- 
nie świetlne przepuszczone, możemy wnosić, że perjo- 
dy wahania się cząsteczek gazu zbiegają się z perjo- 
dami falowania widma niewidzialnego, nie zaś z perjo- 
dami falowania widma świetlnego. 

Trzeba mieć dobrze wyćwiczoną wyobraźnię, by 
sobie wyrobić jasne pojęcie o tego rodzaju działaniu. 
Można je jednakże w podobny sobie przedstawić spo- 
sób. Skoro fala eteru pada na cząsteczkę, której perjod 
wahania schodzi się z perjodem fali, uderzenia regu- 
larnie przez fale powtarzane sprawiają, że ruch się gro- 
madzi, skupia w cząsteczce w ten sam sposób, w jaki 
sposób może być poruszone wahadło ciężkie przez mie- 
szki w stosownćj odlegiości umieszczone. 

Fala ciepła 1,000 miljonów uderzeń robi na jedną 
sekundę, nie trudno więc spostrzedz, że każda fala uderza- 


jac właśnie w tym czasie, w którym działanie poprze- 


dnićj fali odnowić i przedłużyć się może, może ostate- 
cznie doprowadzić do tego, że każda z cząsteczek wa- 
hających się wibrować będzie w przestrzeni daleko wię- 
kszćj, niżby wibrować mogła, gdyby uderzenia fal nie 
były tak uregulowane. Ztąd rzeczywiście wnosićby mo- 
żna, że zbiór cząsteczek (molćcules) pod wpływem fal 
nieregularnych, powinienby w spoczynku pozostać, co 
rzetelnie ma miejsce, skoro fale widma świetlnego przez 
gaz lub parę przezroczystą przechodzą. W tym bo- 
wiem wypadku nie ma widocznego udzielania się ruchu 
eteru cząsteczkom materji, czyli innemi słowy, nie ma 
znacznego pochłaniania, 

Nie od rzeczy będzie tu przypomnieć jeden z ude- 
rzających przykładów podobnego wpływu perjodów. Gaz 
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kwasu węglanego jest jedném z ciał posiadających naj- 
mniejszą siłę pochłaniania ciepła promienistego, przez cia- 
ło stałe wyrzuconego. Jest on między wielu innemi 
bardzo przezroczysty dla promieni wyrzuconych przez 
blaszkę miedzianą, o którćj już tyle razy mówiliśmy. 
Jest jednakże, chociaż stosunkowo mała liczba, promie- 
ni przez miedź tę wyrzuconych, dla których kwas wę- 
glany jest nie przenikliwy, i gdybyśmy zdolni byli utwo- 
rzyć źródło światła, któreby same tylko promienie świetl- 
ne wyrzucać mogło, tobyśmy spostrzegli, że kwas wę- 
glany więcćj niż każdy inny gaz, jest dla tych szcze- 
gólnych promieni nieprzezroczysty. Otóż utworzenie 
źródła takiego jest możliwem, jest nićm płomień flen- 
ku węgla, w którym kwas węglany jest głównym czyn- 
nikiem promieniowania, dwuwęglan wodoru (gaz olé- 
fiant) pochłania 10 razy większą dozę ciepla przez roz- 
grzaną blaszkę miedzi wyrzuconą, niż go pochłania kwas 
węglany, z drugićj znów, strony kwas węglany pochłania 
dwa razy więcćj promieni, przez płomień tlenku węgla 
wyrzuconych, niż ich pochłania dwuwęglan wodoru. Ta 
zadziwiająca zmiana jaka w kwasie węglanym zaszła 
co do siły pochłaniania, jest prostem następstwem faktu, 
że perjody wibracyjne kwasu węglanego zimnego i ogrza- 
nego są identyczne, że więc fale płomienia ze wszelką 
swobodą przenoszą swój ruch na cząsteczki z niemi 
współczesne co do perjodu wibracyjnego. Ztąd także 
wynika i to, że kiedy v,, atmosfery powietrza do rury 
długićj na 1,32 metra wpuszczonego, pochłania 60 na 
100 z całkowitego promieniowania tlenku węgła, gdy 
tymczasem ie atmosfery kwasu węglanego, pochłania 
ciepła tylko 48 na 100, a z tego samego wyrzucone- 
go źródła. 

I rzeczywiście, najmniejsza nawet obecność kwasu 
węglanego wśród atmosfer gazowych, może być wykry- 
tą przezto jego działaniena płomień tlenku węgla. Jeżeli 
np. do rury długićj na 1,32 metra wprowadzimy osuszone. 
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powietrze oddechu człowieka, wtedy pochłanianie kwa- 
su węglanego w wytehniętem powietrzu się znajdujące- ` 
go, podniesie się do 50 na 100 całego promieniowania. 
Tak więc ciepło promieniste może służyć do oznacze- 
nia ilości kwasu węglanego przez płuca w czasie oddy- 
chania wydalonego. Preparator w Royal Institution 
P. Barret na prośbę naszą dokonał tego. Kwas wę- 
glany sztucznie utrzymany zmięszał on z powietrzem 
suchem, w takim stosunku, że wpływ tćj mięszaniny na 
płomienie ciepla wywierany, był zupełnie równy wpły- 
wowi osuszonego wydechu. Skład mięszaniny znany 
i w podziale setnym wyrażony, dał skład suchego od- 
dechu. Toż samo oddychanie chemicznie przez Dr. 
Franhland, fizycznie zaś przez P. Barret rozbierane, 
dało następujące wypadki: 


Stosunek kwasu węglanego w oddechu ludzkim 
w setnych częściach wyrażony. 


Rozbiór chemiczny. Rozbiór fizyczny. 
BROS OTY POWA IC? RUD 
ere SEN CCA er 12 

Tak więc dowiedliśmy, że w ilości ruchów eteru mogą- 

cych być pochłoniętemi, mamy miarę kwasu węglanego 

w oddechu zawartego, a więc. i miarę palenia w płu- 

cach się odbywającego. 

Jakkolwiek ta kwestja perjodów falowania jest wiel- 

Kéi wagi, nie jest jednak dostateczną i wystarczającą 

do zdania sobie sprawy ze wszystkich spostrzeganych 

fenomenów. Eter, o ile wiedzieć możemy, z równą ła- 
twością przyjmuje wibracje wszelkich możliwych perjo- 
dów. Dla niego przejmowanie i przesyłanie ruchu czą- 
steczek, czy tlenu, czy dwuwęglanu wodoru, jest zaró- 
wno możliwóm i równie łatwćm; jeżeli więc siła pro- 
mieniowania wibrującego tlenu, jest mniejszą od siły 
promieniowania dwuwęglanu wodoru, różnicę tę natę- 


134 


żenia, nie perjodom wibracji, ale jakiejś innćj okoliczno- 
ści, od samych cząsteczek (molécules) zależnych, przy- 
pisać móżemy. Grupa atomów cząsteczkę (molécule) 
dwuwęglanu wodoru stanowiąca, sprawia zamięszanie 
i ruch w eterze kiłka tysięcy razy większy, niż je spra- 
wić może cząsteczka tlenu. Albowiem grupa ta ato- 
mów razem wziętych z daleko większą siłą działaniu 
eteru oprzeć się może, niż się oprzeć pojedyncze ato- 
my tlenu są zdolne. Wklęsłości i nierówności cząste- 
czki, z atomów sferycznych złożonćj, mogą być jedną 
z przyczyn tego większego oporu. Inną z przyczyn 
tych może także być, że eter sam zgęszczony i wpro- 
wadzony między atomy ciała złożonego, powiększa ob- 
jętość tój grupy atomów, a zatem i opór jéj powiększa. 
Jakikolwiek los spotkają w przyszłości te nasze usiło- 
wania, dla uwidocznienia mechanizmu promieniowania 
i pochłaniania podjęte, nigdy jednakże nie przestanie być 
prawdą, że dla dostatecznego pojęcia i wytłomaczenia 
tych dwóch fenomenów, należy zawsze mieć na wzglę- 
dzie formę objętości i skład różnorodny cząsteczek, na 
poruszenie eteru wpływających. 


XVI. Treść i konkluzje. 


Niech nam będzie wolno rzucić okiem na drogę, 
którąśmy dotąd przebiegli Zrobiliśmy sobie naprzód 
ogólne pojęcie światła i ciepła. Wzięliśmy późnićj pod 
uwagę i poparliśmy doświadczeniami skład ciał z ato- 
mów pierwiastkowych i wpływ związków chemicznych 
na promieniowanie i pochłanianie. Znaleźliśmy daléj, 
że ciepło promieniste zarówno gazy proste, jak pró- 
żnie zupełne z łatwością przechodzi, gdy tymczasem ga- 
zy złożone, temu przejściu fal ciepła stawiają przeszko- 
dę prawie nieprzełamaną. Ten sposób zachowywania się 
gazów prostych, skierował uwagę naszą na inne pierwia- 
stki, i badanie ich pod tym względem doprowadziło nas 
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do odkrycia, że roztwór jodu w dwusiarku węgla po- 
siada własność wyraźnego oddzielania w widmie, jego 
światła od ciepła, pochłaniając wszystkie promienie świetl- 
ne, aż do krańcowego różowego, a promieniom gie: 
pła po za kolorem różowym położonym, dozwalając swo- 
bodnie przechodzić. Użyliśmy więc substancji tćj do 
przepuszczenia wiązki światła elektrycznego i utworze- 
nia ogniska niewidzialnego, które tak natężyliśmy, że 
wszystkie prawie skutki ognia zwyczajnego sprowadzić 
zdołaliśmy. Przy pomocy zgęszczonych promieni świa- 
tła niewidzialnego, potrafiliśmy zapalać ciała palne, lub 
do białości rozgrzewać ciała trudno topliwe. Tym sà- 
mym sposobem powiększając łamliwość tych promieni 
niewidzialnych światła elektrycznego, zdołaliśmy je na 
widzialne zamienić, jak również `w zupełnćj ciemności 
wyprowadziliśmy wszystkie kolory widma słonecznego. 
Okazalismy dalej w świetle elektrycznem wielką obfi- 
tość promieni niewidzialnych małćj łamliwości, i że pro- 
mienie świetlne są zaledwie v,, całkowitego promienio- 
wania. Wykazawszy nieczułość nerwu wzrokowego na 
działanie promieni ciemnych, dodaliśmy kilka doświad- 
czeń dowodzących, że promienie i świetlne i ciemne ka- 
żdego ciala powiększają stopniowo i jednocześnie na- 
tężenie swoje, skoro się temperatura ciała coraz bar- 
dzićj do jego białości przybliża, że przed dojściem do 
temperatury białćj, ciepło ciemne naprzód należy wy- 
wołać. Ani żadne słońce utworzyć się, ani żaden aero- 
lit świecić pod innćmi warunkami nie może. Promie= 
nie świetlne są w każdym razie tylko małą cząstką cał- 
kowitego promieniowania, a nie dająca się określić ich 
ważność w stosunku dla nas, pochodzi tylko z tego, że 
perjody ich wahań i wibracji są zastosowane do wyma- 
gań oka naszego. 

Znaleźliśmy dalej, że między parami płynów lo- 
tnych istnieją znaczne różnice co do siły pochłaniania, 
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a śledząc różne cząsteczki ich w przejściu ze stanu płyn- 
nego w lotny, okazaliśmy, że siła względem pochłania- 
nia tych cząsteczek była jednaką w obu stanach sku- 
pienia, i że miejsce, jakie para ze względu swój siły 


pochłaniania ciepła promienistego zajmować winna, jest- 


już naprzód określone przez” stanowisko płynu z któ- 
rego powstała. 

Zmieniając teraz front, uważaliśmy cząsteczkę ga- 
zów i par, już nie jako odbieralniki, lecz jako źródła 
ruchu falowego, nie jako ciało pochłaniające, lecz jako 
źródło promieniowania, i dowiedliśmy, że sily promie- 
niowania i pochłaniania idą razem tak, że ten sam akt 
chemiczny, który sprawia, że ciało jest zdolne do za- 
trzymywania fal eteru, wywołuje też w równym sto- 
pniu siłę wyrzucania *ich. Koleją rzeczy i wonie pod 
rozbiór oddane okazały, że mimo ich nadzwyczajnego 
rozcieńczenia co do swćj siły pochłaniania, stoją one 
daleko wyżćj od objętości powietrza je rozpuszczające- 
go i unoszącego. 

Zwolna tak doprowadzeni do badania najważniejszćj 
i najpowszechniejszćj ze wszystkich par, pary wodnej at- 
mosfery, widzieliśmy, że ona potężnie chłonie promienie 
czysto cieplikowe, i ztąd wyjaśniliśmy tak wielki jćj wpływ 
na klimaty nasze, jak również na ogólną temperaturę 
globu naszego. Cienka pajęczyna nad kwiatem roz- 
postarta, wystarcza dla ochrony jego przed zimnem 
nocy, podobnież i para wodna powietrza naszego, 
jakkolwiek rozcieńczonąby była, wstrzymuje ciepło 
przez ziemię wyrzucane i chroni powierzchnię jćj od 
oziębienia, któreby koniecznie nastąpić musiało, gdy- 
by żadna substancja nie oddzielała jéj od” próżni prze- 
stworów niebieskich. Wzięliśmy w końcu pod uwagę 
wpływ perjodów wibracji i form cząsteczek ciał na 
pochłanianie i promieniowanie, a z wpływu kwasu wę- 
glanego na ciepło promieniste, oznaczyliśmy dokła- 
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dnie ilość tego kwasu znajdującą się w powietrzu przez 
płuca ludzkie wydychanem. 


Tak więc w tym rysie pobieżnym przedstawiłem 
wam wypadki z nowych badań w kwestji promieniowa- 
nia i pochłaniania zrobionych, starając się zawsze przed- 
stawić dotykalny obraz różnych mechanizmów w ba- 
dania te wprowadzonych. Niektórzy twierdzą jakoby 
nauki naturalne ścisłe, śmiertelny wpływ na wyobraź- 
nię wywierały, i zaczynają nawet wątpić o wartości 
studjów, któreby koniecznie skutki podobne sprowa- 
dzać musialy. Ostatnia ta jednak godzina powinna 
was przekonać, że studja fizyki zdolne są iść ręka 
w rękę z kształceniem imaginacji. Imaginacja ta i wyo- 
braźnia wsparła nas i pomogła znakomicie w. większej 
części odczytu naszego. 


Zrobiliśmy sobie bowiem wierny obraz atomów, 
cząsteczek (molécule), wibracji i fali, których oko ni- 
gdy nie widziało i których nikt nie zasłyszał nigdy, 
a które uchwycić tylko wykształcona wyobraźnia jest 
zdolna. Wyobraźnia to istotnie, jedyna ze zdolności 
naszych, która po nad granice zmysłów naszych wzno- 
sić się nam dozwala i dopomaga do połączenia i zbli- 
żenia fenomenów świata widzialnego i niewidzialnego. 
Bez wyobraźni nigdybyśmy się nie wznieśli do pojęć, 
które tak mile nas dziś zajmowały. Przyjemność i ko- 
rzyść, jakie z odczytu niniejszego odnieść możemy, bę- 
dzie stosunakową do posiadanćj przez nas władzy kie- 
rowania zdrcwo swćj wyobraźni, i przyswajania umy- 
słowi swemu wyraźnych obrazów odpowiednich termi- 
nom przez nas użytym. Zewnętrzne objawy natury 
nie są w stanie zadowolnić umysłu ludzkiego. Nie 
dość nam wiedzieć, że światło i ciepło słońca świat 
nasz oświecają i ogrzewają; mimo woli prawie narzuca 
się nam pytanie: cóż jest owo światło? czemże jest 
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ciepło to? A pytanie to nieodzownie już z dziedziny 
zmysłów w krainę wyobraźni prowadzi nas. 

Tak więc ważąc, pytając, myśląc, dochodzimy do 
uzupełnienia tego, co czujemy lub widzimy, i chociaż, 
czemś, czego nie czujemy, czego nie widzimy zupeł- 
nie, zaspokojeni nie jesteśmy, jest to jednakże nie 
mnićj konieczném dopełnieniem świadomości naszćj. 
Ludzie genialni odkryli w części nie tylko naturę świa- 
tła i ciepła, lecz z po za téj natury i związek ogól- 
ny fenomenów perjodycznych uchwycić zdołali. 

Potęgą natury jest potęga ruchu, a jego tylko 
formę szczególną wszystkie fenomena przyrodzone sta- 
nowią. Ruch jednakowo się objawia, tak w materji 
ujętćj, jak nie ujętćj, ciągle z jednćj do drugićj prze- 
chodzi, zmieniając się ciągle w tém przejściu. Jest 
on tak samo rzeczywistym w falach eteru, jak w bał- 
wanach morskich, i do nich tylko od tamtych prze- 
chodzi. Fale bowiem ciepła przez słońce rzucone at- 
mosferę naszą ogrzewając, wywołują wiatry i ocea- 
nem miotają. Czy się bałwany te na pianę o brzeg 
rozbiją twardy, czy się spokojnie rozpłyną pieszcząc 
łagodnie łoże oceanu, czy zginą przez ciągłe tarcie 
swoich cząsteczek, zawsze się bałwany te ostatecznie 
znowu na fale eteru rozpłyną, wywołując na nowo 
ruch któremu winne były swój byt czasowy. To scho- 
dzenie się ostateczności jest pewnym typem ogólnym. 
Natura nie jest zbiorem części niezależnych, cała ona 
organiczną jest. Otwórz fortepian i śpiewaj, jest pe- 
wna struna która ci odpowie. Zmień ton głosu two- 
jego, pierwsza struna wibrować przestaje, lecz ci inna 
odpowiadać zacznie. Zmień tən raz jeszcze, a obie- 
dwie struny poprzednie ucichną, lecz trzecia brzmieć 
poczyna. 

Otóż zmieniając ton głosu twojego, zmieniasz po 
prostu tylko formę ruchu kommunikowanego powietrzu 
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przez twe struny głosowe, jedna z tych strun takićj 
odpowiada formie, inna formie odmiennćj. Tak więc 
nerw wzrokowy, nerw słuchowy i wszystkie inne ner- 
wy ciała ludzkiego są to struny rozmaicie natężońe, za 
pomocą których natura budzi rozumnego człowieka 
i wskazuje mu rozmaite potęgi wszechświata, do któ- 
rych owe struny jego organizmu są zastosowane. 


- ZMIANY W SKORZE 
w chorobach przyrządu oddychania (1) 
Pf. Dr. L. Traube'go. 


Spolszczył St. Markiewicz. 


Jak we wszystkich chorobach, tak też i w cho- 
robach przyrządu oddychania, dokładne obejrzenie skó- 
ry w całćj jéj rozciągłości, nie małćj jest wagi, tak pod 
względem rozpoznawczym jak i odnośnie do rokowania. 

Objawy jakie ze strony skóry spostrzegać się dają 
najpierw służyć mogą jako dopełnienie i stwierdzenie 
danych z anamnezy. Wspomnę tu przedewszystkićm 
o bliznach jakie po pijawkach, bańkach, zawłokach, fon- 
tanellach, moksach, niektórych wysypkach, jak po ospie, 
po wrzodach na skórze zostawać zwykły. Wykształ-- 
conym naweti uważnym chorym, z dobrą pamięcią, często- 
kroć ważne zdarzenia, które już dawno, szczególnićj 
w pierwszćj młodości zaszły, wychodzą z pamięci, lub 
pominiętemi przez nich zostają w opowiadaniu o stanie 
ich zdrowia z ubiegłćj przeszłości. Inni znowu nie mnićj 
ważne dane umyślnie tają. Wspomniane więc ślady są mó- 


(1) Podajemy tu dosłowne tłomaczenie dwóch wykładów (5-go 
i 6-go) z najnowszćj pracy Traube'go: Die Symptome der krank- 
heiten des Respirations und Circulations Apparats. Vorlesungen ge~ 
halten an der Universität zu Berlin. Berlin 1867. 

Zwracam uwagę kollegów, że zdania, w których Traube wypo- 
wiada swe naukowe opinje o innerwacji serca z jednćj, a gorączkowój 
temperatury z drugićj strony, mają obecnie mało zwolenników, i że teo- 
rje v. Bezolda w rzeczach innerwacji, teorje zaś Liebermeistra 
w rzeczach gorączkowćj temperatury są nieomal powszechnie dziś za 


(Przyp. Tłomacza). 


słuszne uznanemi. 
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wiącemi świadkami, najstosowniejszemi tak do obudzenia 
wspomnień jak do wywołania uporczywie tajonych zeznań. 
Gdzie bądź z pośpiechu bądź z niedbalstwa takowe po- 
mijamy, tam następstwem naszego zaniedbania może być 
pożałowania godna niedokładność lub niejasność w roz- 
poznaniu danego wypadku. 

Przed wielu laty zdarzył się podobny przykład w mój 
własnćj praktyce: Chodziło tu o młodego, zaledwie 
20-letnisgo człowieka, który z objawami nieregularnćj 
zimnicy dostał się w moją kurację. Choroba jego jak 
mówił, trwała od kilku tygodni. Prócz gorączki, mier- 
nego wychudzenia i bladości, wykazać się dało niezna- 
czne powiększenie wątroby i niezbyt wyraźną bolesność 
przy nacisku w podżebrzu prawem.  Domyślałem się 
obecności ropnia wątroby. Przy sekcji istotnie znale- 
ziono ropień w tylnćj części prawego zraza wątroby; ale 
wśród ropnia mieścił się kawałek cylindryczny żelaza 
długości 1-go cala, grubości zwyczajnego ołówka. Jak- 
że to ciało tam doszło? Przy dokładniejszem badaniu 
znaleźliśmy rowkowaty ślad w przeponie, a odpowiednio 
iemu podobnyż, mnićj wyraźny, krótszy ślad, na wypu- 
kłéj powierzchni prawego zraza wątroby. Z tyłu ku 
przodowi idący przewód, kończył się w skórze, poniżéj 
dolnego brzegu klatki piersiowćj, małą, okrągłą, lekko 
zaglębioną blizną. Nie ulegało więc wątpliwości, że cho- 
ry usiłował popełnić samobójstwo. Wniosek ten potwier- 
dziły zasiągnięte późnićj wiadomości. Pobudką miał 
być jakis stosunek miłosny. Narzędzie sporządził sobie 
sam chory z klucza. 

Do podobnego wniosku wcześnićj oczywiście przyjść 
by można było, gdybyśmy powłoki ciała badali dokładnićj, 
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Na szczególną wzmiankę zasługuje tu brunatne 
zabarwienie skóry, jakie po sprawach zapalnych zna- 
cznego natężenia w nićj pozostaje  Zabarwienie to po 
wstaje nie tylko na około wrzodów, ale i w miejscach, 
w których wezykatorje i i synapisma stawianemi były. 
Plamy brunatne z tego ostatniego pochodzące źródła 
natychmiast przez swą wielkość i kańciaste kształty roz- 
poznać się dają. Miejscowość którą zajmują, wskazu- 
je nam nie raz, która połowa klatki piersiowćj pierwéj była 
siedliskiem dolegliwości, lub jakićjś chorobliwćj sprawy. 

Z pomiędzy zmian skóry jakie w bliższym zostają 
związku z chorobami przyrządu oddychania, chcemy naj- 
przód nad sinicą (Ciunosis) się zastanowić. Rozumie- 
my pod nią odcień niebieskićj barwy, jaki skóra w sku- 
tek zmian w zawartości najdrobniejszych naczyń krwiono- 
śnych przybiera. Rzadko kiedy całą skórę zajmuje i rzadko 
kiedy dochodzi takiego stopnia natężenia, iżby przeważnie 
zabarwione miejsca, czysto niebieską lub nawet niebie- 
sko-czarną barwę posiadały, W tak wysokim stopniu 
sinica występuje wyjątkowo tylko, w wypadkach przy- 
rodzonych wad serca. Wypadkami temi późnićj dopie- 
ro się zajmiemy, kiedy będziemy mówić o objawach cho- 
rób przyrządu krążenia. W chorobach przyrządu oddy- 
chania spotykać nam się zdarza zwykle niższe tylko sto- 
pnie sinicy. Zazwyczaj chodzi tu tylko o mnićj lub 
więcćj w niebieskie wpadającą różową barwę, która nad- 
to jedynie na niektórych miejscach ciała występuje wy- 
raźnićj, wyłącznie prawie na takich, które w stanie nor- 
malnym żywszą przedstawiają barwę, jako to: na uszach, 
policzkach, wargach, na języku, na kolanie i t. d. Tam 
gdzie sinica wybitniejszą bywa, postrzegamy obok niej 
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częstokroć większy nabieg (łurgor) twarzy, mocniejsze 
wypuklenie gałek oka, nabrzmienie żył szyjowych; twarz, 
czoło i szyja pokryte są potem: chory ma śpiączkę, a nie- 
kiedy do pewnego stopnia jest odurzony (słupor). 

Ze względu na sinicę, choreby przyrządu oddycha- 
nia na dwie rozpadają się gruppy. W jednćj z nich 
niebieskie zabarwienie skóry rozwija się szybko, do- 
chodząc do wysokiego stopnia. Tu należą choroby, któ- 
re w krótkim czasie znaczne zwężenia górnego ujścia 
dróg oddechowych powcdują, jak: dławiee (krup) i opu- 
chlina głośni (oedema głotlidis), dalćj ostry, rozszerzo- 
ny (diffus) katar oskrzeli, wysięki w opłucnćj, które u 
zdrowych poprzednio osób, znacznego w ciągu dni kil- 
ku dochodzą stopnia, preumolhorca, gdzie takowy 
wśród normalych prawie warunków odżywiania przy- 
chodzi do skutku, jak np. u indywiduów, które dotknię- 
te są początkowem zapaleniem płuc gruźliczem na nie- 
wielkićj przestrzeni. Drugi szereg stanowią te wypad- 
ki, w których sinica stopniowo się rozwija. Tu mamy 
sposobność w ciągu kilku tygodni lub kilku miesięcy 
obserwować wszystkie jéj stopniowania, począwszy od 
najlżejszych śladów, aż do najwyższego stopnia. Wzrost 
jéj niezawsze ciągły bywa, niekiedy zdarzają się dłuższe 
i znaczne zwolnienia (remissje). Płuca indywiduów tu 
należących są siedliskiem pozostałości po dawno prze- 
bytych sprawach chorobnych. Znajdujemy u nich zro- 
śnięcia całych obu płuc z opłucnemi, upośledzenia (Ver- 
ktmmerung) przyrządów oddechowych, jako następstwo 
rachitycznego ustroju klatki piersiowćj, liczne rozsze- 
rzenia oskrzeli (bronchiektasis) ze zgęszczeniem leżącego 
pomiędzy niemi miąższu płuc i t. d. Zgubny wpływ jaki 
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te zboczenia w budowie płuc wywierają tak na wymia- 
pę w nich gazów, jak na krążenie krwi w naczyniach 
płucnych, prze z czas długi, częstokroć przez lata całe, 
wyrównywanym bywa przerostem prawćj komórki ser- 
ca, który wzrasta w miąrę jak występują zmiany w przy- 
rządzie oddychania. Doświadczenie nas uczy, że si- 
nica w wypadkach tego rodzaju, występuje wtedy dopie- 
ro, kiedy kompensacyjne działanie przerostu komórki 
serca, albo niewystarczającem się staje, jeżeli np. do 
obecnych już cierpień katar dróg oddechowych się przy- 
łączy, lub też kiedy to działanie zostaje zniesionem 
w skutek zmian molekularnych, np. przemiany tluszczo- 
wéi przerośniętego mięśnia sercowego. Na uwagę za- 
sługuje wyjątek, jaki stanowi zapalenie płuc gruźlicze, 
które jeżeli bez powikłań się zdarza, mimo znacznćj prze- 
strzeni, jaką spowodowana nią infiltracja zajmuje, nigdy 
za sobą sinicy nie sprowadza. Pod tym względem 
stanowi ona uderzające przeciwieństwo z ostrą gruźlicą 
miljarną, która w największćj liczbie wypadków, tak 
wyraźnie niebieską barwę powierzchni ciała powoduje, 
że objaw ten obok innych do jćj rozpoznania służy. 
I gruźliczemu zapaleniu płuc równie silna sinica towa- 
rzyszyć może, ale wtedy tylko, kiedy w jéj przebiegu 
inne jeszcze cierpienia przyrządu oddychania wy- 
stępują, które bądź nagłe i znaczne zmniejszenie już 
i tak chorobnie ograniczonćj powierzchni oddechowćj 
za sobą pociągają, bądź też powodują znaczne zwęże- 
nie dróg oddechowych. Nie chcę tu dalćj wchodzić w bliż- 
sze przyczyny od jakich pochodzi sżnicze zabarwienie 
skóry (cynnołyczne). Poprzestanę na uwadze, że po- 
dług wszelkich danych, niebieskie zabarwienie skóry ma 
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wtedy miejsce, kiedy ciałka krwi w włoskowatych na- 
czyniach krwionośnych, ciemniejszą od normalnćj przyj- 
mują barwę. W normalnych warunkach ciemnieją jak 
wiadomo, dla tego, że tracą swój tlen, a przyjmują 
kwas węglany. Jeżeli w skutek zwolnionego biegu 
zmuszone bywają do zupełniejszego oddawania swego 
tlenu i przyjmowania kwasu węglanego w większćj ilo- 
ści, natenczas barwa ich tém bardzićj straci na swój 
jasności i przyjmie odcień niebiesko czerwony. Wszyst- 
kie zatem cierpienia, które ograniczają pochłanianie tle- 
nu w płucach i powodują wydzielanie kwasu węglane- 
go w mniejszćj ilości, oraz te, które przyczyniają się 
do większego wydzielania ilości tlenu w włoskowatych 
naczyniach ciała i do obfitszego przyjmowania kwasu 
węglanego, są w stanie wywołać sinicę. Upust krwi 
z żyły jest jednym z dowodów dających się codziennem 
doświadczeniem stwierdzić, iż zastój (S/łauyng) strumie- 
nia krwi żylnćj i idący z nim w parze długi pobyt krwi 
w naczyniach włoskowatych, powoduje sinieę. W sku- 
tek ucisku ramienia następuje obrzmienie przedramienia 
i ręki i niebieskie zabarwienie tak ręki jak palców. Ze 
w tym razie odpływ krwi żylnćj utrudnionym zostaje, 
tego dowodzi nabrzmienie żył skórnych, podczas kie- 
dy nieustające tętno w tętnicy promieniowćj, świadczy 
o ciągłym przypływie krwi tętniczéj. W tenże sam 
sposób pojąć można sinieę podczas gorączkowego na- 
padu zimna (Fieberfrost). Tak ją jak i wszystkie inne 
objawy gorączkowe, tłomaczę tężcem małych tętnic 
i w ogóle drobnych w włókna mięśniowe obfitujących na- 
czyń krwionośnych ciała. W skutek takowego tężca ciśnie- 
nie, a tem samem szybkość krążenia w naczyniach che 
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watych, zostaje zmniejszoną, przez to znowu pobyt cia- 
łek krwi w tych ostatnich musi trwać dłużćj. W cier- 
pieniach przyrządu oddychania, które sinicę sprowa- 
dzają oba wspomniane momenta idą w parze, tak zwol- 
nienie krążenia krwi w naczyniach włoskowatych jak 
i ograniczenie przemiany gazów w płucach. 

Uwagi te wystarczają, aby wyjaśnić panom, w ja- 
ki sposób przerost prawćj komórki jest w stanie prze- 
szkodzić powstaniu sinicy, przerośnięta komórką ser- 
cowa przyśpiesza, w skutek swćj podniesionćj dzialal- 
ności, zwolnione przez anormalne opony, krążenie 
w naczyniach włoskowatych płuc, a tem samem pośre- 
dnio przyspiesza przemianę gazów w pęcherzykach 
płucnych. Jednocześnie zapobiega zastojowi w żylnym 
układzie ciała, z którego do nićj krew wpływa. Zrozu- 
miecie też panowie czemu gruźlicze zapalenie płuc bez 
wszelkich powikłań, wtedy dopiero sinicę sprowadza, 
kiedy inne zmiany jeszcze w przyrządzie oddychania 
występują. Chorzy tacy, jakeśmy to widzieli, odzna- 
czają się wkrótce nadzwyczajną bladością skóry i do- 
stępnych dla oka części błon śluzowych, ponieważ krew 
ich w czerwone ciałka jest ubogą. Oczywiście, że tak 
zubożona krew, nawet przy dłuższym pobycie w na- 
czyniach włoskowatych, nie może nabyć tak ciemaćj 
barwy jak krew normalna, więcćj karmiących cząstek 
zawierająca. Również zrozumiałem będzie, że w razie 
wyleczenia tćj choroby, tsinicag wystąpić może, wtedy 
bowiem wraz z polepszenien w odżywianiu, liczba czer- 
wonych ciałek krwi znowu wzrosła. Łatwo pojąć cze- 
mu choroby przyrządu oddychania w ogólności, tem ła- 
twiéj powodują sinicę, im bardzićj dotknięte niemi in- 
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dywidua znajdują się w warunkach normalnego, lub pra- 
wie normalnego odżywiania i czemu indywidua ana- 
emiczne wtedy dopiero podlegają sinicy, kiedy choro- 


- by przyrządu oddychania na jakie cierpią, sprowadziły już 


nadzwyczaj obszerne zmiany w budowie tych organów. 

W najściślejszym związku z sinicą stoi inna zmia- 
na skóry, którą u chorych gorączkujących w ogólności 
a tem samem i u dotkniętych chorobami przyrządu od- 
dychania postrzegamy; jest nią: 


Gorączkowy rumieniec (Fieberróthe). 


Te same części ciała, które przy sinicy niebie- 
sko zabarwionemi widzimy: policzki, uszy, wargi, tu 
przedstawiają mocno czerwoną barwę. Objaw ten po- 
dobnie jak i inne objawy gorączkowe objaśniam sobie 
tężceem drobnych tętnic w ten sposób; jak o tem wspo- 
mniałem, i uważam go za najniższy stopień cyanozy. 
Podczas okresu ziębienia, kiedy skurczenie naczyń 
w najwyższym jest stopniu, najciemniejsze zabarwienie 
ciałek krwi ma miejsce, a ztąd cyanoza; w okresie go- 
rączki (Hitzestadium) kiedy skurczenie to nieco ustępu- 
je, krążenie zatem krwi w naczyniach włoskowatych 
swobodnićj się odbywa i ciałka krwi mnićj kwasem wę- 
glanym są obciążone, barwa ich nie jest tak cieanną, jak 
w okresie ziębienia, ale zawsze jeszcze ciemniejsza jak 
w stanie normalnym. Za takim związkiem pomiędzy 
czerwonością, a cyanotyczną barwą skóry, przemawia 
działanie zimna na skórę. Jeżeli indywiduum jakie 
z delikatną skórą wystawionem jest na działanie zimne- 
go powietrza, to przedewszystkiem twarz i ręce jego 
mocno się zaczerwienią, przy dłuższem zaś działaniu 
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‘zimna czerwoność przechodzi w zabarwienie cyanoty- 
czne. Powodem tego jest skurczenie drobnych naczyń 
pod wpływem nizkićj temperatury powietrza; w skutek 
tego występuje czerwoność; przy dłuższem działaniu 
zimna, a więc przy mocniejszem skurczeniu, przy czem 
ciałka krwi jeszcze większą ilość kwasu węglanego przyjmu- 
ją, twarz niebieską przybiera barwę. Że zaś istotnie z nasta- 
niem okresu gorączki i czerwoności (wypieków, rumieńców) 
gorączkowćj, skurczenie naczyń już ustaje, o tem prze- 
konać się można badając tętno tętnicy promieniowej. 
Do takiego poglądu na czerwoność gorączkową 
przyszedłem na drodze postrzeżenia, które tu przytoczę. 
Do oddziału mego przybyła pewnego dnia mloda 
„dziewczyna, która, zległa dzień przed tem. Podczas 
porodu wystąpiła wielka duszność i gwałtowna ortho 
pncću; kiedy przybyła do mnie, duszność znacznie 
się już zmniejszyła, ale twarz na znacznćj przestrzeni 
i bardzo mocno była zaczerwienioną, a przy tem 
przedstawiał się lurgor faciei jaki obok czerwoności go. 
rączkowćj spotykać się daje. Mimo to tętnice pro. 
mieniowe były bardzo zwężone i pacientka miała tętno 
zwykle małóm zwane.  Tętnice szyjowe (Carotis) 
również węższe były niż normalnie. Przy dokładnem ba- 
daniu okazało się, że chora cierpi na wadę serca, a mia- 
nowicie na wadę przy wyższym stopniu którćj tętnice 
zawsze anormalnie, małą objętość posiadają, t. j. na 
zwężenie otworu żylnego lewego (ostium venosum). W wy- 
padku tym była jasna, niczem od*gorączkowćj nie róż- 
niąca się czerwoność twarzy,,i która późnićj dopiero 
przeszła w barwę cyanotyczną, kiedy się przyłączyła cho- 
roba zapalna przyrządu oddychania, którćj ofiarą cho- 
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ra wśród objawów najgwałtowniejszćj dyspnoei padła. 
W wypadku tym więc w czasie kiedy przypływ krwi 
tętniczej do naczyń włoskowatych skóry twarzy zna- 
cznie był zmniejszony, miało miejsce zjawisko zupełnie in- 
dentyczne z czerwonością gorączkową, i to wprowadziło 
mnie na myśl o związku tćj ostatnićj z skurczeniemnaczyń. 

Powyższy mój pogląd tłomaczy także czemu u osób 
anaemicznych, które rzadzićj zjawiska cy anotyczne 
przedstawiają, najczęścićj też i czerwoności gorączko- 
wéi nie widzimy, a zaś chorzy z chorobami serca w cza- 
sie kiedy jeszcze cyanotyczna barwa u nich nie wystę- 
puje, a więc w pierwszym okresie choroby, często bar- 
dzo, tak żywy koloryt twarzy mają, jak chorzy w gorączce, 

Trzecia odmiana anormalnego zabarwienia skóry, jest 

, żółłu, żólłaczkowa,—ikleryczna barwa. 

Zólte zabarwienie skóry wraz z jednoczesnem po- 
dobnemże zabarwieniem łącznicy twardówkówćj, a więc 
żółtaczkę, napotykamy również nieraz w chorobach 
przyrządu oddychania. Stanowi ona mianowicie kom- 
plikację często ostrego zapalenia pluc i bywa w tych 
razach, podobnie jak w najczęstszych wypadkach swego 
pojawienia się, powodowana utrudnionym odpływem 
żółci w skutek kataru żołądka i dwunastnicy. Kom- 
plikacja ta przypadkową być może, najczęścićj jednak 
nie jest nią, gdyż w pewnych porach roku, jako to 
w lecie, większćj części wypadków zapaleń płuc więcćj 
lub mnićj wybitne zjawiska żółtaczki towarzyszą, a nad- 
to -pneumonja może, jak nas doświadczenie uczy, przez 
pewien dłuższy przeciąg czasu bez względu na porę 
roku, okazywać pewną skłonność do. występowania 
w kombinacji z objawami żóltaczkowemi. Nie sama 
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tylko jednoczesna żółtaczka cechuje te wypadki pneu- 
moniae biliosac, a raczéj w ogóle mocniejsze współ- 
cierpienie przyrządu trawienia, grubo obłożony język, 
z początku mdłości i wymioty, rozwołnienie. Tętnice ` 
promieniowe bywają zwykle wtedy szersze i mnićj na- 
pięte, aniżeli w wypadkach zwyczajnego zapalenia płuc; 
zdarza się tu pulsus dicrotus, nawet już po ustaniu 
goraczki I mózgowie większy bierze udział w tych 
wypadkach, już to występują deliria, już stupor, który też 
i ból ze strony cierpiącćj opłuenćj mnićj dotkliwym czyni. 
Ze względów praktycznych ważną jest bardzo rze- 

cz} odróżnienie téj formy pneumonji od innych, po- 
nieważ sposób leczenia zupełnie różnym być musi. 
 Gwałtowna antiphlogoza stanowczo jest szkodliwą 
w wypadkach pneumoniae biliosae, nawet już po nie- 
obfitych upustach miejscowych krwi colapsus rozwinąć 
się może. Metoda leczenia w réi formie pneumonji 
czysto antigastryczną być powinna, a ja zalecam sa- 
turację, lub cokolwiek kwasu solnego; dla usunięcia 
leurytycznego kłucia każę stawiac suche bańki, a przy 
mocnem podnieceniu mózgowego układu nakazuję ener- 
giczne chłodzenie głowy za pomocą zimnych okładów. 
Oprócz kombinacji z zapaleniem ostrem płuc, ikte- 
ryczna barwa skóry występuje jeszcze w połączeniu 
z metastatycznemi ropniami płuc, jakie powstają w sku- 
tek embolji posokowatych mass zakrzepowych w gałę- 
Stach tętnic płucnych (A. pulmonalis), najczęścićj wśród 
objawów tak zwanéj ropnicy, i w tym razie żółtaczkowa 
barwa bardzo mocną bywa. Jak sobie mamy tłoma- 
czyć powstawanie żółtaczki w tych wypadkach, jest to 
nierozwiązane jeszcze pytanie, w rozbiór którego nie 


We, emgeet 
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chcę tu wchodzić bliżej. . To tylko nadmienić należy, 


iż może być, że żóltaczka w wypadkach tych nie za- 


leży od mechanicznych przeszkód w wydzielaniu żółci, 
że jednem słowem nie hepatogenicznćj, lecz haemato- 
genicznćj jest natury i prawdopodobnie pochodzi z od- 
bywającćj się we krwi przemiany haematiny ze zniszczo- 
nych barwnych ciałek krwi, w skutek którćj podobny 
cholepyrrhinie żółty barw nik powstaje. Należełoby 
więc wystawić sobie, że przy ropniach przerzutowych 
(metastatycznych), i przy ropnicy w ogóle, krążąca we 
krwi materja, oddziaływa na barwne ciałka krwi, roz- 
kładając takowe, a przez to do wspomnianego powsta- 
nia barwnika się przyezynia. Czy przypuszczenie to, 


- wsparte poszukiwaniami Kühne go, istotnie stwierdzonem 


zostanie, tutaj na to odpowiadać nie będziemy. 

Nakoniec mówiąc o zmianach w barwie skóry, nie ` 
mogę pominąć i tego, że badania angielskiego lekarza 
dddisoma zwróciły uwagę na szczególną bronzową 
barwę skóry, która w największćj liczbie wypadków, 
jak się zdaje, z cierpieniami przynercza idzie w parzz, 
tak, że Addison związek ten za konieczny uznał, i zja- 
wiska spostrzegane w obraz właściwćj choroby „,Bron- 
zedskin-Choroby” zestawił. Doświadczenie naucza, że 
choroba ta przynercza niekiedy się rozwija w przebiegu 
serowatego zapalenia płuc, a wtedy w przynerczach znaj- 
dujemy massy serowate, podobne do tych jakie w płu- 
cach napotykamy. 

Prócz zmian w zabarwieniu skóry nad któremi- 
śmy się w przeszłym zastanawiali wykładzie, zdarzają 
się w przebiegu chorób przyrządu 'oddychania cierpie- 
nia samćj tkaniny skóry, mianowicie naskórka, cierpie- 
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nia mające znaczenie przy rozpoznawaniu. Zaliczam do 
nich szczególnićj Pilyrinsis versicolor. Ponieważ hi- 


stórja tego cierpienia skóry obszernie podawaną bywa 


w podręcznikach chorób skórnych, ograniczam się więc 
tutaj tylko do najniezbędniejszych wskazówek. Poczy- 
na się ono powstawaniem  żółtawych lub brunatnych 
plam, które się ostro od zdrowego otoczenia odgrani- 
czająinad takowy nieco się wynoszą. Naskórek w tych 
miejscach przedstawia się słabo pomarszczonym, a ztąd 
prawie bez połysku. Z początku plamy te nie prze- 
chodzą wielkością ziarnka kaszy lub konopi, i są okrą- 
głćj formy, późnićj stopniowo łączą się tworząc obszer- 
ne, nieregularne płaty, na których powierzchni odbywa 
się łuszczenie jakby otrąb; płaty te niekiedy tak bardzo 
się rozszerzają, że zdrowe części skóry wśród nich 
tylko nie liczne wysepki stanowią. Kichstedt okazał, że 
choroba ta polega na tworzeniu się mikroskopowych 
grzybków na skórze, mających podobieństwo do grzyb- 
ków przy parchu (favus); gdyż badając te łatwo ze- 
skrobać dające się łuski, znajdujemy pomiędzy niemi 
gruppy grzybków w których spory i nitki thallusu (grzy- 
bieni?) rozpoznać się dają. Podług badań Gustawa Si- 
mora, komórki te mają 0,008”—0,002” w średnicy, ni- 
tki zaś są na 0,0012” grube. Barwa żółta lub bruna- 
tnawa pochodzi niewątpliwie od samych tych grzybków, 
a nie z anormalnego tworzenia się barwnika w siatce Mal- 
pighiego (rete Malpighi), Grodnem jest uwagi, że cier- 
pienie to prawie wyłącznie na tułowiu ma swoje siedli 
sko, nadewszystko na piersiach i dolnój części szyi aż po 
barki, niekiedy też” na brzuchu. Na górnych i dolnych 
kończynach nie widziałem go dotychczas. Na twarzy 
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nigdy nie bywa. Uderzające to usadowienie się sta- 
rano się wytłomaczyć tem, że grzybki owe nie znoszą 
powietrza, a zatem na? przykrytych jedynie częściach 
ciała się mieszczą. Jednakowoż to tak rzadkie branie 
udziału w cierpieniu tem skóry kończyn, zupełnie jest 
niewyjaśnionem.  Wątpliwą jest przypuszczana tu przez 
niektórych postrzegaczów zaraźliwość; ja z méi strony 
nie dostrzegłem żadnych mówiących za tem faktów: 
Najczęścićj napotykać się daje Pityriasis versicolor u in- 


dywiduów, których budowa ciała wskazuje skłonność do 


gruźlicy, lub które gruźlicą są dotknięte. Trudno jest 
wzajemny związek obu tych stanów chorobnych wyja- 
śnić; przypuszczam, wnosząc z właściwćj częstokroć przez 
chorych grużliczych wydawanćj woni, że może pomię- 
dzy produktami ich wydzieliny skórnćj, mogą być ma- 
terje, które rozwojowi owych grzybków sprzyjają. 
Również u chorych na gruźlicę, ale co dziwna wca- 
le nie najczęścićj, w wypadkach chronicznćj gruźlicy 
płuc, widujemy prostą, bez tworzenia się grzybków prze- 
biegającą Piłyrinsis tabescentium, przy którćj tak obfi- 
te łuszczenie się naskórka ma miejsce, że przy wietrze- 
niu bielizny tych chorych, napełnionćj mnóstwem łupie- 
żu, tuman kurzu z łask owych się unosi. Nadewszy- 
stko zdarza się ona na tułowiu i członkach, ale i po 
całem ciele rozszerzyć się może. Barwa skóry jest przy 
tem blada i podobnie jak w poprzednićj formie żadne- 
go śladu zapalenia nie okazuje. Cierpienie to przy 
wszelkich stanach ogólnego wycieńczenia i podkopa- 
nego odżywiania postrzegać się daje. Najwybitnićj wi- 
działem je rozwinięte w dwóch wypadkach serowatej 


pneumonji prawie ostrój (subacut), i tu właśnie wa- 
20 
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żność jego diognostyczną poznałem. Jak wiadomo, nie 
tylko ostra gruźlica miliarna, ale i ostre gruźlicze za- 
palenie pluc (serowate) może w przebiegu swym przed- 
stawiać wielkie podobieństwo do tyfusu brzusznego, 
obie te choroby mogą być zań mylnie wzięte. Po- 
między innemi znakami, wtedy właśnie zachowanie się 
skóry, ważnych pod względem djagnozy momentów 
dostarczyć może. 
Trzecią chorobą skóry, która szczególnićj często 
w ostrem zapaleniu płuc widzianą bywa, jest Herpes 
labialis. /W około szpary ust, i to zazwyczaj na gra- 
nicy skóry i części bloną śluzową pokrytćj, powstają 
drobne, bardzo płaskie pęcherzyki od wielkości ziarn- 
ka kaszy do wielkości ziarnka prosa dochodzące. Sie- 
alisko to nie jest wyłącznem; wysypka ta zdarza się 
też na skrzydłach nosa (Herpes nasalis), na zraziku 
ucha (Herpes auriculuris), na powiece górnćj (Herpes 
palpebrulis). Pęcherzyki te usadowione są zwykle na 
zaczerwienionćj i bolesnój za naciskiem podstawie; za- 
wartość ich od początku już jest mętną i zasychają one 
w cienkie, czerwone strupki. Rzadko tylko widzieć mo- 
żna grubsze, żółtawe strupy, jak przy Eczema impeli- 
ginosum.  Wysypka ta ma zarówno djagnostyczne 
jak i prognostyczne znaczenie, djagnostyczne o tyle, że 
często się zdarza przy pewnych chorobach przyrządu 
oddychania, jako to: przy pierwotnem zapaleniu płuc, 
przy innych zaś bardzo rzadko lub nigdy, jako to przy 
pneumonji serowatćj; prognostyczne zaś o tyle, o ile wła- 
sne moje doświadczenie zgadza się z doświadczeniem 
innych w tym względzie, iż większa liczba takich cho- 
rych z zapalenien płuc, którzy mają herpes do zdrowia 
przychodzi, aniżeli takich którzy go nie mają. 
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Z pomiędzy 'innych chorób skórnych w przebiegu 
zapalenia płuc niekiedy jeszcze postrzegałem t. z. po- 
tówki (Schweżssfriesel) Miliaria rubra. Przedstawia się 
ona w postaci drobnych, wielkości kaszy do ziarnka 
prosa dochodzących pęcherzyków, które w niezmiernćj 
ilości już to pojedyńczo już w gruppach pokrywają skó- 
rę, są ostro zakończone, czerwonym otoczone obręb- 
kiem, z początku wypełnione przezroczystą zawartością, 
która późnićj mętnieje i zasycha. Wysypka ta jest 
“produktem zapalenia wywołanego, przy obfitem poce- 
niu się, obecnością nagromadzonego i pozostającego na 
skórze potu, który jak wiadomo, mocno kwaśno od- 
działywa i w takich tylko warunkach widziałem ją wy- 
stępującą i w zapaleniu płuc. Najwybitniejszy wypadek 
odnosił się do jednego z posługaczy szpitalnych, który 
dotknięty będąc zapaleniem płuc ileżąc w moim oddzia- 
le, przez obfitą wydzielinę potu spodziewał się osiągnąć 
największą poprawę i najszybsze wyzdrowienie. W tym 
celu, kazał się przez posługującego mu towarzysza, czte- 
rema wełnianemi kołdrami przykryć prawie hermety- 
cznie aż po szyję. Pożądany pot wkrótce też wystąpił 
i utrzymywał się przez 36 do 48 godzin. Następstwem 
tego była na całćj powierzchni ciała rozszerzona erupcja 
Maliariae rubrae. Na czerwonćm tle stojące pęcherzyki 
tak były obok siebie gęsto ustawione i tak liczne jak 
od owego czasu nigdy mi się widzieć nie zdarzyło. 
Wysypki tćj którąby Krzema sudorale najstosownićj na- 
zwać było można, nie należy mieszać z tak zwanemi 
Sudaminami, które bez znacznych potów w przebiegu 
tyfusu brzusznego i innych ostrych chorób się zdarzają. 
Różnica obu tych wysypek okazuje się też z różnego 
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oddziaływania zawartości pęcherzyków, które przy Mi- 
liaria rubra jest alkalicznem, przy Sudaminach zaś 
kwaśnem. 

Ciekawem, i na bliższe zbadanie zasługującćm jest 


zauważane częstokroć przezemnie w zapaleniu płuc mło- 


dych indywiduów ostre występowanie licznych krost 
Acne. W ostatnich dopiero czasach, odkąd forma pne- 
umoniae biliosae przeważa, zwróciłem na to uwagę, nie 
wiem więc czy to samo do wszystkich form pierwotnego 
zapalenia płuc się odnosi. 

Przejdźmy teraz do zmian, jakie 


Temperatura 


skóry przedstawiać może. 
Zmiana w temperaturze skóry, pominąwszy okoli- 
czności zewnętrzne, nie zawsze jest następstwem je- 
dnokierunkowćj (gleichsinnig) (1) zmiany w temperatu- 
rze krwi. Bywają wypadki, w których rozmaite miej- 
sca powierzchni ciała chłodniejszemi są niż normalnie, 
kiedy tymczasem temperatura krwi normalną, a nawet 
podwyźszoną być może i inne znowu wypadki, w któ- 
rych przy normalnćj temperaturze krwi, niektóre miej- 
sca na skórze znacznie gorętszemi czuć się dają, niż 
zwykle to ma miejsce. Do pierwszego rodzaju należy 
zniżenie temperatury, jakie kończyny w okresie ziębie- 
nia gorączkowego przedstawiają, dalćj zniżenie tempe- 
ratury, jakie przy ostro powstającćj sinicy najciemnićj 
zabarwione miejsca skóry okazują; wreszcie zniżenie 


` (1) Tłomaczę gleichsinnig przez jednokierunkowy podobnie jak 
gleichnamig jednoimienny. (Przyp. tłom.) 


` 
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temperatury większćj części powierzchni ciała podczas 
omdlenia i w stanach do omdlenia podobnych. 

We wszystkich tych wypadkach zniżenie tempera- 
tury ma swe źródło w zmniejszonym przypływie krwi 
tętniczćj. Temperatura bowiem pewnćj części skóry 
podobnie jak i każdćj innćj części ciała, zależy od sto- 
sunku otrzymywanćj ilości ciepła, do ilości ciepła, którą 
w tymże samym czasie traci. Przypływ zaś ciepła nie 
zależy jedynie od temperatury krwi, która do owćj czę- 
ści ciała dopływa, ale i od ilości krwi jaka w jednostce 
czasu przez nią przechodzi. Te dwa czynniki dają wy- 
padek który i wtedy mniejszym być musi, jeżeli wrazie 
powiększenia się jednego z czynników, drugi znacznićj 
zmniejszonym będzie. A więc wtedy nawet, kiedy tem- 
peratura krwi nad normę podniesioną będzie, tempera- 
tura w pewnćm miejscu na skórze musi uledz zniżeniu, 
jeżeli skutkiem zwężenia doprowadzających tętnic, 
zmniejszenie dochodzącćj do nićj ilości krwi jest wię- 
ksze aniżeli powiększenie, ciepła krwi. Okoliczności ta- 
kie są dane, jak to wkrótce zobaczymy, w ziębieniu go- 
rączkowem, przy któróm powierzchowne tętnice są w sta- 
nie skurczenia, podczas gdy temperatura krwi jest po- 
dniesioną. Jeszcze łatwiejszemi do zrozumienia są inne 
wypadki, w których zmniejszony przypływ krwi tętni- 
czój ma miejsce, obok normalnćj lub prawie zupelnie 
normalnćj temperatury krwi. 

Prototyp częściowego podniesienia temperatury ma- 
my w zjawisku, jakie nam przedstawia eksperyment 
Bernarda przecięcia nerwu sympatycznego na szyji 
u królika, po któróm w uchu tćj samćj strony występuje 
zaczerwienienie i podniesienie temperatury. W zupełnie 
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takiż sam sposób widzimy występującą niekiedy u cho- 
rych bezgorączkowych i gorączkowych czerwoność i po- 
dniesienie temperatury na ograniczonćj przestrzeni, na 
jednem, lub obu uszach, lub na jednym policzku. Dwa 
mianowicie należą tu fakta, które zdają się dla nas mićć 
znaczenie: ograniczona czerwoność jaką częstokroć przy 
zapalenia płuc na policzku po stronie choremu płucu 
odpowiadającćj widzieć się zdarza i również ograniczo- 
na cżerwoność na obu policzkach u chorych z suchota- 
mi płuc, którą szczególnićj laje (nie lekarze) za złowro- 
gi objaw uważają. W obu razach czerwonością tą za- 
jęte miejsca zwykle też gorętszemi bywają, aniżeli ich 
otoczenie. 

Daleko ważniejszem jednakże od tych miejscowych 
zmian w temperaturze skóry jest ogólne podniesienie tem- 
peralury, które ma w powiększeniu ciepłoty krwi swe 
źródło; jest ono bowiem dla nas kardynalnym objawem 
gorączki, która wielu chorobom przyrządu oddychania 
towarzyszyć zwykła. 

Zapatrywanie się na podniesienie temperatury jako 
na najistotniejszy objaw gorączki jest bardzo dawnćm, 
pochodzi ono od Hippokratesn. I Galen również za isto- 
tę gorączki uznaje „ryv nazd gë Secuadrmny. * Tego sa- 
mego poglądu trzymali się późniejsi greccy i arabscy 
lekarze aż wreszcie badacz, który pierwszy z grunto- 
wną ścisłością śledzeniem zjawisk gorączkowych się za- 
jął, mianowicie Boerheve, zboczenia w krążeniu, przy- 
spieszenie ruchów serca, uznał za najistotniejszy moment 
w gorączce i takowy na pierwszym postawił planie. Idąc 
w ślad ża nim van Sieden miał odwagę wypowiedzenia 
następującego zdania: „absque calore practer naturam 
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febrim esse posse, adeque febrium essentiam non in 
caloris augmento consistere.“ Podobne mniemanie opie- 
rało się na tém, że z pomiędzy najstalszych zjawisk go- 
rączkowych jako to: ziębienia, przyspieszenia tętna i po- 
dniesienia temperatury, jedno tylko, a mianowicie przy- 
spieszenie tętna, we wszystkich okresach gorączki ma 
miejsce, kiedy tymczasem ziębienie tylko w początku 
napadu gorączkowego, podniesienie zaś temperatury do- 
pićro po ustąpieniu ziębienia występuje. Ztąd więc 
wniosek: że częstość tętna jest najistotniejszem zjawiskiem 
gorączki i na „velocior cordis contractio“ polega istota 
(causa proxima) gorączki. Ale już de Hućn pogląd ów 
naruszył; on to bowiem pierwszy, przy pomocy termo- 
metru dowiódł, że nawet podczas ziębienia gorączkowego 
ma miejsce znaczne podniesienie temperatury krwi, i że 
przy znacznćm podniesieniu temperatury, anormalne 
zmniejszenie częstości tętna zdarzać się może. Również 
i ważne prace (urricgo, któremi po raz pierwszy dzia- 
łanie oziębiania (Warmeentziehung) w rozmaitych go- 
rączkowych chorobach, szczególnićj w tyfusie wysypko- 
wym (exanthematycznym) i w płonicy (szkarlatynie) ter- 
mometrycznie stwierdzonćm zostało, przywróciły dawny 
hippokratesowski pogląd. Mimo to, większość lekarzy 
pozostała wierną nauce Hoćrhuteu. Oceniano ciągle 
jeszcze przy łóżku chorego wysokość gorączki przede- 
wszystkiem z częstości tętna; być może, że ten na pier- 
wsze wejrzenie trudny do pojęcia upór, miał swoje źró- ` 
dło w dogodności badania, jaką przedstawia. miara, 
którą posiadać mniemano w uderzeniach tętna, gdyż 


liczbę jego uderzeń, jak codzienne doświadczenie uczy, 


wprawny i bez sekundnika dosyć dokładnie ocenić mo- 
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że. Przyszło wreszcie do tego, że zachowanie się tem- 
peratury w gorączce za coś pobocznego uważać zaczęto 
i nawet niestałym objawom, jakie układ nerwowy w sta- 
nie gorączkowym przedstawia, większą poświęcono uwagę 
aniżeli podniesieniu temperatury. Uderzające przykłady 
lekceważenia, w jakie objaw ten ostatecznie popadł, znaj- 
dujemy mianowicie w teoretycznych pracach Hen gu 
i Wunderlich'a wkrótce po 1840 r. ogłoszonych. W tymże 
samym czasie jednakże już się przygotowywał i prze- 
wrot. Początek w tćj mierze uczynił Gutarreł Spra- 
wdzeniem zapomnianych już wtedy odkryć de Hućna, 
a odnoszących się do temperatury ciała podczas go- 
rączkowego ziębienia. Badaniami temi mimo. niewiel- 
kiego ich w rzeczy saméj znaczenia, nwaga lekarzy po- 
stęp nauki śledzących, zwróconą znów została na sto- 
sunki ciepłoty w gorączce ina usługi, jakie na tém polu 
termometr oddać może. W dość krótkim po sobie cza- 
sie ukazały się prace: Giersc g0, Hallmann a Rogera 
i Zimmermanna. Wprawdzie i te usiłowania nie wiel- 
kie przyniosły światło, dla bliższego poznania sprawy 
gorączkowćj, bezowocnemi jednak nie pozostały, na- 
stępstwem ich bowiem było wzmocnienie wywołanego 
pracami Gavarrela popędu. Hallmann'owi i Zimmer- 
mann'owi należy się szczególnićj uznanie za to, że idąc 


dro rzez Curriego wskazaną, zwrócili uwagę na: 
8 ą $ 


podniesienie temperatury, jako na punkt osiowy calego 
zbioru gorączkowych objawów. Pierwszy ważniejszy 
krok na drodze faktycznych danych dokonany został 
mojemi pracami. Pierwsza z nich zajmująca się działa- 
niem naparstnicy (Digitalis), a mianowicie wpływem te- 
go środka na temperaturę w chorobach gorączkowych, 
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ukazała się w końcu 1850 r. i w początku 1851. Dru- 
ga pod napisem „Krisen und kritische Tage“ ogłaszaną 
była częściowo w „Deutsche Klinik“ w końcu 1851 r. 
i w początku 1852 r. Pierwsza z nich zawiera pewną 
liczbę systematycznych, przez dłuższy przeciąg czasu 
prowadzonych, poszukiwań termometrycznych, któremi 
starałem się zbadać przeciwgorączkowe działanie na- 
parstnicy, mianowicie: przy zapaleniu płuc i przy ostrym 
rheumatyzmie stawowym, a nadto szereg licznych spo- 
strzeżeń, któremi dokładność używanćj przezemnie me- 
tody badania sprawdzić usiłowałem. Postępując dalej 
na téj drodze, doszedłem do kilku ogólnych pojęć pod 
względem przebiegu gorączek, które w drugićj z prac 
mych zamieściłem. W tój ostatnićj zawartą jest nadto 
pierwsza próba graficznego przedstawienia przebiegu 
gorączki na zasadzie systematycznych poszukiwań tem- 
peratury. Po mnie następuje v. Baerensprung. Jego 
poszukiwania odnoszące się do normalnych stosunków 
temperatury, -które nas tutaj bliżćj nie zajmują, ogłoszo- 
ne były około środka roku 1851, wypadki zaś jego pa- 
tologicznych badań dopiero w Kwietniu 1852 (a więc 
przeszło w rok po skończeniu méj pracy o naparstnicy 
i w czasie kiedy ostatnie ustępy méj drugićj pracy ogło- 
szonemi zostały) w archiwie Miillera.  Rozszerzył on 
liczbę otrzymanych przezemnie danych, ważnemi postrze- 
żeniami, odnoszącemi się do zimnicy i odkryciem faktu 
że w chorobach gorączkowych śmierć poprzedzoną bywa 
znacznćm podniesieniem temperatury, a nadto pełnemi 
wagi uwagami nad ciepłotą ciała podczas cholery, si- 
nicy w częściach ciała bezwładem dotkniętych i t. d. 
W kilka lat późnićj, w skutek méj osobistćj "ax 
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i Wunderlich zajął się poszukiwaniami temperatury. On 


sam, a pod jego przewodnictwem Thierfelder, Uhle, Mi- 
chaelis 1 Thomas złożyli również nie jeden ważny przy- 
czynek do poznania przebiegu gorączki w rozmaitych 
ostrych chorobach. 

Do tego krótkiego historycznego przeglądu pragnę 
jeszcze kilka dodać uwag o użyciu termometru. U cho- 
rych gorączkujących, mamy na celu za pomocą narzędzia 
tego ocenić, nie temperaturę jakiegoś pewnego miejsca 
na skórze, ale poznać” temperaturę krwi tętniczćj. 
Używając do tego dołu pachowego, takowy po włożeniu 
weń kulki termometru musi być zamkniętym i przystęp 
doń powietrza zewnętrznego tak długo wstrzymanym, 
dopóki ściany dołu pachowego, a za niemi i kulka ter- 
mometru nie nabędzie temperatury krwi krążącćj w są- 
siednich wielkich pniach tętnieczych. Nawet w razie 
użycia stosownie urządzonych narzędzi, upływa jak do- 
świadczenie naucza kwadrans do pół godziny zanim to 
nastąpi. Że kulka termometru już temperaturę krwi tę- 
tniczćj przynajmnićj mnićj więcćj posiada, o tém wtedy 
można wnosić, podług doświadczeń moich, kiedy wyso- 
kość słupa rtęci przez pięć minut nie ulega zmianie. 


My używamy termometru stustopniowego, na któ- 
rym od razu dziesiąte i piąte części stopnia odczytać 
się dają, z kulką o ile możności małą. Każde podobne 
narzędzie musi jednak przed jego użyciem być porówna- 
ne z termometrem normalnym, nietylko co się tyczy 
głównych punktów (Fundamental-punkte) ale i pod wzglę- 
dem podziałki. W ten sposób nawet złe termometra do 
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użycia zdolnemi uczynić możemy, jeżeli odpowiednia 
wartość każdego ich stopnia i jego poddziałów ustaloną 
i w tabelce oznaczoną zostanie. Porównanie z termo- 
metrem normalnym odbywa się w ten sposób, że oba 
narzędzia zanurzamy w naczynie z ciepłą wodą i pod- 
czas stygnięcia wody odczytujemy stopnie. Aby sty- 
gnięcie wody następowało wolnićj, a przez to łatwićj 
stopnie było odczytywać, naczynie, w któróm zanurzone 
są termometry, otoczyć trzeba większą ilością ciepłej 
wody. Że obie kulki termometrów zupełnie obok siebie 
i w równćj odległości od dna naczynia stać powinny, 
rozumie się samo przecz się. Z czasem punkt zera wie- 
lu termometrów w górę się wznosi. Niedostatkowi te- 
mu zapobiedz można zanurzając często narzędzia te 
w gorącą wodę. W każdym razie stosownóm będzie 
od czasu do czasu przekonywać się wprost o tém, czy 
zero odpowiednie zajmuje miejsce, zanurzając narzędzie 
w lód drobno potluczony. Przy oznaczeniu temperatury 
w dole pachowym, przedewszystkiem na to trzeba zwró- 
cić uwagę, by ściany jego na całćj przestrzeni ogołoco- 
nemi były, by potem o ile możności dokładnie wzaje- 
mnie do siebie przystać mogły. Wtedy termometr wsu- 
niętym zostaje po tylnćj powierzchni mięśnia piersio- 
wego wielkiego jak można najwyżćj, ramię zostaje przy- 
ciśniętem do tułowia, przedramię położonę na piersi 
i w takiem położeniu cała kończyna podtrzymywaną zo- 
staje, za pomocą małej poduszki wetkniętćj pod łokieć; 
a która jakby podpórka działa. 

Mnićj zachodu wymagają oznaczania temperatury 
w odbytnicy, tu bowiem obecność hermetycznie zamy- 
kającego zwieracza wszelkie środki ostrożności zbyte- 


164 


cznemi czyni. Mnićj one też zabierają czasu aniżeli 
mierzenie ciepła w dole pachowym, ściany bowiem odby- 


tnicy posiadają już temperaturę taką jaką termometrowi 


udzielić mają. Ale metoda ta, z łatwych do pojęcia 
powodów, w wielu wypadkach zastosowaną być nie może. 


` Zresztą, temperaturę w odbytnicy zawsze znajdujemy 


wyższą aniżeli w dole pachówym; różnica dochodzić 
może do 1 ©. Używane dawnićj mierzenie temperatu- 
ry pod językiem, u chorych piersiowych naturalnie nie 
inoże mieć miejsca. 

Srednia temperatura człowicka od 20—30 roku 
życia mierzona w dole pachowym, wynosi, podług po- 
szukiwań : v. Buacrenśprung'd, Giersego i Hallmanna 
87,60, nieco wyższą jest temperatura starych ludzi 
a zńacznie wyższą temperatura dzieci. 

Większe, a więe ważniejsze różnice przedstawia 
temperatura u dorosłego człowieka w różnych porach 
dnia. Podług v. Bacrensprung'u różnica pomiędzy naj- 
wyższą, a najniższą temperaturą w ciągu dnia może 
dojść. do 10. Dwa razy dniem temperatura podnosić 
się zwykła, raz około południa, drugi raz około 6 go- 
dziny wieczorem. Najniższa temperatura zdaje się ma 
miejsce około północy. 

Że temperatura pod wpływem niedostatecznego po- 
żywienia znacznie spadać może, to wykazanem zostało 
przez Chossaľu. Gorączkowe zatem podniesienie tem- 
peratury, bez względu na źródło, nigdy nie jest wyra- 
zem jedynie przyczyny rodzącój gorączkę, a raczćj uwa- 
żanem być powinno za wypadkową dwóch przeciwdzia- 
łających warunków, na co ja pierwszy zwróciłem uwagę. 


Gorączkujący bowiem chorzy wprowadzają do krwi da- ` 
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leko mnićj materji pożywnych aniżeli ludzie zdrowi, po 
części z powodu braku apetytu, po części w skutek złego 
stanu swego assymilacyjnego przyrządu. Zresztą o wpły- 
wie jaki wycieńczenie (inanicja) na zniżenie temperatury 
wywiera przekonać się możemy i przy łóżku chorego. 
Przy zwężeniu połyku lub odźwiernika (pylorus) znaj- 
dujemy zawsze spadanie temperatury ciała, choćby na- 
wet te zboczenia w budowie nie obecnością złośliwych 
nowotworów spowodowaremi były. 

Cierpienia przyrządu oddychania pod względem go- 
rączki bardzo różnie się zachowują. Te z pomiędzy 
nich, które przeważnie od pozostałości ubiegłych spraw 
chorobnych zależą, o tyle o ile bez komplikacji prze- 
biegają, nigdy nie idą w parze z gorączką. Do rzędu 
jego należą rozszerzenia oskrzeli (bronchiektazje), roze- 
dma, zwężenie oskrzeli (atelektaza), obecność mass sero- 
watych, obworczonych, słabo ukrwioną powłoką, zago- 
jone kawerny nawet jeżeli takowe znaczne. w miąższ 
płuca tworzą luki, zrośnięcia listków opłuenych na całćj 
przestrzeni, i inne tym podobne stany chorobne. We 
wszystkich tych wypadkach oddychanie znacznie upo- 
śledzonem być może a mimo to nie ma imi sladu go- 
rączki. Są nawet pewne sprawy chorobne, które zu- 
pełnie bez gorączki przejść mogą; tu należą: chroniczny 
katar oskrzeli i proste owrzodzenie płuc (das einfache 
Lungen-Geschwur). 

Choroby przyrządu oddychania, którym towarzyszy 
gorączka, rozpadają się, jak w ogóle wszelkie choroby 
gorączkowe, na trzy gruppy: na ostre, prawie ostre 
(sub-acut) i chroniczne. Do ostrych zaliczamy te, w któ- 
rych gorączka przed upływem dni 14 kończyć się zwykła; 
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do prawie ostrych należą te. w których gorączka trwa 
dłużćj jak dni 14 aż do tygodni 6-ciu. W porównaniu 
z chronicznemi różnią się obie te gruppy nietylko kró- 
tszem swóm trwaniem, ale nadto jeszcze bardzićj regu- 
larnym, rytmicznym przebiegiem. 

To co wykryłem o sposobie kończenia się ostrych 
i prawie ostrych chorób, da się wypowiedzieć w nastę- 
pujących zdaniach, które po części w méi pracy: „Ueber 
Krisen und kritische Tage,“ po części zaś są zawarte 
w wykładzie jaki miałem 4-go i 25 Kwietnia 1853 roku 
w Towarzystwie naukowćj medycyny (Geselschaft für 
wissenschaftliche Medicin). Ten wykład ogłoszonym 
również został w „Deutsche Klinik“ (1858). 

Przejście z podniesionćj temperatury do tempera- 
tury normalnćj, następuje albo nagle t. j. w przeciągu 
12—48 godzin, lub téż stopniowo, tak że pewna liczba 
dni mija, zanim podniesienie temperatury zupełnie zginie. 
Idąc za przykładem starożytnych, nazywamy pierwszy 
rodzaj zejścia Krisis ostatni zaś Lysis. 

Szybki, czyli krytyczny upadek temperatury odby- 
wać się może bądź w sposób ciągły, bądź przerywany. 
Przy tym ostatnim, zniżanie się temperatury przerywane 
bywa podnoszeniami się tejże, które jednak pierwotnej 
wysokości nie dochodzą. 

Szybkie zniżanie się temperatury, które do wyzdro- 
wienia prowadzi, często bardzo idzie w parze z mocnemi 
potami, rzadzićj daleko z uderzajacą skłonnością moczu 
do osadzania moczanów. Niekiedy napotykamy wypadki, 
w których wyraźnie oba te zjawiska występują dopiero 
po nastąpionem zniknięciu podwyższenia temperatury 
lub po rozpoczętóm już spadaniu takowćj. Nakoniec 
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bywają wypadki w których żadnego z obu tych zjawisk 
nie spostrzegamy. 

Wraz z szybkiem zniżeniem się temperatury, które 
do wyzdrowienia prowadzi, następuje prawie zawsze 
także szybkie i znaczne zmniejszenie częstości tętna. 

Nagłe zniżenie się temperatury, które do wyzdro- 
wienia prowadzi, nastąpić może zanim jeszcze sprawa 
zapalna przy którćj podniesienie temperatury się poja- 
wiło, przestała się szerzyć. CAS 

Nagłe zniżenie się temperatury, które do wyzdro- 
wienia prowadzi, następuje zawsze (1) trzeciego, piątego, 
siódmego, dziewiątego, jedenastego, czternastego, siedm- 
nastego lub dwudziestego dnia choroby, przy czem pod 
nazwą dnia choroby rozumieć należy, jak to już Galen 
określił, dwudziestoczterogodzinny perjod czasu. 

Tychże samych dni zdarza się częstokroć samo 
przez się (spontan) nagle i znaczne zoiżenie temperatury, . 
które wprawdzie bezpośrednio do wyzdrowienia nie pro- 
wadzi, ale pociąga za sobą znaczne i trwające zmniej 
szenie gorączki. Nigdy (2) nic podobnego nie zauważy- 
łem w dniu parzystym pomiędzy niemi wypadającym. » 

Jeżeli w przebiegu ostrego zapalenia, któremu go- 
rączka towarzyszy, podniesienie temperatury nagle zni- 


(1) W pierwotnem rozumieniu zdania tego zdawało mi się ko- 
niecznem użycie tego wyrażenia jakkolwiek wtedy już napotkałem wy” 
jątki; takowe jednak za przypadkowe poczytywałem. Na zasadzie ob- 
szerniejszego doświadczenia powiedziałbym teraz, że początek krytycznego 
zniżenia się temperatury przeważnie zwykł wypadać w dniach przez 
Hippokratesa oznaczonych. 

(2) I tutaj wyraz „nigdy” zastąpić trzeba wyrazem „rzadko 
kiedy.” 
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knie w jednym z wymienionych wyżćj dni, natenczas 
wraz z ustaniem anormalnie wysokićj temperatury i spra- 
wa zapalna szerzyć się dalćj przestaje. 

Ale zapalenie w zajętych przezeń częściach i po 
zupelnem zniknięciu podwyższenia temperatury trwać 
może dalćj (chociaż zazwyczaj przez czas tylko krótki) 
a w tém leżeć może powód późniejszego rozszerzenia się 
na nowo sprawy zapalnćj. 

Jeżeli anormalnie wysoka temperatura znika w cią- 
gu 12 do 48 godzin, to w jéj miejsce następuje, w wie- 
lu wypadkach, nie normalna lecz anormalnie nizka tem- 
peratura; ta dopiero przechodzi stopniowo w temperaturę 
normalną. Częstość tętna zachowuje się w podobnych 
wypadkach tak jak temperatura. 

Stopniowe zniżanie się temperatury, jktóre cechę 
Lysis stanowi, odbywa się zwykle w ten sposób, że tem- 
peratury czasów pogorszenia (remissji) i zwolnienia (eksa- 
cerbacji) tworzą szeregi zstępujące, które jednocześnie 
ku sobie się zbliżają (konwergują) przez to, że tempera- 
tura eksacerbacji do temperatury remissji coraz bardziej 

«się zbliża. 

Podczas gdy na wysokości ostrych i prawie ostrych 
chorób, różnica pomiędzy ranną, a wieczorną tempera- 
turą, zwykle mnićj, częstokroć znacznićj mnićj od 1 O. 
wynosi, może ona tymczasem w okresie Lysis dochodzić 
do 1,5, do 3,0' a nawet do 4,00. W takich wypad- 
kach temperatura ranna blizką jest norinalnćj, niższą na- 
wet od nićj być może, kiedy tymczasem wieczorna tem- 
peratura o wiele normalną przewyższa. 

Ostre choroby kończą się zwykle przez Krisis pra- 
wie ostre najczęścićj przez Lysis. 
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Za najważniejszego przedstawiciela nietylko ostrych 
chorób przyrządu oddychania, ale w ogóle wszelkich 
ostrych chorób, uważać należy pierwotne, lub jak Roki- 
lunsly niezupełnie stosownie je nazwał, krupowe zapa- 
lenie płuc. . 

Występowanie objawów gastrycznych i żółtaczki 
w przebiegu krupowego zapalenia płuc, nie zdaje się wy- 
wierać żadnego wpływu na długość trwania choroby. 
Stan gorączkowy zaczyna ustępować zwykle siódmego, 
częstokroć zaś już piątego dnia choroby. Nadzwyczaj 
rzadko przeciąga się aż do czternastego lub nawet do 
dwudziestego dnia choroby. 

Dłuższy jakiś okres zapowiedni (prodromalny), t. j. 
pewien przeciąg czasu W którym rozmaite lżejsze zbocze- 
nia ze strony przewodu pokarmowego i układu nerwo- 
wego postrzegać się dają, zazwyczaj nie poprzedza wy- 
stąpienia zapalenia płuc. W tćj mierze równa się ona in- 
nym chorobom ostrym. 

Zwykle poczyna się zapalenie płuc wśród najzupeł- 
niejszego zdrowia i normalnej działalności, gwałtownym 
napadem zimna (Schiittelfrost). Ten sposób rozpoczyna- 
nia się choroby tak jest stałym, że w wypadkach, które 
zresztą podobnie jak zapalenie płuc występują, ale na- 
padem zimna się nie zaczynają, obawiać się można po- 
wstania innćj jakiejś złośliwćj choroby płuc, już to za- 
palenia z zejściem w ropienie, już też zapalenia płuc gru- 
źliczej. W dalszym przebiegu dreszcze powtarzać się nie 
zwykły. Gdzie takowe wielokrotnie występują, tam ró- 
wnież istnienie innćj niebezpieczniejszćj choroby z najwię- 
kszem prawdopodobieństwem przypuszczać możemy. Tak 
np. przerzutowym (metastatycznym) SSES, 
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które w skutek zatoru (embolja) rozgałęzień tętnicy płu- 
cnćj powstają, towarzyszyć zwykły wielokrotnie powta- 
rzające się napady zimna lub dreszcze. 

Napad zimna (Schittelfrost) polega, jak się zdaje, 
głównie na nagłem podnoszeniu się temperatury. Prze- 
mawiają za tem liczne fakta, a przedewszystkiem to, co 
nam dokładna obserwacja napadu zimnicy wskazuje. 
W przerwach pomiędzy paroksyzmami, temperatura zwy- 
kle niższą bywa od normalnćj. Nowy napad rozpoczyna 
się tem, że temperatura się podnosi, potem następuje 
okres, w którym temperatura z nadzwyczajną szybkością 
idzie w górę. W tym to okresie dopiero występują obja- 
wy gorączkowych dreszczów. Również nagłe podniesie- 
nie się temperatury we wszystkich tych wypadkach wyka- 
zać się daje, w których w przebiegu gorączkowych, chro- 
nicznych chorób napad zimna ma miejsce, a wreszcie, mia- 
łem sposobność obserwować zachowanie się temperatury 
w początku trzech wypadków powracającego zapalenia 
płuc. We wszystkich tych trzech wypadkach temperatu- 
ra już poprzednio była niżćj normy. W początku recydy- 
wy podniosła się, zaś w pierwszym z nich w ciągu 36 
godzin o 2,890, w drugim w tymże samym przeciągu 
czasu o 3,5 C, w trzecim w ciągu 48 godzin o 4,6'0. 
Porównawszy liczby te z owemi które 7h/erfelder w po- 
dobnychże okolicznościach w początku recydywy tyfusu 
brzusznego otrzymał, okazuje się: że w początku zapa- 
lenia płuc temperatura daleko naglćj się wznosi aniżeli 
w początku tyfusu brzusznego, który należy do chorób 
rzadko się rozpoczynających silaemi dreszczami. 

W wypadkach zapalenia płuc, które wkrótce po ich 
rozpoczęciu i aż do wyzdrowienia obserwować sposo- 
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bność mamy, wyraźnie rozróżnić się dają, oprócz okresu 
ziębienia i okresu Arie jeszcze dwa inne okresa, jeden 
po okresie zimna następujący, przez starożytnych sta- 
dium incrementi zwany, a w którym temperatura coraz 
bardzićj, ale nie tak już szybko się wznosi jak w okresie 
zimna i okres poprzedzający krisis, w którym tempera- 
tura się zniża ale nie tak szybko jak podczas krisis, 
a który przez starożytnych sładium decrementi razwa- 
nym został. Pomiędzy temi dwoma okresami ma miej- 
sce maximum temperatury przez starożytnych Armie na- 
zwane. Gdzie krisis siódmego dnia przychodziła, naj- 
częścićj obserwowałem tam Acme w piątym dniu cho- 
roby: Niekiedy zdarza się okres Acmes (stadium acmes) 
t.j. dłuższy przeciąg czasu, w którym temperatura z ma- 
łemi odmianami trwa w swem maximum. Nie rzadkiem 


też jest zjawisko polegające na wzmożeniu się wszystkich 


objawów gorączkowych bez pośrednio przed nastąpie- 
niem krisis, co starożytni nazwą parlurbationis criticae 
oznaczyjli. 7 

Jak podczas i po krisis tak i na wysokości choroby, 
_ częstość tętna zachowuje się odpowiednio do temperatury. 
Zniża się i wznosi wraz z nią. Jeżeli częstość tętna po- 
zostaje znaczną, albo nawet się zwiększa, kiedy tymcza- 
sem temperatura się zniża, natenczas koniec śmiertelny 
jest blizkim. 

Z nastaniem krisis jednocześnie i częstość oddy- 
chania się zmniejsza, ale nie tak nagle jak częstość tę- 
tna. Po krisis pozostaje ona zwykle przez czas jakiś 
nieco większą niż normalnie, ponieważ utwory zapalne 
w miąższu płuc stosunkowo powoli znikają 

Podobnie jak dła ostrych i prawie ostrych chorób 
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tak samo i co do przebiegu chronicznych gorączkowych 
chorób przyrządu oddychania pewne ogólne punkta 
zdobytemi zostały. Mój uczeń, niestety zbyt wcześnie 
zmarły, Dr Jochmann, który pod mojem przewodni- 
ctwem w tćj mierze robił postrzeżenia, doszedł do na- 
stępujących wyników: 

Zmiany w temperaturze w przebiegu chronicznych 
chorób gorączkowych, przedstawiają wprawdzie w ró- 
żnych wypadkach wielką rozmaitość, ale podług dotych- 
czasowych postrzeżeń trzy szemata co: do zachowania 
się temperatury postawić się dadzą: 

Temperatury ranne i wieczorne pozostają zupełnie 
lub prawie zupełnie w granicach normalnych; przyczem 
temperatura ranna zawsze jest nieco niższą od wie- 
czornej. 

Temperatura ranna jest normalna lub nawet niższą 
od normalnćj, temperatura zaś wieczorna stoi wyżćj od 
normalnćj. Mamy przed sobą obraz gorączki intermit- 
„tującćj. Może ona posiadać typ codzienny lub co drugi 
dzień przychodzić: To pierwsze daleko częścićj ma 
miejsce. 


W trzecim szeregu wypadków, temperatura stale 


jest wyższą od normalnćj. Dochodzi zaś do maximum 
„już to rano, już w południe, już też w godzinach wie- 
czornych. (Na szczególną uwagę zasługuje tu typ, któ- 
ry ja (ups inversus nazywam, przy którym maximum 
temiperatury wypada w rannych, minimum zaś w wie- 
czornćj porze. Zdarza się on najczęścićj w cierpieniach 
gruźliczych.) | 

Rzadko kiedy przez dłuższy czas przebieś gorączki 
ten sam typ przedstawia. Jeżeli w skutek trwającego 
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ciągle natężenia lub ciągłego wzmagania się przyczyny 
gorączkę powodującćj, temperatura ciała przez czas 
dłuższy przechodzi zwykłą średnią miarę, natenczas zda- 
rza się niekiedy nagłe znaczne zniżenie się temperatu- 
ry na podobieństwo Arie lub pseudokrisis w chorobach 
ostrych, takie jednakże zjawisko i bez poprzedniego 
wzmożenia się zdarzyć się może. 

Stosunek jaki zachodzi pomiędzy temperaturą a czę- 
stością tętna jest innym aniżeli w chorobach ostrych: 
zbliża się bardzićj do tego jaki w chorobach -prawie 
ostrych napotykamy. Podobnie jak w tych ostatnich czę- 
stość tętna niezależnie od temperatury wzrasta w mia- 
rę tego jak osłabienie i wycieńczenie chorego się zwię- 
ksza, tak samo też i w chorobach chronicznych, znaj. 
dujemy bardzo często znaczną częstość tętna, obok ni- 
skiej lub nawet normalnćj temperatury. Szczególnćj jest 
wagi w rozpoznaniu choroby znaczna częstość tętna 
w początku chronicznćj gruźlicy płuc W wypadkach 
tego rodzaju coraz większe wychudzenie i bladość, wca- 
le lub tylko wieczorem podwyższająca się nieco tempe- 
ratura, krótki, suchy kaszel, w połączeniu z znaczną czę- 
stością tętna, częstokroć stanowią jedyne wskazówki do 
rozpoznania choroby.  Zaniedbując te znaki, które 
w oczach niedoświadczonego, nawet razem wzięte na 
uwagę nie zasługują, doznaje się przerażenia skoro wśród 
tego spokoju, zwykle pojawia się kaszel z odpluwaniem 
krwistem. 

Wiecie już panowie, że w przebiegu najrozmaitszych 
chorób przyrządu oddychania przychodzi do ropienia. 
O zachowaniu się temperatury w podobnych wypadkach 
da się powiedzieć co następuje: 
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Wytwarzanie się ropy (ropienie) samo przez się nie 
koniecznie za sobą gorączkę prowadzi. Dowodem tego 
są otwarte ropnie płuc, jakie się w przebiegu zwyczaj- 
nego chronicznego zapalenia tego organu rozwinąć mo- 
gą. W tych razach mimo obfitego ropienia nie mamy 
ani śladu podniesienia temperatury, dopóki ujście ropy 
na zewnątrz jest wolnem i takowa wykrztuszaną być 
może. Toż samo się tyczy ropnych wysięków w opłu- 
enćj, które się do oskrzeli lub na zewnątrz przez ścia- 
nę klatki piersiowćj otwierają. Gorączka trwająca do- 
póty, dopóki ropa jest zamkniętą, lub niezupełnie przez 
oskrzela wydalaną zostaje, ginie całkiem, jak tylko w sku- 
tek otworzenia się ściany klatki piersiowćj zupełne wy- 
dzielenie się ropy możliwóm się staje, fakt ten tem wię- 
kszćj nabiera doniosłości, że gorączka natychmiast po 
otworzeniu się ogniska ropienia zniknąć może. Jeżeli 
w skutek gwałtownego zapalenia miąższu płuc lub opłu- 


` enćj przychodzi do ropienia, natenczas w acme sprawy 


zapalnćj, zazwyczaj ma miejsce prawie stały (contżnirlich) 
typ gorączkowy; po ograniczeniu się zapalenia tako- 
wy staje się remittującym lub intermittującym; w tym 
ostatnim razie niemal zawsze jest codziennym. Napa- 
dy rozpoczynają się mnićj lub więcćj silnem ziębieniem 
i kończą się zazwyczaj obfitemi potąmi. 

Igruźliczym zapaleniom miąższu płuc i opłucnćj, to- 
warzyszy częstokroć remittująca lub intermittująca go- 
rączka; nieraz napotykamy ją już w początku samym 
choroby. 

Ale z trwania remittującego lub intermittującego 
typu gorączkowego, nie należy jeszcze wnosić o konie- 
cznćj obecności ogniska ropnego lub gruźliczego zapa- 
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lenia. Zdarzają się istotnie zupełnie nie złośliwe wy- 
padki w których intermittująca gorączka zdarzać się 
może. I tak, nie dawno udawał się do mnie o radę le- 
karz początkujący, który codziennie o stałćj godzinie 
dostawał zimna, gorąca i potów i mniemająe że cierpi 
na codzienną zimnicę, znaczne dawki chininy przyjmo= 
wał. Zaniepokajała go jednak bezskuteczność używa- 
nego środka lekarskiego. Powodem jćj, jak się po bliż- 
szem zbadaniu okazało, było to, że chory nie cierpiał 
na zimnicę, a raczćj na niewyraźnie przebiegające zapa- 
lenie opłuenćj, która już utworzenie się znacznego wy- 
sięku spowodowało. Lekkie boleści w dolnćj części le- 
wćj połowy klatki piersiowćj były brane za kłucie w śle- 
dzionie. Przy stosownem leczeniu po kilku tygodniach 
nastąpiło zupełne wyzdrowienie. 

Czy jednakże intermittująca gorączka spowodowaną 
zostanie przez proste zapalenie opłuenćj, czy też przez 
jedną z wyżćj wspomnianych spraw chorobnych, za- 
wsze jednak regularnem następowaniem po sobie poje- 
dynczych paroksyzmów, różni się ona od gorączki inter- 
mittującćj, jaka się zdarza w przebiegu tak zwanćj ro- 
pnicy. W tym ostatnim wypadku najczęściej mamy do 
czynienia z tą formą gorączki intermittującćj, którą sta- 
rożytni intermiltens errolica nazwali. Same intermissje 
mogą i tutaj być zupełnemi, o czem przekonałem się przy 
pomocy termometru; widziemy nawet częstokroć że teme 
peratura i częstość tętną stają niżćj normy. 

Rozdział ten kończę kilku teoretycznemi i prakty- 
cznemi uwagami. 

Na pytanie, jakie są mianowicie przyczyny gorączko» 
wego podniesienia temperatury? dwojaką tylko dać mo- 
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żna odpowiedź: wystawić sobie możemy że takowe pod- 
niesienie temperatury pochodzi bądź z większego natę- 
żenia produkującego ciepło processu palenia, t. j. że pod 
wpływem! pewnéj gorączkę pobudzającćj przyczyny, 
w danćj jednostce czasu, więcćj substancji ciała chorego 
spalonem zostaje, aniżeli to w. normalnym stanie ma 
miejsce, bądź też z powolniejszego niż w stanie“ normal- 
nym ochładzania się krwi, co prawie wyłącznie za po: 
średnictwem skóry i błony śluzowej pluc (głównie za po- 
średnictwem pierwszój z nich) się odbywa, to jest że li- 
czba jednostek ciepla, jakićj za pośrednictwem obu tych 
przyrządów ciało w danym czasie pozbawionem bywa, 
uległa zmniejszeniu. W pracy méj „Ueber Krisen und 
kritische Tage“, sklaniałem się! do ostatniego z! tych 
dwóch poglądów. Hypoteza jaką utworzyłem sobie od 
owego czasu, pod wpływem dalszych spostrzeżeń i cią- 
głego poszukiwania w dziełach dawniejszych pisarzy, 
wychodzi z tego samego pojęcia i brzmi mnićj więcćj 
jak następuje: 

Pod wpływem działania bodźca gorączkowego na 
nerwowy układ naczynio-ruchowy, działania, które ja za 
drażniące uważam, mięśnie naczyniowe (które jak wia- 
domo w małych i najdrobniejszych tętnicach najmoenićj 
są rozwinięte), wpadają w stan silnej kontrakcji. Spowo- 
dowane przez to zwężenie światła tętnic dwojakie skutki 
mićć musi. Ilość krwi która w jednostce czasu z układu 
aortycznego do naczyń włoskowatych dochodzi, zostaje 
zmniejszoną, z nią zaś jednocześnie zmniejszyć się musi 
ciśnienie boczne jakie na ściany wewnętrzne tych naj- 
drobniejszych naczyń wywartem zostaje. Z pierwszego 
z tych momentów wynika (obok zmniejsżonego przypły- 
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wu tlenu do tkanin ciała), ograniczenie ochładzania się 
krwi na drodze przewodnictwa (Leitang) i promienio- 
wania na powierzchni ciała, z drugiego zaś momentu wy- 
nika zmniejszone wydzielanie liquoris sanguinis, t. j. te- 
go płynu, który pod istniejącem normalnie w naczy- 
niach włoskowatych ciśnieniem, przez ściany tychże na- 
czyń przesącza się i który wszystkim tkaninom dostar- 
cza wszelkich koniecznych (prócz tlenu) warunków od- 
żywiania, w szczególności zaś przyrządy wydzielinowe 
w odpowiedni ich wydalinom (Abscheidung) i wydzieli- 
nom materjal zaopatruje. Koniecznem następstwem 
zmniejszonego przypływu wody do powierzchownych > 
warstw skóry i błony śluzowćj pluc, jest zmniejszenie pa- 
rowania na obu tych powierzchniach, które to parowa- 
nie drugi moment ochładzania się ciała stanowi. 
Hypoteza ta głównie wspiera się na faktach, ja- 
kich nam obserwacja ziębienia gorączkowego dostarcza. 

W okresie zimna znajdujemy, jakeśmy to już widzie- 
li, zmniejszenie turgoris skóry i tkanki łącznój podskór- 
néj; ręce, nogi, nos chłodniejszemi są wtedy niż nor- 
malnie, dostępne obserwacji tętnice mniejszych rozmia- 
rów okazują się w stanie zwężenia. 

Oczywiście zwężenie to tętnic nie może tu mićć tej 
samćj przyczyny co w owych wypadkach, w których się 
wystawiamy na działanie nizkićj temperatury. Krew bo- 
wiem gorączkującego i podczas ziębienia gorączkowego 
cieplejszą jest od normalnćj, a działanie nawet środka 
który zaledwie do temperatury normalnćj krwi tętniczćj 
dochodzi, wystarcza już do rozszerzenia powierzcho- 
wnych tętnic. 

Dwie zatem zachodzą możliwości. Bodziec gorączko- 
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wy działą w jaki bądź sposób porażająco na serce i po- 
woduje, przez zmniejszenie *dopływn krwi do układu 
aortycznego, zwężenie wszystkich a więć i powierzcho- 
wnych tętnie, albo tćż, przez podraźnienie nerwowego 
układu naczynioruchowego, sprowadza zwężenie drobnych 
i najmniejszych naczyń tętnieczych. 

Przeciwko pierwszemu z tych przypuszczeń przema- 
wia różnica, jaką przedstawia zabarwienie cery czlowieka 
podczas najgwałtowniejszego zimna gorączkowęgo, po- 
równane z zabarwieniem cery człowieka zemdlałego, 
a nadto, ito przeważnie, stopień napięcia jaki tętnice pro- 
mieniowe w gorączkowćm zimnie przedstawiają. Pozo- 
staje więc tylko możliwość, iż bodziec gorączkowy dra- 
żniąco działa na układ nerwowy wasomotoryczny. 

W jaki sposób objaśniam sobie zależność pozo- 
stałych zjawisk gorączkowych cd kontrakcji malych 
naczyń, o tem na innćm miejscu (Allgemeine medicini- 
sche Central-Zeitung. 1868) mówiłem. Powtarzanie te- 
go tutaj zbytby nas oddalilo cd cclu, |ragrę raczćj 
zwrócić uwagę waszą, panowie, na zastosowanie pra- 
ktyczne nauki o dniach krytycznych. Starożytni, któ- 
rzy naukę tę stworzyli i wydoskonalili, uważali za słu- 
szne ten z nić) pod względem terapcutycznyin wypro- 
wadzić wniosek, iż w dniach tych, w których choroba 
sama przez się okazuje skłonność do ustąpienia, należy 
powstrzymać się od wszelkiego energiczniejszego dzia- 
łania. Bojaźń ta, podobnie jak wiele innych przepisów, 
które nam zostawili po sobie, miała swe źródło w czci 
ślepćj oddawanćj każdej niezrozumiałćj dla nich igra- 
szce sił natury. Dla nas dni krytyczne innćj nabywa- 
Ją wagi. Termometrycznemi poszukiwaniami stwier- 
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dzonem zostało, iż posiadamy cały szereg środków le- 
karskich, które są w stanie przeciwdziałać w sprawie 
gorączkowćj. Jużeście panowie słyszeli to o digitalis.. 
Podobnemi i w tenże sam sposób badanemi przezemnie 
środkami są: upust krwi, metodyczne ochładzanie (W:r- 
merntzichung i chlorek dwu rt toi (Hg20l), kalomel, któ- 
ry to ostatni, jezeli w więxszych dawkach użytym 
zostanie, sprowadza właściwe wypróżnienia zielonćj bar- 
wy i gal: iretowatćj konsystencji. W jaki sposób dzia- 
łają te środki, to wprawdzie niezupełnie jest wiadomem, 
ale jak na teraz wystarcza nam znajomość ich przeciw- 
gorączkowych własności.  Wykazałem nadto, iż wpływ 
ten tém wyraźnićj występuje, a mianowicie działanie na 
temperatutę i częstość tętna tén silniej się oka- 
zuje, in późnićj środków tych użyjemy. Na wysokości 
choroby nie okazują one, nawet przy energiczniejszćm 
zastosowaniu, często żadnych lub nie wielkie tylko skut- 
ki Doświadezenia te wprowadziły mnie na myśl, że naj- 
stosowniejsza chwila dla skrócenia trwania ostrych cho- 
rób za pomocą środków przeciw gorączkowych, wtedy 
może dopiero nastaje, kiedy choroba doszła do swćj seme, 
lub kiedy ją już minęła; a ponieważ naturalny (spontan) 
upadek (natężenia choroby), jak doświadczenie uczy, 
najczęścićj się zdarza w dniu krytyczny m, najprostszeń 
więc było środka takiego użyć w początku jednego ż dni 
krytycznych lub bezp: śśrednio przed tem. Dotychczas 
na zasadzie takowego przypuszczenia miałem sposobność 
wprawdzie jeden ty A szereg i to nielicznych prób do: 
konać, ale wypadek ostateczny tak był pomyślny, że 
w każdym razie do dalszych prób zachęca. Chotobś 
którą traktowałem była pierwotne zapalenie płuc, dro, 
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dek z którym doświadczenia dokonywałem, był to upust 
krwi zżyły. Próby moje odbywały się w czasie kiedy 
jeszcze forma biliosa tćj choroby nie była tak częstą 
i upusty krwi dobrze znoszonemi bywały. Liczba po- 
strzeżeń wynosiła 20. We wszystkich tych wypadkach 
upust krwi z żyły (z 6—8 uncji) bądź w końcu czwar- 
tego, bądź też w początku piątego dnia choroby był 
dokonywanym. I we wszystkich, z wyjątkiem jednego, 
krytyczny upadek choroby rozpoczął się w ciągu piąte- 
go dnia i przed początkiem siódmego dnia choroby 
krisis skończoną była. Jeżeli pamiętać będziecie pa- 
nowie o tem, że zapalenie płuc tak komplikowane 
objawami gastrycznemi jak i w najprostszćj swćj for- 
mie większą okazuje skłonność do rozstrzygnięcia się 
siódmego aniżeli piątego dnia choroby, natenczas 
i wam wypadek powyższy uderzającym się okaże. 

Mówiąc o temperaturze chcemy jeszcze w krótkości 
wziąść pod uwagę 


Poty 


w chorobach piersiowych. 


Opisując sposób krytycznego zejścia ostrych cho- 
rób, wspomnieliśmy już o pojawieniu się potów jako 
o zjawisku krytycznem. Na pierwsze wejrzenie można- 
by być skłonnym do policzenia owego ochłodzenia, któ- 
remu ciało podczas krisis ulega, na karb tych potów, 
w mniemaniu, iż przez nagłe wyparowanie tak znacznój 
ilości płynu, ciało pozbywa się dostatecznój ilości cie- 
pła. Ale przeciwko takowemu dowodzeniu, to przede- 
wszystkićm rzec można, iż dokładniejsze poszukiwania 
nad czasem pojawiania się potów i zniżenia temperatury 
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w okresie /rżsiy dotychczas nie istnieją, że zatem bynaj- 
mnićj nie wiemy z pewnością, czy wystąpienie potów 
przed zniżeniem się temperatury ma miejsce. W nie- 
których wypadkach, nawet wprost przeciwne zachowa- 
nie się obserwowałem. Nadto, istnieją choroby gorączko- 
we, do których należy ostry reumatyzm stawowy, 
w których mimo ciągłego pocenia się, temperatura pod- 
niesioną pozostać może. I sztucznie też wywoływane 
obfite poty, jakie i ja sam w tyfusie brzusznym na dro- 
dze hydroterapeutycznćj sprowadzałem, nie zdają się 
powodować znacznego ochłodzenia w gorączkującóm 
ciele. Bynajmnićj jednak przez to nie chcę zaprzeczać 
chłodzącemu wpływowi potów w ogólności. Takowy 
musi mieć miejsce. Ija sam ze względu na to, że śre- 
dnia temperatura przy Rheumatismus articul. acut. niższą 
jest aniżeli w innych ciężkich, ostrych i prawie ostrych 
chorobach, skłonny jestem do przypuszczenia, iż to kłaść 
trzeba na karb obfitych potów. W tćj mierze szczegól- 
niéj jest nauczającém porównanie reumatyzmu ztyfusem 
brzusznym, oba bowiem należą do rzędu prawie ostrych 
chorób. Tyfoidalni, których średnia temperatura wyższą 
jest aniżeli u reumatyków, wtedy dopiero pocić się za- 
czynają, kiedy okres porażenia nastaje, co ma miejsce 
w dwa do trzech tygodni od rozpoczęcia się choroby. 
Wprawdzie wyjątkowo obfite pocenie może się zda- 
rzać i na wysokości każdćj ostrćj lub prawie ostrćj cho- 
roby. Tak też i w zapaleniu płuc. Znaczenie tych po- 
tów jest zawsze niedobróm, jeżeli jednocześnie tempe- 
ratura i częstość tętna idą w górę. Obserwujemy je czę- 
stokroć w połączeniu z mnićj lub więcćj silnemi zbocze- 
niami w układzie mózgowym, przy zapaleniu płuc u pi- 
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jaków. Od poczytania potów tych za krytyczne, uchro- 
nić się może nawet początkujący, jeżeli tylko tempe- 
raturę i częstość tętna będzie miał na oku. 

Częstokroć zdarzają się obfite, już to ogólne już 
też do pojedynczych okolic ciała ograniczające się po- 
ty, w przebiegu chorób chronicznych przyrządu oddy- 
chania; tu przedewszystkiem należą złowrogie sudores no- 
cłurni suchotników. Przychodzić one zwykły po pół- 
nocy, lub nad ranem, częstokroć w tak obfitćj ilości, iż 
chorzy w ciągu nocy po razy kilka zmuszeni bywają 
zmieniać bieliznę. Oddziaływają one w takich razach 
zawsze osłabiająco i wyczerpująco na zapas sił chore- 
go i stanowią wtedy osobny cel leczenia, Pochodze- 
nie ich jeszcze nie jest jasnóm. Nie małćj wagi mo- 
mentem jest w każdym razie zmniejszenie powierzchni 
oddechowćj, ta bowiem w połączeniu ze skórą i nerka- 
mi pośredniczy w wydzielaniu wody. Główną jednak- 
że rolę zdają się tu odgrywać gorączka i bezkrwistość: 
obfite bowiem poty zwykły występować nieraz w pa- 
rze iz innemi wycieńczającemi i gorączkowemi chorobami. 
Niekiedy zdaje się jakoby kaszel sprzyjał występowaniu 
potów, co i pod względem leczenia zasługuje na uwagę. 

Daleko mniejszćj wagi są poty, które nieraź na po- 
tykamy na glowie, na szyi, i na górnćj połowie piersi, 
u chorych z znaczną dusznością. Stoją one niezawo- 
dnie w związku z zastojem krwi w układzie żylnym ciała, 
który w (ych razach także ma miejsce. 
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Dokładne zbadanie anomalji refrakcji i akkommo- 
dacji oka stanowi zdobycz naukową ostatnich czasów; 
dopiero bowiem niezmordowane prace Donders'u rozja- 
śniły ten przedmiot dotąd ciemny i zawiklany. Wyniki 
swych badań Donders ogłosił w „The new Sydenbam 
Society“ pod tytułem: „On the anamalies of accommo- 
dation and refraction. To jednak pełne zasługi dzieło 
zbyt jest obszerne dla lekarzy niespecjalistów. 

Artykuł, który poniżćj zamieszczamy, jest tłoma. 
czeniem broszurki Zehendera: „„Die _accommodations 
und Refractions-Anomalien des Auges“ umieszczonćj 
w „Klinische Monatsbl tter fir Augenheilkunde 1866<, 
Zwięzłość, jasność i dokładność w opracowaniu przed- 
miotu podług zasad Donders'u (chociaż nie we wszyst- 
kich punktach z jego pojęciami zgodnie), skłoniły nas 
do wydrukowania tćj pracy w ojczystym języku. 


ZBOCZENIA AKKOMMODAGJI I REFRAKCJI OKA 


PRZEZ 
W. ZEHENDER'A, 


tłomaczył Dr Kośmiński. 
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Środki załamujące w oku ludzkiem. 


Oko ludzkie składa się z szeregu środków prze- 
zroczystych i załamujących światło, które ułatwiają 
tworzenie się odwrotnego obrazu przedmiotów zewnę- 
trznych na czułćj warstwie siatkówki. 

Środkami załamującemi są: rogówka, ciecz wodni- 
sta komórek ocznych, soczewka i ciecz szklista. Od wla- 
sności tych czterech środków przezroczystych, a raczćj: 

1) od wykładników łamliwości, 

2) od kształtu powierzchni krzywych, 

3) od wzajemnćj odległości powierzchni rozdziela- 
lających te załamujące środki, zależy własność całego 
optycznego przyrządu. 

Badając dokładnićj najważniejsze optyczne własno- 
ści środków załamujących w oku, widzimy, że jedne 
z nich mają wartości stałe, inne zmienne w pewnych 
granicach. Możność widzenia z jednakową dokładnością 
tak bliższych jak i dalszych przedmiotów, zależy od 
zmiany kształtu soczewki. 

Krzywizny obu powierzchni soczewki, grubość so- 
czewki i odległość punktu szczytowego przednićj po- 
wierzchni soczewki od takiegoż punktu powierzchni krzy- 
wćj rogówki, są wielkościami zmiennemi, zależnemi od 
działalności akkomodacyjnćj. Przeciwnie, krzywizna ro- 
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gówki, odległość punktu szczytowego tylnćj powierzchni 
soczewki od powierzchni siatkówki (gdyż punkt szezy- 
towy tylnćj powierzchni soczewki przy nastawianin się 
oka do przedmiotów bliższych mało zmienia swoje po- 
łożenie) i nakoniec wykładniki łamliwości wszystkich 
przyrządów zalamujących, mogą być uważane jako wiel- 
kości stałe. 

Stan akkomodacji, w którym oko nastawione 
jest do odległości nieskończonej, uważają zwykle jako 
stan spoczynku, czyli jako stan w którym mięsień akko- 
modacyjny znajdnje się w największem możliwem roz- 
prężeniu. Przy takim oznaczonym stanie akkomodacji, 
owe stosunki oznaczające kierunek promieni światła i po- 
wyżćj jako zmienne przytoczone, przybierają wartości 
stałe, i podług najlepszych i najnowszych badań mogą 
być wyrażone w następujących liczebnych wielkościach: 
r—= 7,728 mm. Srednia wartość 124 pomiarów, (Helmholtz, 

Knapp, Donders). 


r'—=9,346 mm. a ń T pomiarów (Helmholtz, 

Knapp) ` ` 

r*=5,750 mm. * j T pomiarów (Helmholtz, 
| Knapp). 


n=1,3365 (Helmholtz). 


` 
Be E i i (Helzuholtz). 

== 4 j 

d'=3,59 mm. Średnia wartość 3 pomiarów (He/mhollz). 
" d=3,70 mm. og ai 7 y (Helmholtz). 
d” tylko rachunkiem może być oznaczony. 

W powyższej tabelli r° oznacza promień krzywizny 
rogówki, r promień krzywizny przednićj, a t” tylnćj 
powierzchni soczewki; n’, n”, n” oznaczają wykła- 
dnik łamliwości cieczy wodnistćj, substancji soczew- 
ki i cieczy szklistćj, jeżeli przyjmiemy wykładnik łamli- 
wości powietrza n*=1. d oznacza odległość rogówki 
od przednićj powierzchni soczewki; d? wzajemną odle- 
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głość od siebie obu powierzchni soczewki; d” odległość 
tylnćj powierzchni soczewki od płaszczyzny siatkówki. 
Trzy te wielkości są wymierzone na osi oka uważanego 
jako układ optyczny centrowany (1). 

Przy wprowadzeniu mięśnia akkomodacyjnego w ja- 
kiekolwiek działanie, zmieniają się natychmiast i wielko- 
Ges, ©! id. 

Jeżeli mięsień akkomodacyjny znajduje się w naj- 
większem możliwem naprężeniu, czyli jeżeli oko jest na- 
stawione do najbliższej odległości, przy czem jednak je- 
szcze dokładnie widzićć może, to wielkości r, r” i d 
zmieniają swoją wartość na krańcową przeciwną, która 
dla r ir” jest najmniejszą, dla d” największą. 

Trzy te wielkości krańcowe w danym wypadku wy- 
rażają się liczebnie, jak następuje: 

T ==5,1610 mm. 
r"==5,0766 SH średnie wartości 4 pomiarów (Knapp). 
d'—=4,3909 mm. b 

Godnem jest uwagi, że biegun tylnćj powierzchni 
soczewki vie zmienia wyraźnie swego położenia, gdy 
tymczasem promień jéj krzywizny zmniejsza się, ale 
o wielkość tak małą, że jéj prawie niepodobna z dokła- 
dnością oznaczyć. 


2. 
Znaczenie optycznych punktów zasadniczych w układzie dioptrycznym 
Pod nazwą ogniska w układzie dioptrycznym tak 
prostym jak i złożonym, rozumiemy punkt na osi opty- 


cznćj tegoż układu leżący, w którym przecinają się, po 
przejściu przez cały systemat dioptryczny, wszystkie 


(1) Układ dioptryczny, w którym punkta szczytowe wszystkich 
powierzchni krzywych znajdują się na jednćj osi, (a więc wszędzie ró- 
wno są oddalone od brzegu soczewek) nazywa się centrowanym. 

(Przypisek tłoma cza), 


187 


promienie świetlne z odległości nieskończonćj pocho- 
dzące, a zatem mogące być za równoległe uważane. 
Ponieważ światło przez układ może przechodzić tak 
w jednym jak i w przeciwnym kierunku, przeto każdy 
systemat dioptryczny ma dwa ogniska, przednie i tylne, 
przy czćm jest zupełnie rzéczą obojętną, które z nich 
ma być nazwane przedniem, a które tylnem, a lepićj pier- 
wszem i drugiem. 

Dla uniknienia niedokładności związanych z nazwą 
„odległość ogniskowa, Gauss zaproponował, aby były 
obrane dwa punkta, które nazwał punktami głównemi 
i aby od nich poczynając były wymierzane odległości 
ogniskowe, tak że odległość tylnego ogniska od tylne. 
go punktu głównego stanowi tylną odległość ogniskową; 
odległość zaś przedniego ogniska od przedniego punktu 
głównego nazywa się przednią odległością ogniskową. 
Jeżeli więc, jak to ma miejsce w instrumentąch opty- 
cznych, pierwszy i ostatni środek załamujący (t. j. po- 
wietrze atmosferyczne), mają jednakowy wykładnik łam- 
liwości, to i obie odległości ogniskowe będą równe. 
W oku ludzkiem, którego ostatni środek załamujący sta- 
nowi ciecz szklista, mamy dwie odległości ogniskowe 
różnćj długości, z których /y/na* odpowiada światłu pa- 
dającemu z zewnątrz, przednia światłu powracającemu 
z głębi oka. Tylna odległość ogniskowa zawsze równa 
się przednićj pomnożonćj przez wykładnik łamliwości 
ostatniego środka załamującego (cieczy szklistćj). Ze 
względu na położenie punktów głównych, Gauss okazał, 
że najwięcćj skomplikowany układ dioptryczny można 
zamienić na prosty, w którym pierwszy i ostatni środek 
łamiący pozostają niezmienione, ale pierwsza powierz- 
chnia rozdzielująca powinna być w myśli przeniesiona na 
pierwszą płaszczyznę główną, ostatnia powierzchnia roz- 
dzielająca na drugą płaszczyznę główną. Za pomocą 
rachunku można znaleźć promień krzywizny, który ma- 


ją mieć powierzchnie rozdzielające przeniesione na pła- 
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szczyzny główne dla zastąpienia całego układu. Środki 
geometryczne tych krzywych powierzchni rozdzielają- 
cych, przeniesionych na płaszczyzny główne, zostały na- 
zwane przez Listing" u punktami węzłowemi. 

Ponieważ powierzchnie krzywe, przeniesione w my- 
sli na płaszczyzny punktów głównych, mają jednakowe 
promienie, przeto i wzajemna odległość obu punktów 
głównych równa się wzajemnćj odległości obu punktów 
węzłowych. Ponieważ dalćj w przyrządzie załamującym, 
ograniczonym powierzchnią kulistą, promienie świetlne 
przechodzące przez środek padają prostopadłe do po- 
wierzchni, a więc przechodzą niezałamane, przeto i pro- 
mienie świetlne przechodzące przez pierwszy punkt wę- 
złowy w ostatnim środku załamującym, nie załamują się 
i idą w jednakowym kierunku z promieniem wpadającym, 
tylko położenie promienia w ostatnim środku załamują- 
cym musi być przesuniętem o wzajemną odległość obu 
punktów węzłowych. 

Dla obliczenia położenia i wielkości optycznych 
obrazów służą nam zwykle punkta główne; odpowiednie 
bowiem odległości zwykle są wymierzane poczynając od 
punktów głównych. Można także w tym celu posiłkować 
się i punktami węzłowcmi i to z wielką dogodnością, 
gdyż wtenczas tak wielkości obrazów jak i przedmiotów 
są proporcjonalne do odległości. Zauważać nakoniec na- 
leży, że punkta główne i węzłowe mają położenie sym- 
metryczne do obu ognisk: punkta węzłowe o tyle są od- 
dalone od tylnego ogniska, o ile punkta główne od prze- 
dniego i odwrotnie: punkta węzłowe w takićj są odległo- 
ści od przedniego ogniska w jakićj punkta główne od 
tylnego. Ztąd wynika, że wszystkie formuły służące dla 
punktów głównych łatwo zamienić na formuły dla pun- 
któw węzłowych; trzeba tylko podstawić wzajemnie wy- 
rażenia przednićj i tylnej odległości ogniskowej. 


GF 
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3. 
Położenie punktów zasadniczych w oku ludzkiem. 


Mozolna praca Knappa, który na czterech osobach 
robił pomiary i obrachowywał położenie punktów ogni- 
skowych, głównych i węzłowych, doprowadziła do na- 
stępujących rezultatów: i 


przynastawieniu okado do odległości - 


odległości nieskończonćj. blizkićj. 
I Odległość ogniskowa ` * 13,898 EK 
II Odległość ogniskowa 18,564 16,518 
I Punkt główny 1,9556 2,0068 
JI Punkt główny 2,3528 2,4459 
I Punkt węzłowy 6,6164 6,1566 
II Punkt wężłowy 7,0219 6,5968. 


Wielkości powyższe są podane w millimetrach; cd- 
ległości ogniskowe są liczone od punktów głównych, 
zkąd wynika, że łatwo znaleźć położenie ognisk jeżeli 
położenie punktów głównych jest wiadome; wielkości 
liczebne przy punktach głównych i węzłowych oznaczają 
odległości tych punktów od punktu szczytowego rogówki. 

Następująca figura przedstawia nam położenie pun- 
któw kardynalnych: R oznacza punkt szczytowy ro- 
gówki; f i f” ognisko pierwsze i drugie; g’ i g” punkt 
główny pierwszy i drugi; w° iw” punkt węzłowy pier- 
wszy i drugi. 


pr R g g” w w” P 
ee. g” w y o mT 


Położenie punktów głównych przy patrzeniu na 
dalsze i bliższe przedmioty zmienia się o tak małą wiel- 
kość, że ją w rysunku pominąć można; oba zaś punkta 
węzłowe posuwają się ku rogówce prawie o wzajemną 
swoją odległość, tak że pierwszy punkt węzłowy w oku 
patrzące'n na dalekie przedmioty przechodzi na drugi 
punkt węzłowy, jeżeli oko nastawia się do odległości 


190 n 
bliższej. Obie odległości ogniskowe przy patrzeniu na 
przedmioty bliższe skracają się. 

Mając dane wielkości optyczne stałe, łatwo obra- 
chować długość osi optycznćj czyli odległość szczytu 
rogówki od błony siatkowćj. Podług tego cośmy po- 
przednio powiedzieli, odległość ta wynosi: 

13,898--7,0219—20,9199 mm. 

Przy nastawieniu oka do przedmiotów bliższych, 
odległość tylnego ogniska od.szczytu rogówki wynosi: 
12,362+ 6,5968—18,9585 mm. 

a zatem ognisko pada na 1,9616 mm. przed powierz- 
chnię siatkówki; utworzenie więc obrazu na powierzchni 
siatkówki jest możebnem dopiero za zbliżeniem przed- 
miotu.. Różnica zatem w położeniu obrazu odpowiadają- 
ca całćj przestrzeni akkomodacyjnćj wynosi nie całe 2 
mm. to jest mnićj jak jedną linję. 

Odległość drugiego punktu węzłowego od siatków- 
ki (lub co na jedno wychodzi, długość pierwszćj odległo- 
ści ogniskowćj), w przybliżeniu przez Zchender'a podaną 
jest na 14 mm; podług Listing’u wynosi ona 15 mm; 
długość osi optycznćj zwykle przyjmują = 22 mm; od- 
ległość drugiego punktu węzłowego od rogówki = 7 mm. 


Podawszy położenie punktów kardynalnych oka 
ludzkiego w liczebnych wielkościach przecięciowych, wy- 
pada nam jeszcze zwrócić uwagę na niektóre ogólne pra- 
wa, do których następnie często odwoływać się będzie- 
my. Dowód optyczno-matematyczny tych praw sięga 
po za kres niniejszego dziełka i dla tego zadowolnimy się 
tylko ich przytoczeniem. 

1. Jeżeli soczewka nie zmieniając swego kształtu 
posuwa się ku przodowi, a zatem zwęża przestrzeń ko- 
mórek ocznych, oko skutkiem tego staje się królkowzra- 
cznóm, 
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Położenie punktów głównych, skutkiem posuwania 
się soczewki ku przodowi, zmienia się w ten sposób, że 
odległość między tylnem ogniskiem i tylną powierzchnią 
soczewki staje się większą. Powiększenie to jednak za- 
wsze jest mniejsze od zbliżenia się tylnćj powierzchni 
soczewki ku rogówce, w skutek posunięcia się soczewki 
ku przodowi. W rezultacie więc tylne ognisko będzie nie- 
co zbliżone ku szczytowi rogówki a oddalone od pła- 
szczyzny siatkówki, oko zatem musi być krótkowzroczne. 

2. Za zwiększeniem się łamliwości korowych warstw 
soczewki, tprzedłuża się odległość ogniskowa całćj so- 
czewki. 

Soczewka składa się z pojedynczych warstw, któ- 
rych wykładniki łamliwości ku jądru soczewki stopnio - 
wo zwiększają się. Wyżćj podany wykładnik łamliwości 
soczewki jest wartością przypuszczalną, odpowiadającą 
sile załamania takićj soczewki, któraby przy jednako- 
wych stosunkach kształtowych w swem działaniu opty- 
cznem była równa warstwowej ludzkićj soczewce. Tak 
teorja jak i doświadczenie pokazuje, że ten ogólny przy. 
puszczalny wykładnik łamliwości jeszcze jest większy 
od najwyższćj wartości najwięcćj załamującego światło 
jądra soczewki; jednorodna bowiem soczewka z siłą łam- 
liwości jądra soczewki ocznćj, działa słabićj, czyli ma 
dłuższą odległość ogniskową niż soczewka warstwowa 
ze stopniowo ku jądru zwiększającą się siłą łamliwości (1). 


(1) Tę własność, podług Volkmann'a, zauważał pierwszy Senf 
i dowiódł tak teorycznie jak i doświadczalnie; prace jego jednak nie 
były ogłoszone. Donders (On the anomalies of accomodation and re- 
fraction pag. 39) twierdzi, że Thomas Young jeszcze w 1801 r. na 
tẹ okoliczność zwrócił uwagę, i że niesłusznie przypisują Senf owi 
pierwszeństwo. Następnie Helmholtz i inni potwierdzili tę właściwość 
soczewki ocznćj. Cfr. Volkmann w R. Wagnera Handwörterbuch der 
Physiologie, pag. 290; Helmholtz, Physiologische Optik, pag. 74; Ze- 
hender, Anleitung zum Studium der Dioptrik des mensch, Auges, pag. 66. 
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Ztąd wypływa bardzo ważny praktyczny wynik, 


że jeżeli, w skutek jakichkolwiek przyczyn, korowe war: 


stwy soczewki zwiększają swą siłę łamliwości i stają 
się podobne do jądra soczewki, to całe działanie soczew- 
ki zmniejsza się, t.j. jéj odległość ogniskowa musi się 
powiększać; gdy w przeciwnym razie odległość ognisko- 
wa zmniejsza się. 

3. Jeżeli przednia powierzchnia soczewki wypukla 
się, to skutkiem tego nie tylko skraca się jéj odległość 
ogniskowa, ale i oba jéj punkta główne posuwają się ku 
przodowi; zbliżają się one oba do przednićj powierzchni 
soczewki i drugi więcćj jak pierwszy. Zmiany jakie 
skutkiem tego wynikają w położeniu punktów głó- 
wnych całego oka, są natury zupełnie przeciwnćj. Oba 
punkta główne oka cofają się ku tyłowi, drugi więcćj 
jak pierwszy, tak, że powiększa się ich wzajemna odle- 
głość. Jeżeli przy téj zmianie położenia drugi punkt 
główny całego oka posunie się w tył o tyle, ile wynosi 
różnica obu' przednich odległości ogniskowych (przy 
dalszem i bliższem patrzeniu), pomnożona przez n—l 
(n oznacza wykładnik łamliwości cieczy szklistćj), to kąt 
wyraźnego widzenia pozostaje dla wszystkich odległo- 
ści jednakowy. Jeżeli zaś drugi punkt główny posuwa 
się ku tyłowi mnićj jak o powyższą wielkość, to w bliż- 
szój odległości widzenie powinno być wyraźniejsze jak 
b SE czego zresztą dotąd obserwacje nie potwier- 

zają. 


4. 


Zmiana położenia punktów zasadniczych oka 
przy użyciu okularów. 


Jeżeli położenie punktów kardynalnych oka ludz- 
kiego jest wiadome, to łatwo obliczyć zmianę w ich po- 
łożeniu powstającą, za dodaniem do oka jakiego optyczne- 


go elementu np. okularów. Ža dodaniem szkieł zgro- 
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madzających skracają się obie odległości ogniskowe oka, 
t. j. oko staje się krótkowzrocznóm; równocześnie po- 
suwają się oba punkta główne ku przodowi, drugi wię- 
cćj jak pierwszy, tak, że drugi puakt główny zajmuje 
wkrótce miejsce przed pierwszym i za zmniejszaniem 
się odległości ogniskowćj, coraz bardzićj od pierwszego 
oddala się. 

Za dodaniem szkieł rozpraszających przedłużają się 
odległości ogniskowe oka, t. j oko staje się da/ekowzro- 
cznóm. Równocześnie cofają się oba punkta główne ku 
tyłowi, drugi więcćj jak pierwszy, tak, że ze zwiększają- 
cą się odległością ogniskową szkieł, drugi punkt główny 
coraz bardzićj oddala się od pierwszego. 

Szkła więc rozpraszające tylko dla oka krótkowzro- 
cznego mogą być pożyteczne; powiększają one prze- 
strzeń akkomodacyjną. 

Oko prawidłowo-wzroczne (emmetropiczne), a tym- 
bardzićj nadwzroczne(hypermetropiczne),łatwo za pomocą 
wziernika zobaczy doo oka, które za dodaniem szkła 
wklęsłego stało się nadwzrocznóćm (hypermetropicznćm), 
jeżeli naturalnie dno tegoż oka jest dostatecznie oświe- 
cone. 


5. 
0 okularach w ogólności 


Pod nazwą okul rów rozumiemy w ogólności wszel- 
ki dioptryczny przyrząd przytwierdzający się przed oczy 
w celu jakićj optycznćj poprawki. W ściślejszćm zna- 
czeniu słowa pod tém imieniem rozumiemy tylko te 
przyrządy, których szkła mają powierzchnie szlifowane 
kulisto. 

Okulary szlifowane kulisto. Zwykłe szkla okula- 
rowe szlifowane kulisto mają obie powierzchnie jedna- 
kowćj sferycznćj krzywizny. Ta krzywizna kulista mo- 
że nadać powierzchni szkła kształt wypukły ei wklę- 
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sły. Szkła pierwszego kształtu w skutek swego dzia- 
łania noszą nazwę zgromadzujących, drugiego rozpra- 
szujących. Działanie szkieł zgromadzających w ogóle 
nazywa się d.dnłnićm, szkieł rozpraszających, odjemném. 
Szkła zgromadzające zmuszają promienie świetlne do 
większćj zbieżności, rozpraszające— przeciwnie. 

Siła działania w obu razach wzrasta za zmniejsze- 
niem promienia krzywizny, (a więc w odwrotnym sto- 
sunku jego długości) i za zwiększeniem się wykładnika 
łamliwości szkła. Ponieważ szkła okularowe zwykle 
mają bardzo wielką odleglość ogniskową (od 2—100 
cali i więcćj), w stosunku do swćj grubości (1—2 linji), 
przeto grubość szkia bez wielkićj pomyłki może być 
pominiętą. Grubość szkla wtenczas tylko ma pewną wa- 
żność, jeżeli przy nadzwyczaj malćj odległości ognisko- 
wćj, wielkość jego nie zmienia się, a więc grubość je- 
go musi być znaczną. 

Jeżeli krzywizna szkła na obu powierzchniach jest 
jednakowa, i jeżeli przytem przyjmiemy, że łamliwość 
powietrza ma się do łamliwości szkła jak 1 do 1,5; to 
odległości ogniskowe takich soczewek są równe promie- 
niom ich krzywizny ('). Jeżeli jedna powierzchnia szkła 
jest płaska, to odległość ogniskowa takićj soczewki jest 
dwa razy większą od promienia krzywizny drugićj po- 
wierzchni. uruw (2) jednak dowiódł, że przypuszcze- 
nie n=1,5 nie jest dokladnóm, że wykładnik łamliwości 
zwykłych szkieł używanych do tubrykacji okularów 
(erown)=1,58 v. 1, 54, ztąd przy krótkich odleglościach 


(1) Jeżeli f oznacza odległość ogniskową, n wykładnik łamliwości 
szkła, gi i d promienie krzywizny obu powierzchni, to wiadomo że: 


1 H 
Ee E 
podstawiwszy w tój formule r^=r a 121,5, to znajdziemy rzeczy wiśsie: 


f=r f 
(2) Deutsche Klinik, 1865. Nr. 15. 
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ogniskowych powstaje znaczna różnica między promie- 
niem krzywizny i odległością ogniskową (1). 

Nazwa szkieł okularowych zależy od ich odległo - 
ści ogniskowćj. I tak np. soczewka dodatnia, mają- 
ca odległość ogniskową 15-calową oznacza się Nr. 
15 lub (co lepićj oznacza jéj działanie) Nr. 14, CAL 
służy nam zwykle za jednostkę miary dla odległości 
ogniskowych; we Francji jednak używają w tym celu 
stary franenzki cal, w Anglji — angielski, w Niemczech 
reński, bawarski, wiedeński ete. Ztąd szkła, mające swą 
odleglość ogniskową wyrażoną w calach tożsamemi li- 
czbami, nie we wszystkich krajach są jednakowe. Druga 
niedokładność pochodzi ze sposobu mierzenia odległo- 
ści ogniskowćj, gdyż jedni obliczają ją od środka so- 
czewki, inni od powierzchni szkła, iani od punktów 
głównych. Burow wymierzał wicle szkieł okularo- 
wych, pochodzących” z najlepszych fabryk  powtór- 
nie; rezultaty tćj pracy nie zgadzały się z numera- 
mi wypisanemi na szkłach. Numera bowiem po większćj 
części oznaczają promienie krzywizny bez względu na 
to, że wtenczas tylko promień krzywizny soczewki z je- 
dnakową krzywizną obu powierzchni równy jest odle- 
głości ogniskowej, jeżeli wykładnik łamliwości szkła—=1 5. 

Nasze pudełka ze szkłami okularowemi zawierają 
szereg soczewek, których odległość ogniskowa począ- 
wszy od 1 cala dochodzi do 80, a nawet do 100 
cali, szkła te jednak nie są dobrze stopniowane. Naj- 
niższe numera t. j. najkrótsze odległości ogniskowe po- 
stępują powoli o %, 1⁄4 numeru; przy wyższych nume- 


rach t. j. słabićj działających szkłach, widzimy wielkie, 


nierówne przeskoki. 


(1) Zamiast f=r w obu wypadkach znajdziemy: 


fs >it 


1,06 1,08 


(EI? 


Linjowa różnica: odległości ogniskowych, nie mo- 
Ze nam służyć za miarę do mierzenia różnicy działania 
dwóch szkieł. Jeżeli chcemy mieć wybór szkieł okula- 
rowych, postępujących od najniższych numerów do naj- 
wyższych, ze stałą różnicą działania, to potrzeba nam 
obrać za jednostkę miary, słabo dzialające szkło, i dzia- 
łanie jegó dodawać tak długo, dopóki nie otrzymamy 
żądanych mocniejszych numerów. ÆZvhender proponu- 
je przyjąć za jednostkę soczewkę z odległością ognisko- 
wą 48 cali (lub co jeszcze dokładniejsze, soczewkę z 96 
calową odległością ogniskową jako- półjednostkę) i uło- 
żyć z méi arytmetyczny postęp szkieł okularowych. 
ostęp ten przedstawiałby formę następującą: 
SKK i (i: Wa TRA PŁOWE p . . Së. Dalej 
tenże Zehender wskazał, jak za pomocą kombinacji 10 
par dodatnich i 10 par odjemnych płaskokulistych szkieł, 
ten szereg utworzyć można (1). | 

Porównywając powyższy szereg z naszemi dotych- 
czas używanemi szkłami okularowemi, łatwo spostrzedz, 
jak niedokładne jest nasze postępowanie przy wyborze 
okularów, gdyż np. różnica między szkłem z odległo- 
ścią ogniskową 2-calową, a szkłem z odległością ogni- 
kową 2'/ calową, większą jest jak różnica między szkła- 
mi z 16-calową i 48-calową odległością ogniskową, 
a tymczasem w naszych pudełkach w ostatnim razie 
mamy cały szereg numerów pośrednich, w pierwszym — 
żadnych. 

Oznaczenie odległości ogniskowej szkieł okularowych. 
Praktyczny okulista często znajduje się w konieczności 
oznaczenia odległości ogniskowćj okularów. Dla szkieł 
wypukłych sposób jest bardzo łatwy: rzucamy odwró- 
cony rzeczywisty obraz jakiego oddalonego jasnego lub 
świecącego przedmiotu (np. okna, światła, świecy ete,) 


(1) Klin. Monatsbl. f. Augenheilkunde IV. Jahrg. (1866) 
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na białą powierzchnię i mierzymy odległość soczewki 
od obrazu utworzonego na rćjże powierzchni. Im dal- 
szy jest przedmiot i im ostrzejszy i wyraźniejszy obraz, 
tym mierzenie doje nam dokładniejsze rezultata. Im dłuż- 


sza jest dległość ogniskowa, tym trudnićj bez pewnych: 


przyrządów zaciemniających otrzymać za pomocą socze- 
wki jasno ograniczony obraz i uskutecznić dokładny 
pomiar. 

Daleko trudniejsze jest oznaczenie odległości ogni- 
skowćj szkieł wkłęsłych. W konieczności można użyć 
do mierzenia obraz odbijający się od powierzchni szkła, 
który znajduje się w samém ognisku, jeżeli przedmiot 
jest znacznie oddalony. „Tym sposobem nie mierzymy 
właściwie odległości ogniskowej, ale tylko kulistą krzywi- 
znę wklęsłéj powierzchni. Jeżeli przedmiot odbity 
i świecący jest dostatecznie oddalony, to odległość je- 
go podwojona stanowi odjemną odległość ogniskową 
soczewki, gdy soczewka jest o powierzchniach jednćj 


krzywizny, lub poczwórna, gdy soczewka jest płasko- 


wklęsła. Jeżeli promienie są nierówne, to z obu stron musi 
być mierzona odległość obrazu od szkła i ztąd dopiero 
wyprowadzona odległość ogniskowa. Przy dłuższych 
jednak odległościach ogniskowych wymierzenie odległo- 
ści obrazu od soczewki wklęsłćj jest prawie niemożliwe. 

Mając wybór rozmaitych dodatnych i ujemnych 
soczewek, można w inny sposób wymierzyć odległość 
ogniskową soczewki ujemnćj (lub właściwićj mówiąc tyl- 
ko kształt jéj krzywizny).  Wyszukujemy soczewkę do- 
datną, którćjby krzywizna była zupełnie odpowiednia 
krzywiznie soczewki wklęsłćj, tak aby ich powierzchnie 
zwilżone ściśle do siebie przystawały. Jeżeli soczewki 
nie mają równokrzywych powierzchni, to tylko pośre- 
dnią drogą rachunku można wykryć odległość ogniskową. 

Posiadając dostateczny wybór dodatnych szkieł, 
możemy posługiwać się jeszcze inną metodą bardzo do- 
kładną i łatwą w wykonaniu, którą szczególnićj zalecić 
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można. Z soczewką odjemną, którćj odległość ogniskową 
oznaczyć chcemy, łączymy soczewkę dodatną w przybliże- 
niu równćj odległości ogniskowej. Przez taki złożony opty- 
czny element, czyli podwójną soczewkę, patrzymy na ja- 
ki blizko leżący przedmiot, poruszając go równocześnie 
to wtęto w ową stronę. Jeżeli odległości ogniskowe 
obu soczewek nie są równe, to punkt na którym tkwi nasz 
wzrok pozornie porusza się odpowiednio ruchom rzeczy- 
wistym, i to w fym samym kierunku —jeżeli przemaga 
soczewka z odjemną odległością ogniskową, w przeci- 


wnym—jeżeli soczewka dodatna ma odległość ognisko- ` 


wą krótszą niż odjemna. Jeżeli obie odległości ogni- 
skowe są równe, to punkt na który patrzymy nie zmie- 
nia swego pozornego położenia. 

Dla oznaczenia odległości ogniskowćj soczewki 
wklęsłćj, można nakoniec postąpić w sposób następują- 
cy: łączymy soczewkę wklęsłą nieznanćj odległości ogni- 
skowćj z soczewką wypukłą znanćj ale krótszćj odległo- 
ści ogniskowćj, tak, że połączenie to zatrzymuje dzia- 
łanie optyczno-zbierające; następnie wiadomym sposo- 
bem mierzymy ogólną odległość ogniskową réi kombi- 
nacji. Znając odległość ogniskową dodatnćj soczewki 
łatwo już obliczyć nieznaną odległość ogniskową od- 
jemnej. 

Okulary periskopiczne. Zwykłe szkła okularowe mają 
powierzchnie jednakowćj krzywizny; ale ponieważ w nich 
zboczenie kulistości przy przebieganiu światła przez części 
brzeżne soczewki szczególnićej w wyższych numerach 
jest znaczne, przeto wadliwość tę starano się usunąć, 
zastępując powyższe szkła meniskami, i takie szkła da- 
jące większe pole widzenia bez zmiany położenia gło- 
wy, niż zwyczajne okulary, nazwano pesłskopicznemi. 

Okulary pantoskopiczne. Przy wadliwćj funkcji 
przyrządu akkomodacyjnego połączonćj ze zboczeniami 
refrakcji, a mianowicie przy dalekowzroczności, konie- 
czne są inne okulary do blizkich, a inne do dalszych 
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przedmiotów. Dla uniknienia niedogodności ciągłej 
zmiany dwóch par okularów, osadzono w jedną oprawę po 
dwie połówki szkieł z każdćj strony, tak, że linja rozdzie- 
lająca jest pozioma i obie dolne połówki służą do bliż- 
szych przestrzeni, górne —do dalszych. Jeżeli do dalszćj 
przestrzeni nie potrzeba żadnych szkieł, to górną po- 
łowę pozostawia się wolną lub też osadzie okularowej 
daje się inny dogodniejszy kształt, tak aby patrzenie 
po nad okularami było możebne. 

Ponieważ przy patrzeniu na bliższe przedmioty 
zwykle wzrok opuszczamy, przy patrzeniu na dalsze 
podnosimy, przeto zaproponowano aby łączyć obie po- 
łówki szkieł pod kątem rozwartym, tak żeby obie osie 
oczne na odpowiednie połowy szkieł padały prostopadle. 

Pierwszy Franklin kazał sporządzić dla siebie ten 
prosty i dogodny przyrząd. Wynalazek ten jednak nie 
zasługuje na swą uczoną i wiele obiecującą nazwę; gdyż 
ludzie w wysokim stopniu dalekowzroczni z własnego 
doświadczenia okulary przeznaczone do bliższych przed- 
miotów przesuwają na koniec nosa, tak że po nad nie- 
mi mogą patrzeć wdal. 

Okulary walcowe czyli cylindryczne służą głównie 
do poprawienia astigmatyzmu. 

Szkła takich okularów mają jedną powierzchnię 
płaską, drugą walcowato szlifowaną. Przecięcie popro- 
wadzone przez takie szkło równolegle do osi jest ró- 
wnoległobokiem; przecięcie prostopadłe do osi stanowi 
dodatny lub ujemny odcinek koła, przecięcie w innym 
kierunku poprowadzone przedstawia dodatny lub uje- 
mny odcinek elipsy. 

Działanie tych szkieł w kierunku osi walcowéj jest 
takie same jak działanie szkieł szlifowanych płaskoró- 
wnolegle, a więc nie sprawiają żadnego optycznego zała- 
mania. W kierunku prostopadłym do osi walcowćj szkła 
te działają jak płaskokuliste, których promień krzywi- 
zny równa się promieniowi krzywizny walcowój. 
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Są więc one pożyteczne, jeżeli chodzi nam (jak to 
ma miejsce przy astigmatyzmie), o optyczną korrekcję 
w pewnym oznaczonym kierunku. 

Są także szkła, których obie powierzchnie są walco- 
wato szlifowane, ale tak, że osie walców przecinają się 
pod kątem prostym. Jeżeli szkła te z obu stron są 
ograniczone powierzchniami walcowemi jednakowćj do- 
datnćj lub odjemnćj krzywizny, to nie wiele się ró- 
żnią od kulistych; ale jeżeli promienie krzywizny są 
różne, to zəów działają one w sposób poprawiający 
astigmatyzm. Oko emmetropiczne przy pomocy tych 
szkieł zamienia się na astygmatyczne, krótko lub daleko- 
wzroczne. 

‚Okulary graniastosłupowe czyli pryzmatyczne mogą 
być podzielone na płaskopryzmatyczne i kulistopryzma- 
tyczne. Pierwsze zmieniają pozorne miejsce przedmio- 
tu a więc osi ocznćj dają kierunek nie odpowiedni do 
położenia przedmiotu. Linje widzenia przy użyciu tych 
szkieł przechodzą do przedmiotu zawsze nachylając się 
ku krawędzi pryzmy. Właściwego dioptrycznego dzia- 
łania wcale one nie wywierają. 

Szkła kulisto-pryzmatyczne zalecane w niektórych 
wypadkach pod nazwą okularów zdecentrowanych, po- 
dług zdania Zehender'a, są zupełnie zbyteczne, gdyż 
dają obrazy pokrzywione i pożądany cel w inny dale- 
ko łatwiejszy i poprawniejszy sposób osiągniętym być 
może. Ich działanie jest podwójne. Najprzód działają 
odpowiednio do swćj krzywizny, na pozorną wielkość 
i oddalenie przedmiotu, i powtóre, odpowiednio do wiel- 
kości pryzmatycznego kąta, na pozorny kierunek w któ- 
rym przedmiot jest widziany. Ponieważ zaś to działa- 
nie zależy od mnićj poprawnie załamujących części 
brzeżnych soczewek kulistych, przeto też powstają obrazy 
mnićj dokładne. | 

Tak zwaue okulary stenopeiczne nie zasługują na 
nazwę okularów, gdyż nie wywierają żadnego działania 


201 


dioptrycznego, a mają tylko znaczenie przepony. Oku- 
lary te mają wązkie otwory, to okrągłe, to szczelinowe 
(stenopeiczna szczelina), przez które się patrzy. Donders 
pierwszy zwrócił uwagę jak za pośrednictwem tych oku- 
larów można poprawić widzenie przy rozłanych pla. 
mach rogówki. Przyrząd ten w zboczeniach refrakcji 
małą przynosi korzyść; zawsze jednak stenopeiczna 
szczelina do rozpoznania astigmatyzmu wielce się przy- 
czynia i zaprzeczyć nie można, że okulary stenopeiczne 
przy sztucznych kolobomach tęczy, mydriazie i podo- 
bnych stanach, niekiedy- rzeczywistą przynoszą usługę. 

Centrowanie się okularów. Ze względu na kształt opra- 
wy okularowćj szczególnie przy szkłach z krótką odle- 
głością ogniskową, nader ważną stanowi okoliczność, 
wielkość odstępu obu szkieł. Okulary, równie jak ka- 
żdy. inny optyczny przyrząd, powinny być należycie 
do oka centrowane, t. j. linje widzenia powinny dokła- 
dnie przez środek szkieł przechodzić, Że zaś ruch linji 
wzrokowych jest dowolny i kierunek ich zmienia się 
stosownie do odległości przedmiotu na który patrzy- 
my, przeto niemożebnem jest temu warunkowi dokła- 
dnie zadość uczynić, trudno bowiem utworzyć oprawę 
okularową z dowolnie zmiennym odstępem szkieł. Nie 
zdarza się jednak prawie nigdy konieczna potrzeba do- 
pełnienia tego warunku w całćj ścisłości; aby tylko zbo- 
czenie nie było zbyt wielkie. 

Linje widzenia oczu nie opatrzonych w okulary 
krzyżują się dokładnie w punkcie, na który są skiero- 
wane. Toż samo się dzieje, jeżeli szkła okularowe do 
pewnćj oznaczonćj odległości są dokładnie centrowane. 
Jeżeli okulary nie są centrowane, wtedy linje widzenia 
przechodzą przez jakikolwiek excentryczny punkt szkieł 
i wtedy przedmiot nie ukazuje się tam gdzie jest rze- 
czywiście, ale w innem (bliższem lub dalszem) miejscu, 
zależnem od pryzmatycznego działania exećrtrycznćj 
części szkła. Jeżeli ta część szkła jest blizko środka, to 
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i działanie pryzmatyczne jest nieznaczne, linje wzro- 
kowe w małym stopniu są zmuszone do większćj lub 
mniejszćj zbieżności, stosównie do tego czy wpływ pry- 
zmatyczny odpowiada pryzmie załamującćj na wewnątrz 
lub na zewnątrz. Jeżeli przeciwnie część excentryczna 
szkła jest więcćj oddalona od środka i szkło ma krótką 
odległość ogniskową, to działanie pryzmatyczne jest 
znaczniejsze, przez co uwarunkowana za mocna lub za 
słaba zbieżność może stać się przyczyną ważnych nie- 
dogodności. 

Wiadomo, że pryzma trzymana przed okiem pod- 
stawą ku zewnątrz zwraca linję widzenia ku wewnątrz 
i przeciwnie. Jeżeli trzymamy przed każdem okiem 


pryzmę 2 podstawą zwróconą ku zewnątrz, to linje wi- 


dzenia zmuszone są do mocniejszćj zbieżności, jak tego 
wymaga prawdziwa odległość przedmiotu i odwrotnie. 
Ztąd łatwo pojąć, że grubsza część kulisto oszlifowane- 
go szkła odpowiada podstawie pryzmy, gdyż powierz- 
chnie równoważnćj pryzmy  należycieby przylegały 
do miejsce excentrycznych tegoż szkła; pryzmie więc 
załamującćj ku wewnątrz odpowiadają w szkłach wy- 
pukłych części położone na wewnatrz od środka, 
w szkłach wklęsłych części położone na zewnątrz. 

Ztąd bezpośrednio wynika, że przy użyciu okula- 
rów wypukłych, linje widzenia zwracają się więcćj jak 
potrzeba na wewnątrz, jeżeli są zmuszone przechodzić 
około środka ku wewnątrz i że znów gdy linje widze- 
nia przechodzą na zewnątrz od środka, to oczy ze 
względu na położenie przedmiotu na który patrzą są 
zmuszone do zbytnićj rozbieżności. Przeciwny zachodzi 
stosunek przy okularach wklęsłych. 

Jeżeli środki szkieł okularowych wklęsłych nieco 
więcćj odstają od siebie jak punkta środkowe czyli 
obrotowe obu oczu, to oczywista, że przy patrzeniu na 
dalekie przedmioty w celu pojedynczego widzenia, musi 
mićć miejsce nienaturalne rozbieżne położenie oczu i dla 
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tejże saméj przyczyny przy patrzeniu na blizkie przed- 


„mioty powstaje znacznie zmniejszona zbieżność linji wi- 


dzenia. Dluższe i ciągłe używanie takich okularów ła. 
two za sobą pociągnąć może niedostateczność wewnę- 
trznych mięśni prostych oczu. 

Przy szkłach wypukłych przeznaczonych do pa- 
trzenia na dalekie przedmioty, należy zwracać uwagę na 


te same okoliczności ale z pewnemi zmianami. W tych ` 


okularach odległość wzajemna środków szkieł powinna 
być tak wielka albo nawet nieco większa jak odstęp 
punktów obrotowych oczu; w przeciwnym bowiem razie 
po za szkłami powstaje nienaturalna rozbieżność linji 
widzenia. Szkła wypukłe przeznaczone do patrzenia na 
blizkie przedmioty, dla uniknienia zbytniej zbieżności 
powinny przeciwnie mieć nieco mniejszy odstęp jak 
odległość punktów obrotowych oczu. Jeżeli nam znana 
ta ostatnia odległość równie jak i doniosłość widzenia 
w którćj okulary mają być używane, wtedy łatwo obli- 
czyć żądaną odległość środków szkieł; jeżeli zaś nie są 


- nam znane powyższe wielkości, to w danym razie przy- 


najmnićj powinniśmy osądzić, którego z tych dwóch 
błędnych położeń oczu więcćj unikać należy. 

Dla oznaczenia wzajemnego odstępu obu punktów 
obrotowych oczu, wymyślono rozmaite bardzo skompli- 
kowane sposoby i przyrządy. Najprostszy sposób jest 
wymierzenie odległości wzajemnój środków źrenic za 
pomocą cyrkla, kawałka papieru i t. p. 

Z powodu znacznćj zmienności w. kierunku linji 
wzrokowych, dokładne wymiary nie przedstawiają dla 
praktycznych celów żadnego pożytku. 

Na okularach bardzo łatwo oznaczyć można od- 
ległość środków szkieł: wymierza się bowiem tylko od- 
stęp od wewnętrznego brzegu jednego szkła do zewnę- 
trznego brzegu drugiego. Ta odległość oczywiście ró- 
wna się odległości środków szkieł, jeżeli one nb. jak to 
być pówinno znajdują się w samym środku osad okula- 
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rowych. Trudno jednak skontrollować dokładne wypeł- 
nienie tego ostatniego warunku; grubszy błąd w tym 
względzie łatwo odkryć można po nierównćj grubości 
odpowiednich brzegów szkieł. Każde bowiem kulisto 
szlifowane szkło powinno mićć równą grubość w jedna- 
. kowćj odległości od środka. 

Pamiętając te stosunki umyślnie obszernićj wyło- 
żone, łatwo nam będzie zrobić odpowiedni wybór pod 
względem odstępu środków szkieł, t. j. obrać ten sto- 
sunek odstępowy, przy którym powstające zboczenie jest 
najmniejszem. 

Prawidła w tym względzie podawane powinny za- 
sadzać się na następujących podstawach. W celu po- 
jedynczego widzenia, przy żadnych okolicznościach nie 
może mieć miejsca rozbieżność linji wzrokowych; w oku- 
larach więc wklęsłych odstęp środków szkieł nigdy nie 
może być większy jąk wzajemna odległość obu pun- 
któw obrotowych oczu; w okularach zaś wypukłych, 
przeznaczonych do dalekiego widzenia, tenże odstęp nie 
powinien być mniejszy od odległości obu punktów 
obrotowych oczu. W okularach tak wypukłych jak 
i wklęsłych, mających słnżyć do pewnćj oznaczonćj od- 
ległości, żądany odstęp środków szkieł łatwo można 
obrachować znając wzajemną odległość punktów obro- 
towych; dodać tu jeszcze należy, że oba szkła w tym 
razie nie powinny znajdować się na jędnćj i tejże sa- 
méi płaszczyznie, ale powinny tworzyć kąt, który z ką- 
tem zbiężności linji widzenia (przy patrzeniu na De: 
wien punkt) wynosi 180”, gdyż pod tym tylko wa- 
runkiem promienie świetlne wychodzące z punktu ob- 
serwowanego, na każde szkło padają prostodadle. 

Zbyt wielka zbieżność linji widzenia zmusza do 
większćj działalności wewnętrzne proste mięśnie oczne. 
Jeżeli więc przy zmieniających się odległościąch nie 
może być utrzymany pewny staly stopień zbiężności, to 
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e ogólności lepiéj dać oczom mniejszy stopień zbieżno- 


ści; a nawet przy pewnych okolicznościach dla ułatwie- 
nia roboty w celu leczniczym jest pożądany i wskazany 
słabszy stopień zbieżności. Z drugićj strony przemil- 
czóć nie można, że przy ciągłem noszeniu okularów, 
które przy wszystkich odległościach małego stopnia 
zbieżności wymagają, szczególnićj u ludzi młodych, 
z czasem bardzo łatwo rozwija się pewna słabość mię- 
śni wewnętrznych prostych. Taką niedostateczność nie 
rzadko spotykamy u krótkowzrocznych noszących oku- 
lary; często uwarunkowywuje się ona nieodpowiednim 
wzajemnym odstępem szkieł. „ 

Musimy tu jeszcze wspomnićć, że okulary wklę- 
słe z za szeroką oprawą okazują przedmioty większe- 
mi, z za wązką mniejszemi. Przeciwny zachodzi sto- 
sunek, chociaż mnićj wyraźny, w okularach wypukłych. 

Jeżeli dla celów leczniczych chcemy nadać linjom 
widzenia kierunek fałszywy, nieodpowiedni odległości 
przedmiotu, czyli innemi słowami jeżeli chcemy z dzia- 
łaniem dioptrycznem połączyć działanie pryzmatyczne, 
to możemy to osiągnąć, jeżeli środki szkieł posuniemy 
bliżćj respect. dalćj, jak wynosi odstęp punktów obro- 
towych oczu, albo też jeżeli użyjemy t. z. zdecentrowa- 
nych kulistych szkieł, tyle w nowszych czasach przez 
Giraud Teulowa zalecanych. W każdym razie trzeba tu 
trzymać się w małych bardzo granicach, gdyż zbocze- 
nie tak sferyczne jak i chromatyczne szkodliwie działa 
na czystość optycznego obrazu. i 

Powyższe uwagi stanowią przewodnicze zasady, 
podług których łatwo dobrać w każdym danym razie 
odpowiednią odległość środków szkieł. W ogólności 
tym więcćj trzeba na nie zwracać uwagę, im caeteris 
paribus są krótsze odległości ogniskowe. 

Materjał osady olkularowćj. Pozostaje nam jeszcze 
zrobić pewne uwagi o materjale, z którego osady cku- 
larowe mają być sporządzane. Nie będziemy tu badać, 


206 


które z używanych substancji są najmnićj łomkie, naj- 
trwalsze, najgiętsze, które najcięższe, lub które przy je- 
dnakowćj trwałości i mocy najmnićj obciążają grzbiet 
nosa. Uwagi te, jakkolwiek mogą być ważne, nie wcho- 
dzą -w zakres naszego zadania. Zwrócimy tu tylko 
uwagę na różnicę nie metalicznych i metalicznych 
osad okularowych. Zdarza się dość często, że u ko- 
biet nerwowych, które i tak nie są skłonne do nosze- 
nia okularów, jakakolwiek osada metalowa sprawia pe- 
wne nieprzyjemne uczucia zwykle okularom przypisy= 
wane. Przez zamianę osady metalowćj na rogową lub 
szyldkretową, często usuwają się te niedogodności. Dla 
tego też Zehender przekłada ten ostatni materjał nad 
wszelkie inne, szczególnićj do okularów wypukłych dla 
starszych kobiet; nieznaczne uginanie się szyldkretu 
w cieple, stosunkowo bardzo małą stanowi niedogodność. 


6. 
Ostrość widzenia. 


W dawniejszych czasach ostrość widzenia zwykle 
oznaczano tym sposobem, że mierzono odległość, w któ- 
rćj przedmiot pewnćj wielkości.przestaje być dla oka 
widzialnym. Spostrzeżono jednak wkrótce, że jasno 
świecące przedmioty są widzialne w daleko znaczniej- 
szćj odległości niż przedmioty mnićj jasno świecące i 
że owa próba bada raczćj czułość elementów siatkówki 
niż doniosłość widzenia. Badania te doprowadziły do 
najrozmaitszych wyników. 

Zmieniono przeto sposób badania: zamiast jednego 
przedmiotu wybrano dwa i szukano największćj odle- 
głości, w którćj oba jeszcze oddzielnie są widziane, al- 
bo w którćj zlewają się w jeden obraz. Sposób ten dał 
już rezultaty dokładniejsze. 

Doświadczenia robione w tym celu okazały, że 
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normalne oko ludzkie jest w stanie jeszcze widzićć dwa 
przedmioty osobno, jeżeli kąt utworzony przez linje 
poprowadzone od obu przedmiotów do oka wynosi nie 
mnićj lub bardzo mało mnićj jak 0 „1 minuty. 

Aubert (1) wrócił do dawnych doświadczeń i prze- 
konał się, że wielkość kąta widzenia jest dosyć stałą, 
jeżeli tylko różnica jasności między przedmiotem i jego 
tłem nie jest zbyt wielką. Czarne i białe przedmioty 
na szarćm tle znikały, jak tylko kąt widzenia był mniej- 
szy od 35 sekund; z czego (przypuszczając że odległość 
tylnego punktu węzłowego od siatkówki = 15 mm), 
można obliczyć wielkość obrazu na siatkówce (=0,0025 
mm), co dosyć zgadza się ze. znalezioną przez M. 
Schultza i H. Mallea, szerokością słupków in fovea 
centrali (—=0,0022—0,0027 mm). 

Nowe doświadczenia Volkmann'a (2), w których 
zwrócono uwagę na poprawę zboczenia w skutek roz- 
promieniania (irradiacji), okazały, że oczy ostrowidzące 
jeszcze dalsze przedmioty spostrzegać mogą; ztąd Volt, 
mann wywnioskował, że słupki foreae centralis nie 
przedstawiają fizjologicznéj jednostki wzroku (okrąg 
czucia), i że każdy z nich składać się musi z pewnćj 
liczby czułych elementów. Tak powstałą wątpliwość, 
Hensen (8) stara się usunąć przez przypuszczenie, że 
nie słupki ale daleko delikatniejsze pręciki słapkowe są 
końcowemi elementami siatkówki, wraźliwemi na światło. 

Doświadczenia jednak tak staranne i dokładne są 
ważne tylko dla celów naukowych; dla oznaczenia 
ostrości widzenia w celach praktyczno-lekarskich nie 
są one konieczne. Zgodzono się przeto ogólnie, że czy- 


(1) Physiologie der" Netzhaut p. 189. Wrocław. 1865. 

(2) Physiologische Untersuchungen im Gebiete der Optik. I 
Heft. 1863. 

(3) Archiv. f. path. Anatomie B. XXXI Heft. 3 p. 401. 
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tanie druku pewnćj oznaczonćj wielkości i w pewnem 
oddaleniu jest probierzem najdogodniejszym, najłatwiej- 
szym a przytem dosyć dokładnym. Nie można jednak 
nie uznać, że różnica w oświetleniu, w kształcie gło- 
sek, białość i czystość papieru, czarność i wyraźność 
liter, nakoniec większa lub mniejsza wprawa chorego 
w czytaniu, stanowią okoliczności powodujące nieraz 
niedokładność próby. Przyjęto ogólnie, że oko nor- 
malną ostrością wzroku obdarzone czyta wyraźnie pod 
kątem wzrokowym wynoszącym 5 minut, chociaż mło- 
de oczy nieraz i w większych odległościach resp. pod 
kątem wzrokowym 0,3 (Aubert), dokładnie widzieć 
mogą. Kto do czytania potrzebuje większego kąta wzro- 
kowego niż 0,5, jest słabowzroczny, i wielkością tego 
kąta można oznaczyć stopień: słabowzroczności. 

Wychodząc z tych zasad Snellen (1), utworzył 
swoje głoski próbne do badania ostrości wzroku. 

Liczba znajdująca się nad każdą wielkością druku 
wskazuje odległość w którćj oko prawidłowowzroczne 
czytać może odpowiedni druk, czyli innemi słowami 
odległość, która podzielona przez wielkość druku ró- 
wna się stycznćj kąta 0,5 minut. Jeżeli druk ten mo- 
że być dopiero czytany w odległości mniejszćj jak nor- 
malna, to stopień słabowzroczności wyrazi się ułom- 
kiem, którego licznikiem jest znaleziona (krótsza) odle- 
głość a mianownikiem liczba położona nad drukiem; co 
Snellen w przedmowie do swoich próbnych głosek 
zwięźle i dokładnie objaśnia. 

Zauważać jeszcze należy, że ostrość wzroku (po- 
mijając rzeczywiste patologiczne zmiany wewnątrz oka) 
nie we wszystkich latach życia jest jednakową. W mło- 
dości doniosłość wzroku jest największa; w skutek 


(1) Probebuchstaben zur Bestimmung der Schschirfe. Neue Auf 
lage, Utrecht. 1866: 
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zmian ze starości, a mianowicie zmniejszonéj przezro- 
czystości soczewki i ciała szklistego, pewnych zmian 
w nabłonku naczyniówki i du lamina elastica chorioidear, 
a nawet skutkiem zmniejszonego przewodnictwa włó- 
kien nerwowych, wzrok traci wiele na swćj ostrości. 

Pelna zasługi praca Dra Vroesom de Haara obja- 
śnia wpływ wieku na ostrość wzroku. 

Wyłączając astigmatyzm, ametropię i imme choroby 
oczne, badał on 281 osób od 7 do 82 lat pod wzglę- 
dem ostrości wzroku. Ogólny rezultat wykazał, że od 
25 lat ostrość wzroku stopniowo znacznie zmniejsza się, 
w 80 roku stanowi połowę a nawet mnićj jak połowę 
normalnćj doniosłości. 


7. 
Wiadomości historyczne. 


Historja zboczeń refrakcji oka ludzkiego da się 
zawrzćć w krótkich słowach. Już dawno wiedziano, że 
niektórzy ludzie w dalszćj odległości lepiej widzą jak 
w bliższćj; inni przeciwnie w blizkości widzą bardzo do- 
brze, w oddaleniu niewyraźnie. 

Ową pierwszą wadliwość, która zwykle ma miej- 
sce za nadejściem podeszłego wieku, nazwano presbyo- 
pią; ostatnią, ponieważ chorzy, jeżeli chcą w oddaleniu 
co zobaczyć zwykle szparę powiekową znacznie zwęża- 
j% a nawet pozornie oko zamykają, oznaczono nazwą 
myopii. Również wiedziano jeszcze w dawnych czasach 
(przed Kepler em), że niedogodność pierwszćj wadliwo- 
ści (presbyopji), za pomocą okularów wypukłych, osta- 
tnićj przy pomocy wklęsłych szkieł usuniętą być może. 
Pierwszy Kepler dał zupełnie wystarczające objaśnienie 
tego faktu. 

Tak stały rzeczy jeszcze niedawno. Chociaż nie- 
które fakta dokładnićj zostały analizowane, i do powyż- 
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szych dwóch wadliwości refrakcji dodano jeszcze trze- 
cią pod nazwą hyperpresbyopji, czyli nadwzroczności, 


~ rozumiejąc pod tém imieniem ten stan środków załamu- 


jących, przy którym za pomocą okularów wypukłych, 
widzenie nie tylko bliższych przedmiotów ale i odle- 
głych poprawionem być może, przez to jednak nie wie- 
le naprzód postąpiła nauka o zboczeniach refrakcyj- 
nych. Do rozszerzenia naszćj wiedzy w tym względzie 
najmnićj przyczyniły się jałowe trudy tych, którzy przy 
pomocy matematycznych formuł chcieli dojść do pe- 
wnych rezultatów. 

Dopiero w najnowszych czasach udało się Don- 
ders'owi, przy niezmordowanie dokonywanych pomia- 
rach i spostrzeżeniach, oświecić dotychczasową cie- 
mność; okazał on, że punkt wyjścia z którego dotąd za- 
patrywano się na te zboczenia, a mianowicie t. z. odle- 
głość wyraźnego widzenia, jest wyrażeniem niedokła- 
dnem. Nie wyłączając wcale wpływu akkomodacji, od- 
ległość wyraźnego widzenia mierzona na długości linji 
wzrokowćj, nie przedstawia jednego punktu, ale pewną 
długość zależną od impulsów akkomodacji. Wychodząc 
z tego punktu starał się Donders przy osądzeniu sto- 
sunków refrakcyjnych wykluczyć zupełnie akkomodacje, 
a za miarę uważać najdalszy punkt wyraźnego widze- 
niu, (przy czem, jak przyjmują, siły akkommodacyjne 
są w zupełnem rozprężeniu i spoczynku); maximum na- 
tężenia sił zmieniających kształt oka odniósł on wyłą- 
cznie w granice akkommodacji, resp. zboczeń akkommo- 
dacji. To ścisłe oddzielenie zboczeń refrakcji od zbo- 
czeń akkommodacji, dało nowy popęd rozwojowi nauki. 

Ów pierwszy punkt do którego oko w stanie zu- 


pełnego spoczynku i rozprężenia jest nastawione, nazy- 


wa się punktem najdalszym; ostatni do którego oko mo- 
że się akkommodować, kiedy mięśnie zmieniające kształt 
oka są w największóm naprężeniu, zwie się punktem 
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najbliższym. Odstęp między temi dwoma punktami na- 
zywa Donders przestrzenią akkommodacyjną (1). 

Jasną jest rzeczą, że przy odpowiedniem nastawia- 
niu się oka, wszystkie przedmioty leżące w obrębie 
przestrzeni akkommodacyjnćj, mogą być wyraźnie wi- 
dziane i że znowa przy utracielub sztucznem sparaliżo- 
waniu sił akkommodacyjnych, cała przestrzeń akkommo- 
dacji zlewa się w jeden punkt (najdalszy). Stopień więc 
zboczenia refrakcyjnego oznacza się jedynie położeniem 
punktu najdalszego, gdy tymczasem przestrzeń akkom- 
modacyjna, czyli położenie punktu najbliższego, mając 
dany najdalszy, służy nam za miarę do oznaczenia siły 
akkommodacji. 


8. 
Podział i nomenklatura. 


Donders rozróżnia trzy rozmaite stany refrakcyjne 
oka ludzkiego. Pod nazwą emumetronji  (prawidłowo- 
wzroczność), oznacza stan refrakcyjny normalnego oka, 
LL taki, w którym, przy zupełnem rozprężeniu przy- 
rządu akkommodacyjnego, w największćj odległości mo- 
żna widzieć ostro i wyraźnie; lub wyrażając się negaty- 
wnie, ten stan, w którym szkła tak skupiające jak i 
rozpraszające w dalszćj odległości zmniejszają ostrość 
widzenia. 


(1) Dla skrócenia wprowadził Donders głoski do oznaczenia 
pewnych stosunków, z których niektóre tu podajemy: 


= oznacza absolutną przestrzeń akkommodacyjną. 

p (punctum proximum), punkt najbliższy. 

r (punctum remotissimum), punkt najdalszy. 

P najbliższego punktu p g 
u 4 l 

R ? odległość d Gett WA od oka, przy czem odległości 

liczą się (według Z/onders'a) zawsze od punktów węzłowych oka. 
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Stan refrakcyjny oka nazywa się więc: 

1) Emmetropią (prawidłewzroczność), jeżeli punkt 
najdalszy znajduje się w nieskończonćj odległości. 

2) Hypermetropią (nadwzroczność), jeżeli tenże 
punkt jest poza nieskończoną odległością. 

8) Myopią (krótkowzroczność), jeżeli jest przed 
nieskończoną odległością. 

Oba ostatnie chorobliwe stany łączą się pod ogól- 
Da nazwą amelropji. 

Wyrażając się innemi słowami, oko takićj budowy 
dioptrycznćj, że przy zupełnem rozprężeniu przyrządu 
akkommodacyjnego jego tylne ognisko przypada na 
płaszczyznę siatkówki, nazywa się emmetropicznóm (pra- 
widłowowzrocznóm), inaczćj zbudowane, ametropicznóm 
(nieprawidłowowzrocznćm). 

Oko zbudowane ametropicznie może być hyper- 


. mełropicznem, jeżeli jego tylne ognisko pada poza pła- 


szczyznę siatkówki, lub myopicznem— jeżeli tylne ognisko 
znajduje się przed płaszczyzną siatkówki. 

Podług tych pojęć pozostaje nam tylko oznaczyć 
stopień ametropji. 

Stopień ametropji daje się bardzo łatwo oznaczyć 
odległością ogniskową szkła, które powinno być doda- 
ne do oka ametropicznego, aby go zamienić na emmetro- 
piczne. 

Przykład najlepićj to objaśni. Przypuśćmy, że punkt 
najdalszy oka zbudowanego myopicznie jest w odległo- 
ści 24 cali, to wiadomo z zasadniczych praw optyki, 
że szkło rozpraszające z odległością ogniskową 24 cali, 
posunie ten najdalszy punkt myopicznego oka. do od- 
ległości nieskończonćj. Za dodaniem więc takićj so- 
czewki oko myopiczne zamienia się na eminetropiczne, 
czyli tylne ognisko, które było położone przed siat- 
kówką, pada na powierzchnię tejże. Stopień więc my- 
opji oznaczy się odległością najdalszego punktu od oka 
lub odległością ogniskową szkła wklęsłego, potrzebne- 
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go do poprawki emmetropicznćj; gdyż obie te długo- 
ści nie zważając na odstęp między szkłem a okiem, 


muszą być zawsze równe. e 


Jeżeli dla krótkości, oznaczymy: myopję głosk 
M, to podług sposobu pisania Donders'a, powyższy 
przykład da się wyrazić: 

M Ech Cl 

Kmmettoatple oznacza Donders- głoską E; 

Hypermetropję głóską H. 

Zchender proponuje dalekó prostszy i poprawniej- 
szy sposób oznaczania. Nazwawszy wszelki stosunek 
refrakcyjny głoską R; myopję lub hypermetropję wy- 
raża znakami — lub —-. 

Podług niego więc wyrazi się: 


R = — Yw zamiast M = Va, 
R = „,, zamiast E. 
R = + Vu zamiast H = Var: 


9: 
Przestrzeń akkomodacyjna. 


Skutkiem najmocniejszego naprężenia siły akkomo- 
dacyjnćj, tak wadliwie jak i emmetropicznie zbudowane 
oko nastawia się do punktu najbliższego. Akkomoda- 
cyjna zmiana kształtu soczewki może być uważaną ja- 
ko menisk skupiający dodany do soczewki lub położo- 
ny na jego przednią powierzchnię. Wielkość siły akko- 
modacyjnćj, czyli przestrzeń akkomodacyjna, może być 
więc wyrażoną soczewką, która w myśli powinna być 
przeniesioną do kryształku ocznego (jego bowiem kształt 
zmienia się przy akkomodacji). Ponieważ zaś tego nie 
można dopełnić, przeto wprowadzają w rachunek tylko 
odległość użytćj soczewki od pierwszego punktu głó- 


'wnego, lub (jak przekłada Donders), od pierwszego 


punktu węzłowego. 
Przypuśćmy, że oko w stanie spoczynku jest nasta- 
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wione do odległości najdalszćj i że może za pośredni- 
ctwem siły akkomodacyjnćj zastosować się do odległo- 
ści np. 5 cali, to szkło wypukłe, które przy niezmie- 
nionem nastawieniu się, czyli przy sztucznem sparaliżo- 
waniu mięśnia akkomodacyjnego, ułatwia widzenie w od- 
ległości 5 cali, byłoby równoważne sile akkomodacyj- 
nćj. Nie zważając na odległość szkła od oka, odległość 
ogniskowa powinna wynosić 5 cali, lub 44 jeżeli od- 
ległość szkła od oka przyjmiemy równą 4 cala. 

Przy powyższem znaczeniu głosek, przestrzeń ak- 
komodacyjna (1:4) dałaby się wyrazić w następującćj 
formule: i 

R An A L 
del aa 4 

Położenie punktu najdalszego, w ostateczności za 
pośrednictwem wkroplenia atropiny, dosyć dokładnie 
może być oznaczone; punkt jednak najbliższy nie przed- 
stawia tak stałych wielkości. Wielkość siły mięśni, 
a więc i mięśnia akkomodacyjnego u rozmaitych ludzi 
w stanie normalnym jest różna i bardzo zmienna w sze- 
rokich fizjologicznych granicach. Odpowiedniemi ćwi- 
czeniami może się ona wzmocnić albo nadzwyczajnym 
wysiłkiem osłabić, lub nawet przynajmnićj czasowo wy- 
czerpać. Nie można więc dziwić się, że u wielu ludzi, 
a nawet u tych samych w rozmaitych czasach, odległość 
punktu najbliższego od oka ulega pewnym chociaż nie- 
znacznym zmianom. 

Z drugićj strony, liczne i dokładne poszukiwańia 
Donders’a wykazują, że wiek wywiera rzeczywisty 
i dość prawidłowy wpływ na położenie punktu najbliż- 
szego. Jakkolwiek dawno już wiedziano, że z wiekiem, 
sgczególnićj po 50 latach, zachodzi znaczna trudność 
w widzeniu blizkich przedmiotów, ale dopiero pierwszy 
Donders okazał, Ze wadliwość ta zależy od osłabienia 
możności akkomodacyjnćj, że punkt najbliższy zaczyna 
oddalać się od oka już w latach młodocianych, nawet 
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przed dojrzałością i że ta zmiana ma miejsce we wszy- 
stkich oczach, tak z prawidłową jak i nieprawidłową 
budową dioptryczną. 

Słusznie tedy Donders rzuca pytanie, jak ten fakt 
wytłomaczyć, gdyż jeżeli wszystkie inne mięśnie ciała 
z latami wzmacniają się, trudno przypuścić tak wcze- 
sne zmniejszanie się siły w jednym mięśniu akkomoda- 
cyjnym. Donders przeto nie tłomaczy tego zjawiska 
zmniejszaniem się siły rzekomego mięśnia, ale powię- 
kszającą się z wiekiem konsystencja i twardością so- 
czewki. Zmiana kształtu soczewki warunkuje zjawiska 
akkomodacyjne; jeżeli przeto substancja soczewki na- 
biera większćj konsystencji, to i powiększa się ciężar, 
który ma pokonywać mięsień akkomodacyjny, a ztąd 
konieczną jest większa siła dla zmienienia kształtu só- 
czewki. 

Wielkość siły koniecznćój do zmiany kształtu so- 
czewki wzrasta prawdopodobnie w miarę stwardnienia 
soczewki, w bystrzejszym stosunku jak powiększająca 
się możność pracy mięśnia akkomodacyjnego. 

W podeszłym wieku może jeszcze przystąpić za- 
nik lub prawdziwa słabość mięśnia akkomodacyjnego, 
która warunkuje charakterystyczne oznaki dalekowzro- 
czności (presbyopia). ~ 

Aby można porównać z sobą rozmaite stopnie si- 
ły akkomodacyjnćj przy różnćj refrakcji, potrzeba sobie 
wystawić, jakoby cała przestrzeń akkomodacyjna była 
złożona z summy optycznych jednostek. Jeżeli bowiem 
stopień siły akkomodacyjnćj, jakeśmy to widzieli, mo» 
że być wyrażony odległością ogniskową szkła okularo- 
wego, toi to szkło można uważać jako summę bardzo 
słabych szkieł o równćj (bardzo wielkićj) odległości 
ogniskowćj. Przypuśćmy, że optyczny element z odle- 
głością ogniskową 24 cali jest owem słabćm szkłem 
czyli opłyczną jednostką, to dwa takie elementa razein 
wzięte przedstawiają odległość ogniskową 12 cali (x), 
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trzy—8 cali (*»:) i t. d Jeżeli więc oko, którego punkt 
najdalszy znajduje się w nieskończonćj odległości, za 
pośrednictwem sily akkomodacyjnćj może nastawić się 
do odległości 24 cali, to siła akkomodacyjna takiego 
oka równa się jednćj jednostce (*— Lal: jeżeli oko mo- 
że nastawić się do odległości 12 cali, to siła akkomo- 
dacyjna równa się dwom jednostkom (4—=7%4,) i t. d., 
aż siła akkomodacyjna 9 jednostek (ca = 1:2), 
dosięga swego średniego maximum w wieku lat 10. 

Od 10 roku życia, oko normalne traci siłę akkomo- 
dacyjną w takim stosunku, że co 4—5 lat siła akkomo- 
dacyjna o La jest uszezuploną, około 45 roku równa 
się ona Zus is, Do tego wieku punkt najdalszy pozo- 
staje niezmieniony; od tego roku cofa się poza nieskoń- 
czoną odległość, tak że słabe okulary wypukłe już wi- 
dzenie w dalszćj odległości ułatwiają. Około 65 roku 
punkt najbliższy sięga granicy nieskończonćj i zaczyna 
daléj postępować, aż nakoniec w wieku zgrzybiałym, 
punkt najbliższy i najdalszy są w jednem miejseu po- 
za odległością nieskończoną. 

Honders podał jeszcze, że trzeba odróżniać prze- 
strzeń akkomodacyjną względną od bezwzgłędnćj i przy- 
jąć trzecią jeszcze przestrzeń akkommodacyjną dm: 
oczną. Następujące uwagi różnicę tę zrobią wyra- ` 
źniejszą. 

Dawni już autorowie wiedzieli, że między zbieżno- 
ścią osi wzrokowych i akkommodacją, zachodzi pewien 
związek. Szczególnićj zwrócili na to uwagę Porterfield 
i Joh. Müller, którzy starali się dowieść, że akkomoda. 
cja oka zawsze tylko do pewnego punktu może być 
zastosowaną. Ale już Vo/fmunn okazał, że związek ten 
nie jest bezwzględny, że oko może nastawić się i do 
innćj odległości, niekoniecznie odpowiadającćj zbieżno- 
ści osi wzrokowych. Łatwo o tem można się przekonać, 
używając słabych pryzmatów , które jakkolwiek zmie- ` 
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niają zbieżność osi wzrokowych, ale nie znoszą dwu- 
ocznego widzenia i akkomodacyjnie prawidłowego na- 
stawienia oczu. 

Donders bliżej tę sprawę rozpatrzył i znalazł, że 
aczkolwiek zachodzi niezaprzeczona zależność akkom- 
modacji od stopnia zbieżności osi wzrokowych, ale przy 
każdym stopniu zbieżności ma miejsce pewna względna 
przestrzeń akkomodacyjna nie zgadzająca się z bez- 
wzgłędną. 

Ze zwiększającą się zbieżnością osi wzrokowych 
zmienia się wzgłędna przestrzeń akkomodacyjna, punkt 
najbliższy równie jak i najdalszy zbliżają się, ale tak, 
że z początku jeszcze oba krańcowe punkta akkomo- 
dacji leżą po obu stronach punktu zbieżności. Kiedy 
stopień zbieżności jeszcze się powiększa, to punkt zbie- 
¿ności może leżćć przed punktem najbliższym i przed- 
miot położony w punkcie przecięcia osi wzrokowych nie 
może być już wyraźnie widzianym. Przy tem zarazem 
są przekroczone granice przestrzeni akkomodacji dwu- 
ocznej. 

Nakoniec, przy największćj zbieżności, punkt naj- 
dalszy tak może przybliżyć się, że schodzi się z pun- 
ktem najbliższym i względna przestrzeń akkommoda- 
cyjna w tym stopniu zbieżności równa się zeru. 

Punktem najbliższym przestrzeni akkommodacyj- 
néi dwuocznćj jest ów najbliżej położony, w którym 
przedmiot, przy fizjologicznie do tego koniecznym sto- 
pniu zbieżności, może być wyraźnie widzianym. 

Dodać tu jeszcze należy, że wszystkie owe sto- 
sunki zależą od wprawy i że z tego powodu są pewne 
zmiany tak w oczach ametropicznych jak i emmetropi- 
cznych. Ponieważ używanie obu oczu wymaga konie- 
cznćj poprzednićj wprawy akkommodacji do dwuoczne- 
go punktu zbieżności, przeto jasnem jest, że jak z je- 
dnej strony zachodzi między nićmi wewnętrzny stosu- 
nek zależności, tak z drugiej strony zmieniony stosunek 
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równowagi musi być połączony z uciążliwemi zjawiska- 
mi; czy to dla tego, że stopień zbieżności konieczny dla 
dwuocznego nastawienia w ogólności lub w pewnym 
czasie jest za uciążliwy, czy też, że względna akkomo- 
dacja wymaga zbieżności, która nie odpowiada pra- 
wdziwemu punktowi zbieżności linji wzrokowych. ` ` 

Jeszcze niejednokrotnie będziemy mieli sposobność 
wrócić do patologicznych przyczyn i skutków tych 
zmienionych stosunków równowagi. 
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